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W OKRESIE PLANU SZEŚCIOLETNIEGO ZAINWESTUJEMY

MMac będziemy m Darowe, pocp som osobowe 
URUCHOMIONYCH ZOSTANIE 40 NOWYCH FABRYK

WARSZAWA (PAP). Do rozbudowy całego 
polskiego, przewidywanej w planie 6-letnim, 
jest baza techniczna i materiałowa, potrzebna

przemysłu 
potrzebna 
jest coraz

większa ilość maszyn, narzędzi i innych środków pro­
dukcji. Te właśnie środki produkcji wytwarzane są w 
większości przez przemysł metalowy. Na jego produkcję 
bowiem składają się w 85 proc, dobra inwestycyjne, 
a tylko w 15 proc. — konsumcyjne.

NAJBARDZIEJ NOWOCZES­
NE MASZYNY ROLNICZE, 
MASZYNY DO SZYCIA 
ORAZ WIELE INNYCH.

W tym samym okresie uru­
chomionych zostanie ok. 40 
nowych fabryk i zakładów

Zygmunt III 
znowu spogląda na Warszawę

Dobrze znana wszystkim Polakom a szczególnie droga sercom 
mieszkańcom Warszawy — Kolumna Zygmunta, została pono­

Wzrost produkcji przemysłu 
metalowego w ostatnim roku 
planu wyniesie ponad 250 
proc, w stosunku do wyników 
roku bieżącego, w stosunku 
zaś do roku 1938 — 580 proc.

Najpoważniej spośród wszy, 
stkich działów przemysłu me­
talowego, bo 5-krotnie, wzro­
śnie pr°dukcja przemysłu mo­
toryzacyjnego. Przemysł ten 
dotychczas prawie zupełnie u 
nas nierozwinięty, ma być w 
ciągu lat 1950 - 55 postawio­
ny na europejskim poziomie. 
W tym celu wybudowana bę­
dzie fabryka samochodów o- 
sobowych w Warszawie, roz­
szerzona zostanie produkcja 
motocykli i samochodów cię­
żarowych oraz silników itp.

Produkcja ciężkiego przemysłu 
metalowego wzrośnie dwukrotnie, 
tak samo, jak produkcja przemy­
słu lekkiego. Produkcja przemy­
słu masowego obejmująca śruby, 
łożyska, druty itp., wzrośnie rów­
nież dwukrotnie.

Najmniej, bo o 58 proc, wzro­
śnie produkcja taboru i sprzętu 
kolejowego. Ten dział przemysłu 
metalowego jest prawie dostate-
eznie rozbudowany 
dzie w przyszłości 
by bieżące.

W CZASIE

zaspakajać hę 
tylko potrze-

TRWANIA
PLANU 6-LETNIEGO PRZE-
MYSŁ 1
POCZNIE 
SZEREG

METALOWY ROZ-
I PRODUKOWAĆ

NOWYCH ARTY-
KUŁÓW. BĘDĄ TO M. IN.

* LUX-TORPEDY, POCIĄGI 
ELEKTRYCZNE, SAMOCHO­
DY OSOBOWE, TURBINY 
PAROWE, BAGRY I INNE

MASZYNY 
WIELKIE

BUDOWLANE, 
CIEPŁOWNIE

produkcyjnych oraz 
rozbudowa zakładów 
niejących. Pociągnie 
sobą 75 procentowy

DLA CAŁYCH BLOKÓW 
MIESZKANIOWYCH, NOWE 
TYPY OBRABIAREK I MA­
SZYN WŁÓKIENNICZYCH, 
MASZYNY PAPIERNICZE,

stanu 
chodzi

zatrudnienia-

nastąpi 
już ist- 
to aa 
wzrost
Jeżeli

o personel fachowy,
przemysł metalowy będzie po­
trzebował 1.800 nowych in­
żynierów, ok. 8.000 techników

i 50 tys. wykwalifikowanych 
robotników.

Warto wspomnieć, że plan 
przewiduje aktywizację prze­
mysłową tych okolic, które 
dotychczas były słabo uprze­
mysłowione-

W zakresie inwestycji prze­
widywane jest wydatkowanie 
w ciągu 6-letniego planu sum. 
dochodzących do 140 miliar­
dów zł na cele przemysłowe i
ok. 50 miliardów zł na 
downictwo mieszkaniowe 
rozszerzających się kadr 
botników metalowych.

bu- 
dia
ro­

Żniwiarze przy pracy

W całym kraju rozpoczęły się żniwa. Pod wprawnymi cięciami kos padają łany dojrzałego zboża 
Pot leje się z czoła żniwiarzy, ale w pracy nikt nie ustaje, bo wiadomo, że najważniejszym obo­

wiązkiem rolnika jest jak najszybciej zwieźć plon do stodoły.

Święto 14 lipca w Paryżu potężnym wyrazem

solidarności mas pracujących Francji
w Szanghaju 
KIBM llflDW!

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin cytuje charakterystyczny 
list wicekonsula amerykańskie 
go w Szanghaju, Williama Oli 
ve. dotyczący spowodowanego 
przezeń niedawno incydentu. 
William Olive stwierdza, że za 
kłócił przepisy ruchu uliczne- 
nego podczas parady wojsk lu 
dowych. Gdy w związku z 
tym stanął przed władzami 
bezpieczeństwa, począł awantu 
rować się, w końcu uderzył 
dwóch oficerów chińskich 4 
zdemolował niektóre urządze­
nia biurowe.

Przyznają — stwierdza w 
swym liście wicekonsul USA 
w Szanghaju — że zachowa­
łem się brutalnie w stosunku 
do oficerów, i że moje postępo 
wanie było poważnym błędem 
Jestem gotów przeprosić znie 
ważonych oficerów, zapłacić 
odszkodowanie za usz1 
mienie, zagwarantować, że w 
przyszłości nie będę popełniał 
podobnych czynów i że będę 
posłuszny ustawom i przepi­
som wydanym przez rząd lu­
dowy. Proszę władze lokalne 
o wybaczenie, wyrażam głębo­
kie ubolewanie.

w walce o pokój, wolność i demokrację
PARYŻ (PAP). Z 

Święta Narodowego
okazji

14 lipca
odbyła się w Paryżu w godzi­
nach popołudniowych potężna 
manifestacja demokratyczna 
z udziałem kilkuset tysięcy 
osób pod hasłem walki o
kój i wolność. Manifestanci 
sformowali pochód od placu 
Bastylii do placu de la Na- 
tion, gdzie na trybunie za­
siedli członkowie Biura Poli­
tycznego i Komitetu Central­
nego Francuskiej Partii Ko­

Ze sportu

BUDAPESZT. Reprezentacja 
piłkarska juniorów polskich, ro 
zegrała w miejscowości Sio- 
fok nad jeziorem Balaton to­
warzyskie spotkanie z miejsco­
wą drużyną, wygrywając mecz 
w stosunku 6:3 (3:1). Bramki 
zdobyli: Biskupek 3, Bilewicz, 
Sąsiadek, Paświat po 1.

munistycznej, oraz przedsta­
wiciele 40 demokratycznych or 
ganizacji francuskich i zagra­
nicznych Zwracała uwagę 
obecność Thoreza, Cachina, 
Duclos, Farge. generała Join- 
ville, wiceprzewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego — 
Madeleine Braun, oraz wielu 
innych wybitnych przedsta­
wicieli świata politycznego.

Pochód otworzyli przedsta­
wiciele Krajowej Rady Bojo­
wników o Wolność i Pokój, 
która zorganizowała manife­
stacje oraz przedstawiciele 
sekretariatu paryskiego Kon­
gresu Pokoju. Za nimi po­
stępowali członkowie biura 
CGT, komitetu porozumie­
wawczego stronnictw postę­
powych oraz komitety Socja­
listycznej Partij Jedności.

Między ogromnymi portre­
tami Lenina i Stalina manife­
stanci ni°są okryty kirem por 
tret Dymitrowa. Thorez, a 
za nim wszyscy znajdujący

wnie ustawiona na krakowskim Przedmieściu. Nie jest to co- 
prawda ta sama kolumna, co niegdyś gdyż pierwowzór zniszczy 
ły niemieckie bomby, natomiast barokowa rzeźba Króla Zyg^ 
munta jest autentyczna. Na zdjęciu widzimy moment podciąga 

nia 3-tonowej statuy na kolumnę.

Powrót delegacji polskiej 
i KoagresB hlowi hien# Zwtis ZawaDswyth

WARSZAWA (PAP). Dnia 
14 bm. powrócili do kraju 
członkowie delegacji polskiej 
na II Kongres ŚFZZ z wice­
przewodniczącymi CRZZ z
tow. Tad. Ćwikiem i
Aleksandrem 
sekretarzem

Burskim
tow. 
oraz

CRZZ tow. Jó-
zefem Kofmanem na czele.

Przewodniczący CRZZ tow. 
Aleksander Zawadzki wróci 
do kraju 17 bm. Członkowie 
delegacji: przewodniczący ZZ 
Górników Czerwiński i przo­
downik pracy Apryas — po­
zostali we Włoszech, w celu 
wzięcia udziału w konferen­
cji departamentu węglowego, 
przewodniczący ZZ Budowla­
nych Baryła i przodownik 
pracy Trzciński, udali się 
na konferencje dep. budowla­
nego, przewodniczący Oddz, 
Transportowców w Gdyni — 
Antoni Kołodziej udał się do 
Francji, w celu wzięcia u-

działu w Konferencji Dep. 
Marynarzy.

Na Dworcu Głównym dele­
gację powracającą z II Kon­
gresu ŚFZZ witali: sekreta­
rze CRZZ — Adam Doliński, 
Irena Piwowarska i Józef Ko. 
walczyk, kierownicy poszcze­
gólnych wydziałów CRZZ, 
delegacje licznych związków 
ze sztandarami i aktyw związ
kowy z zakładów 
stolicy.

Sekretarz CRZZ 
liński, witając

pracy w

Adam Do- 
przybyłych,

podkreślił, że p°lski nich za. 
wodowy dumny jest z wkładu 
swojej delegacji w obrady 
kongresu. Polski ruch zawo­
dowy w codziennej pracy re­
alizować będzie uchwały i 
wskazania II kongresu ŚFŹZ“.

W imieniu powracających 
delegatów przemówił wice­
przewodniczący CRZZ tow. 
Tadeusz Ćwik.

KLASA ROBOTNICZA

ralizui! Drzemepnilnowo zonowlajanla
podjęte z okazji święta Odrodzenia

się na trybunie powstają z 
miejsc.

Za ligą walki z rasizmem i 
przedstawicielami wychodź- 
twa krajów demokracji ludo­
wej — wybija się ogromna 
grypa organizacji polskich 
we Francji. Ogromny, ustro­
jony girlandami rydwan, sym 
bolizuje Polskę Ludową. Trzy 
postacie: robotnika, chłopa i 
inteligenta podają sobie ręce. 
Nad nimi hołysze się tran­
sparent z napisem ..Wykona­
my plan 6-letni“.

Na szczycie kilkupiętrowe 
go wozu Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko - Francu­
skiej stoją dwie symboliczne 
postacie: Marianna podaje 
rękę kołchoźnikowi.

W manifestacji wzięły u- 
dział liczne organizacje mło­
dzieży oraz masy robotników
paryskich, zrzeszonych 
związkach zawodowych.

Defilada trwała wiele 
dżin, stając się potężnym

W

go­
wy-

razem solidarności mas pra­
cujących i wszystkich demo­
kratów Francji.

WARSZAWA (PAP). Maso­
wo napływają meldunki o 
wykonaniu zobowiązań dla 
uczczenia piątej rocznicy Ma­
nifestu PKWN.

Załogi robotnicze śląskich
zakładów przemysłowych 
dują o przekroczeniu 
wziętych zobowiązań.

Załoga huty „pokój”,

mel
po­

któ-
ra zobowiązała się uruchomić 
do dnia 22 lipca br. 4 nowe 
kadzie w aglomerowni zo­
bowiązanie swe wykonała 
przed terminem.

O wykonaniu i przekrocze­
niu zobowiązania donoszą rów 
nież robotnicy huty „Kościu- 
szko,ł załoga, która postano-

wiła do dnia 22 lipca br. 
wyremontować 54 mieszkania 
robotnicze, w dniu wczoraj­
szym przekazała robotnikom 
huty 60 wyremontowanych 
mieszkań.

Załoga wydziału inwesty­
cyjnego huty „Zabrze", która 
zobowiązała się przyspieszyć 
budowę hali dla odlewni wraz 
z suszarniami, skracając ter­
min o jeden miesiąc, zobowią 
zanie swoje wykonała w je­
szcze wcześniejszym terminie 
— dnia 13 bnj.

Załoga rybnickiego Zjedno­
czenia Przemysłu Węglowego 
zrealizowała swoje zobowią­
zania, wydobywając 150 tys. 
ton węgla ponad plan.

„Krótka przerwa"
Uwa pó> godziny

Przy kasie biletowej 
’ w Gnieźnie (pierwszej 

od wejścia, bo nie są 
numerowane) często wi­
si tabliczka z napisem: 
„Krótka przerwa". Jeś­
li krótka tn zgoda. Kii 

; enci ustawiają sie cier 
i pliwie przed okienkiem 

czekając na jego otwar- 
; cie.

Tymczaseą mija 10 
’ 15. 20 a nawet 30 min 
' lecz „krótka przerwa 

trwa nadal. Ostatnie 
pewna wycieczka spći 

i nita się na pociąg, gdy 
| z powodu „krótkie* 
j przerwy" nie zdążyła 
i ostemplować biletów, 

h Pół godziny na „krót 
{I ką przerwę" potrzebne

niewątpliwie kasjerowi 
na załatwienie newnych 
osobistych aotrzeb, to 
stanowczo la długo.

Serdecznie 
zapraszamy!

Uff! Gorąco!. Chi 
Damian Frankowsk 
wstąpił do sklepu Wa 
c?awa Klawitra (Wierz 
bięcice 29) na wod» 
sodową. Można sobir 
wyobrazić iego zdumlv 
nie. gdy w butelce zo 
baczy* pływające hruu 
ne mety.

Okazało sie. źe te 
moniada pochodzi z 
.Wytwórni' pani Ire­

ny Wolickiej, ale było­
by dobrze, gdvbyśmv 
mogl: osobiście poroz­
mawiać z pania Milic

ką, ale byłoby jeszcze 
lepiej, gdyby z nią po­
rozmawiała Komisja Sa 
nitarne. Ola ułatwienia 
skontaktowania podaje- 
my adres: „Wytwórnia 
wód*\ „Irma" Poznań, 
Raczyńskich 12.

Oryginalna butelka 
wspomnianej ,.wcdy so­
dowej" znajduje się w 
Redakcji „Gazety Poz­
nańskiej" — w dziale 
hodowlanym Zapytacie 
zapewne czytelnicy dla­
czego w dziale hodow­
lanym? Otćź dlatego. ? 
te ze skrzeku znaidują- 
cego sie w butelce 
,wody sodowej*’ wylę­

gły sie ostatnio kijanki. 
Hodujemy ie bardzo pie 
czołowicie. Sa piękne 
Jesteśmy newni że za* 
nraonie le również ogla 
dnąć Komisja Sanitarna 
Serdecznie zapraszamy!
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Oburzające stanowisko rządu brytyjskiego zaostrza Anglo=smerykanskie władze okupacyjne Niemiec

hiiM
do ojczyzny i umieszczają je w przytułkach

O SŁUSZNE ICH PRAWA
LONDYN (PAP). Robotnicy portowi nie przyjęli do 

Wiadpmośc? apelów premiera Attlee i ministra pracy Isaa- 
esa, którzy starali się nakłonić ich do wyrzeczenia się 
walki o najbardziej podstawowe prawa związkowe i zmu­
sić ich by jpowróciii do pracy mimo lokautu przedsię­
biorców, przyjmując warunki pracodawców.

rzy.
szona
2-700.

Mość ta ma być zwięk- 
w piątek o dalsze

Depesza transportowców

robotników portu londyńskie­
go transportowcy polscy pi- 
szą:

„Poparcie, którego udziela­
cie marynarzom kanadyjskim 
jest wspaniałym dowodem so­
lidarności klasy robotniczej.

Lubece, Klingenbergu i innych 
miastach zachodnich stref ofcu* 
pacyjnych tzw. „przytułki dla 
dzieci” — będące w rzeczywi* 
stości więzieniami dla dzieci 
oderwanych przez hitlerowców 
od ich matek.

Podczas środowej debaty 
w Izbie Gmin posłowie nie­
zależni i komunistyczni pro­
testowali przeciwko oszczer­
stwom rzucanym na londyń­
skich robotników portowych 
oraz wyjaśniali istotne podło­
że ich słusznej akcji. Premier 
Attlee i minister pracy 
Isaacs oraz sprzymierzeni z 
nimi mówcy starali się za-

Walonowie 
przeciw powrotowi 

Leopolda III na tron
BRUKSELA (PAP). Komitet 

Kongresu Wallońskiego uchwa* 
lił jednogłośnie reźołucję, w 
której przeciwstawił się planom 
powrotu do Belgii Leopolda III, 
cieszącego się sympatią jedynie 
części ludności flamandzkiej.

Komitet stwierdził, że „rezub 
taty ostatnich wyborów do Izb 
Ustawodawczych podkreśliły 
niebezpieczeństwo, jakie zagra* 
ża Wallonii ze strony większo* 
ści parlamentarnej składającej 
się z Flamandów, wrogo uspo* 
robionych do słusznych żądań 
Wallonów”. Komitet domaga 
się przekształcenia Królestwa 
Belgijskiego w federację dobro* 
\volnie zrzeszonych narodów 
Wallonii i Flandrii.

ciemnić 1 zniekształcić praw­
dziwy «braz sytuacji.

Na zwołanym w czwartek 
rano wiecu przedstawiciel ko­
mitetu antylokautowego po­
informował robotników o prze 
biegu debaty w Izbie Gmin i 
ostro zaprotestował przeciwko 
fałszom w przemówieniach 
członków rządu. Podkreślił 
on, że tego rodzaju stanowi­
sko władz może {wciągnąć za 
sobą przerzucenie się akcji 
strajkowej na inne porty bry­
tyjskie. Jeżeli akcja straj­
kowa rozszerzy się wkrótce 
na całą Wielką Brytanię, cał­
kowita odpowiedzialność spa- 
dnie na* rząd, który sprzy­
mierzył się r właściciela-mi 
statków w walce z robotnika­
mi.

W czwartek do Strajku w 
porcie londyńskim przyłączy­
ło się dalszych 200 robotni­
ków, wobec czego ogólna licz 
ba strajkujących wzrosła do 
14.200.

Na żądanie komisji rządo­
wej, utworzonej po ogłosze­
niu stanu wyjątkowego, ilość 
oddziałów wojskowych czyn­
nych w porcie londyńskim 
została zdw°jona. Obecnie 
przebywa tam 4.500 żołnie-

polskich

Marynarze i robotnicy 
w i Polski są z Wami w 
walce.

Jedynie jedność klasy

porto- 
waszej

robot-

WARSZAWA. Związek Za- 
wodowy Transportowców, wy 
słał do strajkujących mary­
narzy kanadyjskich i robotni­
ków portu londyńskiego de­
peszę z braterskim pozdro­
wieniem i wyrazami klasy so­
lidarności. W depeszy do

niczej walczącej o pokój, bez­
pieczeństwo i lepsze warunki 
bytu, jedność wszystkich ma­
rynarzy i robotników porto­
wych wspólnie zrzeszonych w 
departamencie branżowym Ś. 
F. Z. Z. zapeicni naszej wspól­
nej sprawie ostateczne zwycię­
stwo**.

MOSKWA. Tygodnik, radzie* 
cki „Sowietskaja Źeńszczyzna” 
zamieszcza obszerny artykuł 
znanej literatki Katarzyny Sze= 
wielewej, dotyczący losów dzie 
ci radzieckich, które w latach 
drugiej wojny światowej upro* 
wadzone zostały do Niemiec
hitlerowskich. i

Powortu tych dzieci do oj­
czyzny — stwierdza Szewiele*! 
wa — domagała się logika ży*! 
cia i krew ofiar drugiej woj* j 
ny światów^

Jednak 150 tys. dzieci radzie i 
ckich nadal pozostaje. na tere* I 
nie Niemiec, gdyż anglo*ame* 
rykańskie władze okupacyjne 
głuche są na wołania matek 
radzieckich.

Zamiast przywrócić te dzieci 
ich ojczyźnie — stwierdza Sze= 
wielewa — anglo«amerykańskie 1 
władze okupacyjne -tworzą wj

Na marginesie

Uczeni radzieccy stwierdzili, że

na Marsie istnieje roślinność
JEST ONA KOLORU BZEK1TNEGO

Odroczenie debofy

nad raipłiKocia Wo iiwego
grzeczności ■ JOale anw WMlstycznych USA

WASZYNGTON. Prasa a- 
merykańska zamieszcza arty­
kuły potępiające stanowisko 
senatora Tafta, który — jak 
wiadomo — wypowiedział się 
przeciwko ratyfikacji paktu 
atlantyckiego. Dzienniki przy 
znają, że -wystąpienie Tafta 
jest wydarzeniem dużej wagi, 
gdyż Taft wbił klin w zgod­
ną dotąd dwupartyjną. polity­
kę zagraniczną Stanów Zjed­
noczonych.

Wokół Tafta grupują się 
członkowie senatu którzy zaj 
mu ją opozycyjne stanowisko 
wcbec paktu atlantyckiego 
Przypuszcza się że kilkunastu 
senatorów będzie głosowało 
przeciwko paktowi.

Departament Stanu podjął 
gorączkowe wysiłki, mające 
na celu zmniejszenie do mini­
mum ilości opozycyjnie na­
strojonych senatorów. W 
związku z tym odroczono na 
kilka dni debatę nad ratyfi­
kacją paktu atlantyckiego.

„New York Daily Worker" 
zaznacza, że Taft zmuszony 
był zerwać maskę obłudy, 
przesłaniającą pakt atlantyc-

— O-----

iwta Hrasi on
„amerykańska demokracje"

NOWY JORK (PAP). 12 bm. 
na rozprawie przeciwko przy? 
wódcom Amerykańskiej Partii 
Komunistycznej składał zezna* 
nia oskarżony Davis, przywód* 
ca murzyńskich mas pracują? 
cych.

Zeznania oskarżonego Davisa 
stanowiły akt oskarżenia prze*

ki, który jest reklamowany 
przez Departament Stanu, ja­
ko „pokojowe przedsięwzię-
cie". 
Tafta 
ności, 
tymi 
nymi

Opozycyjne stanowisko 
jest wyrazem sprzecz- 
które miotają rozmai- 
grupami kapitalistycz- 
Stanów Zjednoczonych.!

MOSKWA (PAP). Znany u- 
czony radziecki, badacz Marsa, 
członek Akadem i Nauk ZSRR, 
prof. Tichow, oświadczył, iż 
wyn ki tnich radzieckich ba 
dań naukowych uprawniają 
da twierdzenia, że m. Marsie 
istnieje roślinność.

Hipoteza, wysunięta przez 
prof. Tichowa jeszcze w 1909 
r. o tym, iż „białe czapki" wi­
doczne na biegunach Marsa 
stanowiły w istocie pola śnie­
gowe względnie góry lodowe, 
stała obecnie pewnikiem i 
jest podzielana przez wszyst­
kich astronomów świata. Po­
dobnie potwierdzona została w 
świetle ostatnich badań nauko­
wych teza raclziecka o istnie­
niu roślinności na Marsie.

Flora Marsa w przeciwień­
stwie do rośliności na ziemi 
całkowicie pochłania wysoko­
kaloryczne promienie póza« 
czerwone oraz promienie wi­
dma słonecznego, zabarwione 
nu czerwony kolor. Pochłania 
me wysokokalorycznych pro­
mieni mfraczerwonych wywo- 
1-ne ‘ , t. rośliny na Mar 
sie przystosowały się do suro- 
x ego klimatu, panującego na 
tej planecie i dzięki instynk­
towi samozachowawczemu od- 
bjają zimne promienie koloru 
niebieskiego, granatowego i 
fioletowego. Tym się też tłu-

m^zy, źe roślinność na Mar­
sie posiada nie zielony kolor 
lecz granatowo-błękitny.

Do dyspozycji astronomów 
dzicckich oddane jest potężne

ra- 
ob-

serwatorium astronomiczne w 
Alma-Acie, liczne laboratoria i 
pracownie oraz jedyny w świecie 
ogród botaniczny, gdzie kultywo-

ciwko obłudzie 
amerykańskiej, 
wobec Murzynów 
ekryminację.

Davis wskazał,

„demokracji” 
stosującej 

tenor i dy?

bezrobocia dotyka
że klęska 

przede
wszystkim Murzynów, którym 
przyznano „pierwszeństwo”...
w zwalnianiu z pracy, 
minacja Murzynów w 
zakończył Davis — 
groźbę faszyzmu w 
Zjednoczonych.

Dyskry* 
USA — 
wzmaga 
Stanach

„Atlantycka kultura*
Reakcyjna prasa amerykańska 

stara sic przekonać społeczeństwo 
Stanów Zjednoczonych o wyższości 
„kultury atlantyckiej“t o wspanid 
tym postępie kultury na Zacho­
dzie i o „humanitaryzmie demo- 
kratycznym** państw zachodnich, 
Cala ta zakłamana akcja propa- 
gandmea jest kilem do zalepiania 
dziur, przez które prześwieca nagi 
drapieżny, agresywny imperializm, 

' „Kulturę atlantycką1* madę in 
; USA eksportują dzisiaj zapobieg­
liwi handlarze śmierci, wszędzie, 
\ gdzie tylko sięgają wpływy dolara,
j lecz najstaranniej kultywują ją u 
i siebie w kraju. Możemy się o ty ni 

gr 1 przekonać, studiując amerykan- 
> | skie statystyki. W tych statysty -

vzane są wysokogórskie rośliny, 
przypominające w przybliżeniu, 
pod względem widma, prawdopo- i 
dobną florę na Marsie. (

Prof. Tichow wyraził nadziej 
ję, że uczeni radzieccy wcześ-j 
niej czy później rozwiążą wszy.j 
stkie zagadnienia dotyczące ( 
Marsa.

Premier Indii Pandit Nehru
obrzucony kamieniami
ZAMACH BOMBOWY W KALKUCIE

LONDYN (PAP). Z Kalku­
ty donos; Agencja Reutera, że 
gdy premier hinduski Pandit 
Nehru rozpoczął mowę na wie­
cu publicznym z tłumu padła 
bomba. Pandit Nehru nie doz- 
nał szwanl u. 2 policjantów zo 
stało rannych. Pol:'cja areszto­
wała pewnego mężczyznę, po­
dejrzanego o dokonanie zama­
chu.

Poprzedniego wieczora w 
Kalkucie wybuchły 3 bomby

kach jest bowiem specjalna rubry 
ka, która wykazuje, że w ostatnim 
okresie w Stanach Zjednoczonych 
wzrosła kilkakrotnie produkcja 
najrozmaitszych narzędzi potrze­
bnych do tłumienia strajków.

Dowiadujemy się więc, że na 
terenie Stanów uruchomiono spec 
jalne działy produkcji gazów łza­
wiących, pałek, specjalnych kara­
binów automatycznych i innych 
podobnie „demokratycznych** na­
rzędzi rządzenia. Czy to nie naj­
lepszy sprawdzian rozkwitu „atlan 
tyckiej kultury**!

O cynizmie tych wyznawców 
„kultury atlantyckiej** świadczyć 
może pismo kalifornijskiego przed 
stawicieła zakładów w Erie, do 
swej dyrekcji, w którym m. in, 
Żali się: „Palki gumowe Zjedno­
czonych Zukladóiu Laboratoriów 
(firma konkurencyjna) są znacznie 
lepsze od naszych. Tutejsi polic-
janci, gdy biją człowieka po gło- 

/ wie, zadowoleni są dopiero wów­
czas, gdy pada on z pękniętą cza- 

jawniło się ostatnio w prowin- szką. Nasze palki są stanowczo za

w Kalkucie pozostaje w związ 
ku ze wzburzeniem, jakie u-

lekkie. Zawiadomcie mnie, czycji wschodnio-bengalskiej. Gdy
_ . [zdecyułowaliście sie na produkcję
Pandit Nehru przybywał do palek:* "
miasta, w kierunku jego sa- Oto jedna próbka, Możnaby 
mochodu rzucano z tłumu cytować niestety więcej.
mienie i wznoszono okrzvki wyiaxniep^ ^kąd ame- 

. , ‘ ) rykańscy specjaliści od kultury
Wzywające go do n.ezwłoczne- ) czerpią natchnienie, przytoczymy 
go odjazdu. \ depeszę podaną ostatnio przez

w różnych punktach miasta, i kanaście osób i skonfiskowała 
Pobyt premiera hinduskiego I liczne ulotki.

. , . . , . \a&nciG Telcpress, w której czytaPoacja dokonała obławy w Jviród 2[1 ksiąiek
wielu domach, aresztowała kil ( czytanie zalecone jest amerykań­

skim oficerom lotnictwa, znajduje 
się „Mein Kampf*, Hitlera,,,**.

Komentarze zbyteczne.

WZMACNIA SIĘ FRONT POKOJU
Niespełna trzy miesiące upłynęły od 

zakończenia Światowego Kongresu w 
Obronie Pokoju w Paryżu, a już wi­
docznym jest że hasła i zadania, ra- 

j kreślone na tym Kongresie, głęboko 
zapadły w serca mas

W ciągu tego, stosunkowo krótkiego 
okresu, siły światowego ruchu w obro­
nie pokoju znacznie wzrosły, okrzepły 
też organizacyjne formy walki przeciw 
niebezpieczeństwu wojny.

Wiadomości. jakie napływają ze 
| wszystkich stron świata, świadczą, że 
i masowa akcja w obronie pokoju ogar­

nęła wszystkie kraje, źe wszędzie siły 
pokoju przystąpiły do energicznej rea­
lizacji programu paryskiego. W akcji 
tej biorą udział ludzie różnych warstw 
społecznych, różnych przekonań poli­
tycznych i religijnych Łączy ich jed­
nak wspólny cel — wywalczenie trwa­
łego pokoju, jednoczy ich wiara, że 
ceł ten osiągną wspólnymi siłami, zor­
ganizowaną walką przeciw prowoka­
torom, podżegającym do nowej woj­
ny.

Masowe wiece, manifestacje, rezolu­
cje, petycje, podpisywane przez milio­
ny ludzi, zgromadzenia i konferencje, 
są objawem żywotności ruchu w obro­
nie pokoju.

W krajach kapitalistycznych/ gdzie 
ruch w obronie pokoju napotyka na 
wrogie szykany i prześladowania czyn­
ników rządzących, walka o pokój, mi­
mo trudności, przybiera na sile.

W Kanadzie odbył się w maju kra­
jowy Kongres Obrońców Pokoju, w 
którym wzięło udział 700 delegatów, 
reprezentujących szerokie rzesze lud­
ności. W krajach Ameryki Łacińskiej 
organizacje związkowe, postępowe or­
ganizacje kobiece 1 młodzieżowe, od­
bywają parady, na których nakreślają 
konkretny program walki przeciw

imperialistom, przeciw wyzyskiwaczom 
i podżegaczom wojennym.

W Stanach Zjednoczonych, w oj­
czyźnie histerii wojennej, odbyła się 
szeroka kampania sprawozdawcza po 
Kongresie Paryskim Na licznych wie- 
cach w. tępowali nawybitniejsi działa­
cze postępowi, propagując hasła Kon­
gresu Paryskiego.

Ruch w obronie pokoju przybrał na 
sile w zmarshallizowanych krajach 
Europy Zachodniej. W Londynie od­
był się wielki Kongres pokoju, przy­
jaźni i handlu ze Związkiem Radziec­
kim, na którym zapadła uchwała mo­
bilizowania mas do walki przeciwko 
proamerykańskiej, antyradzieckiej po­
lityce rządu Labour Party, o pokój o 
pogłębienie współpracy ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji lu­

wszechzwiązkowoj konferencji w O 
bronie Pokoju. Konferencja ta będ-’
potężną 
obrony 
będący 
koju.

manifestacją niezłomnej woli 
pokoju przez naród radziecki, 
kierowniczą siłą w obozie po­

dowej. Kongres ten 
przeszło dwumilionową 
pracy Wielkiej Brytanii.

Do Rzymu napływają

reprezentował 
rzeszę ludzi

petycje, pod-
pisane przez miliony ludzi, protestu­
jących przeciw paktowi atlantyckie­
mu i domagających się realizacji poli­
tyki pokojowej.

We Francji, akcja w obronie pokoju 
nabiera coraz większego rozmachu- W 
czerwcu odbył się kongres Unii Ko­
biet francuskich, który stał się wielką 
manifesateją pokojową, dobitnie świad 
czącą o sile frontu pokoju. W propa­
gowaniu haseł pokoju wybitny udział 
biorą intelektualiści francuscy, którzy 
— między innymi — organizują piel-
grzymki pokoju na terenie 
kraju.

W Związku Radzieckim i 
demokracji ludowej akcja w 
pokoju spotyka się z pełnym 
ciem całego społeczeństwa. Z

całego

krajach 
obronie
popar- 
począb

kiem lipca zawiązał się w Moskwie 
komitet organizacyjny dla zwołanią

W Czechosłowacji został już utwo­
rzony Ogólnokrajowy Komitet Zwo­
lenników Pokoju, jako organ stały, ko­
ordynujący wysiłki mas. Na Węgrzech, 
na kongresie w Budapeszcie wybrano 
Ogólnowęgierską Radę Ruchu w Obro­
nie Pokoju, w której zasiadają przed­
stawiciele wszystkich organizacji spo­
łecznych.

Kongres Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych w Mediolanie wniósł 
doniosły wkład w dzieło budowy po­
koju. Delegaci, reprezentujący ponad 
70 milionów zorganizowanych robot­
ników na całym 'świecie dali wyraz nie 
złomnej woli walki przeciw wojnie 
która nierozerwalnie łączy się z walką 
w obronie poziomu życiowego i praw 
demokratycznych mas pracujących. 
Kongres postanowił zwrócić się do 
Komitetu Obrońców Pokoju wyłonio­
nego na Kongresie Paryskim z propo­
zycją ustalenia międzynarodowego dnia 
walki o pokój.

Przytoczone wyżej fakty daleko je­
szcze niepełne, dające tylko częściowy 
obraz wysiłków i akcji w obronie po­
koju, świadczą jednak, że front pokoju 
rośnie, że wzmacniają się szeregi bo­
jowników tej wielkiej sprawy, że ze­
spala się międzynarodowa jedność 
frontu pokoju. Potwierdzają one w peł­
ni słowa Stalina, że Siły społeczne, 
stojące na straży pokoju, są zbyt po­
tężne, aby uczniowie Churchilla w 

dziele agresji byli w stanie je przezwy. 
ciężyć i skierować na drogę nowej 
wojny."

mi mie Ma 
pominięto milczeniem 

sprm ‘taminiiiii! 
premierów francuskich,

PARYŻ (PAP). 12 lipca roz* 
począł się proces b. ambasa* 
dora Niemiec hitlerowskich w 
Paryżu podczas okupacji — 
Otto Abetza. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia, przystąpiono 
do omówienia działalności A be 
Łza przed wojną, jako szefa 
hitlerowskiej 5 kolumny we 
Francji. Jak wiadomo, na sku* 
lek tej działalności Abetz zo* 
stał bezpośrednio przed wojną 
wysiedlony z Francji. Akt ó* 
skarżenia pomija działalność 
Abetza jako szpiega dyploma­
tycznego w okresie przedwo* 
jennym oraz jego kontakiy z 
hrabiną d.Oporte i margrabiną 
Crussel, z którymi ściśle byli 
związani b. premierzy Daladier 
i Reynaud.

Amerykańskie szykany

* oBlskiego slalku
IS Sobieski

NOWY JORK (PAP). Dó
portu nowojorskiego
wczoraj statek 
bieski".

Statek „po 
przez większą

polsk:

itany 
ilość

L, M,

..awinął
„SS So-

został" 
agentów

celnych ■ przedstawicieli władz
am? dch, które pfMąły
irczegółowym b? \ ni om 401 pa 
sażerów oraz załogę statku. 
K tan statku polskiego Jan 
Godecki. 38 marynarzy pól” 
skich oraz 10 innych osób hie 
uzyskało zezwolenia na zej­
ście na ląd.
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Ą. BĄCZKOWSKI

CZŁOWIEK w KOŁCHOZIE
„O pracy 1 organizacji 

kołchozowej miałam dotąd 
słabe wyobrażenie. Byłam 
przekonana, że człowiek w 

Delegację chłopów polskich witano wszędzie bardzo serdecznie, 
tradycyjnym zwyczajem — chlebem, solą i kwiatami. Na zdjęciu 
moment powitania delegacji polskiej przez byłego partyzanta, 

67-letniego kołchoźnika. Iwana Samy c kie go.

kołchozie jest zaharowany 
od świtu do nocy, pracuje 
bez odpoczynku w niedzielę 
i święta, że jest to człowiek 
zgorzkniały i zniechęcony do 
życia. Obecnie po zwiedze­
niu Ukrainy Radzieckie] 
przekonałam się, źe Jest 
wręcz przeciwnie. Człowiek 

w kołchozie żyje pełnią ży* 
da. ma czas na zabawy, na 
branie udziału w życiu 
świetlicowym, na samo-

kształcenie się. Dzieje się 
to wszystko dlatego, że za 
człowieka pracuje maszyna, 
którą on tylko kieruje.”

Mamy przed sobą wypowiedź 
Marii Nowickiej z pow. mogi­
leńskiego, uczestniczki wyciecz* 
ki chłopów polskich na Ukra* 
inę Radziecką.

Organizacja pracy 
kołchozowej

W kołchozie ludzie nie pra* 
oują na (Małkach — tak jak 
u nas — siejąc na każdej dział 
ce pszenicę, żyto, jęczmień i 
ziemniaki. Ziemia jest tam po* 
dzielona na łany, liczące kilka* 
set hektarów: jeden łan pszenic 
jy, drugi słonecznika, trzeci 
kukurydzy itd. Odpowiednio 
do obszarów uprawnych pól, 
podzielona jest praca.

Pracę przydziela się w zależ* 
ności od siły, zzlolności i zięcz 
ności członka kołchozu. Na 
ogólnym zebraniu członków 
kołchozu dzieli się zdolnych do 
pracy na kilka grup — zwa* 
nych brygadami. Istnieją bry* 
gady połowę — pracujące w 
polu — jedna brygada ogrodom 
wa — pracująca w ogrodzie — 
brygada podwórzowa i brygady 
hodowlane, które pracują w 
fermach kołchozu przy staj* 
niach, oborach, chlewach, przy 
drobiu i owczarniach. Brygada 
dzieli się w zależności od przy 
dzielonego jej obszaru i rodzą* 
ju pracy na ogniwa, każda li* 
czy przeważnie 5 ogniw. W o* 
gniwie pracuje do 10 osób, a 
pracą ich kieruje jedna osoba, 
przeważnie kobieta zwana „łan 
kową”.

Każda brygada ma przydzie* 
lony sobie obszar. Na tym ła­
nie brygada wyznacza odpo* 

wdednie obszary pracy dla ogni 
wa. Jedno ogniwo posiada np. 
na łanie pszenicy około 20 ha, 
na łanie kukurydzy około 10 
ha itp.

Chłopi jadą do pracy samo* 
chodami. Wszystkie ciężkie 
prace wykonuje maszyna.

Specjalizacja daje 
doskonafe wyniki
W naszej gospodarce indy* 

wldualnej, chłop musi zmąć się 
po trochu na wszystkim nie 
specjalizując się w jednej dzie« 
dżinie — nie może też dojść do 
najlepszych wyników. Dzięki 
takiej właśnie specjalizacji, o- 
gniwa dochodzą do wyników 
wręcz zadziwiających. 20=letma 
Marusia Płocha ja z kołchozu 
imienia Czkałowa zebrała ze 
swoim ogniwem z przestizeni 
20 ha przeciętnie 31 q pszenicy 
z 1 ha oraz 104 q kukurydzy. 
Prosta dziewczyna kołchozowa 
Marusia została odznaczona ja­
ko bohaterka pracy najwyż­
szym odznaczeniem państwo­
wym — „Orderem Lenina” i w 
oieżącym roku udaje się na 
studia agrotechniczne.

Do współzawodnictwa z Ma* 
rusią Płocha ja stanęła Nadzia 
Zubanenko, która w ub. roku 
osiągnęła z 1 ha 30 q pszónicy. 
Aby dojść do takich wyników, 
trzeba doskonale znać się na 
uprawie roli. Trzeba wiedzieć 
ile i w jakim momencie stoso* 
waó nawozów sztucznych. Skąd 
wiedziała o tym Marusia Pło­
cha ja? Z książek, których ma 
sporo ułożonych na półce w 
swym mieszkaniu oraz z porad 
udzielanych jej przez agrono 
ma kołchozowego.

CO ZOBACZYŁEM 
na gościnnej Ziemi Ukraińskiej

Stanisław Wardęga ze wsi spółdzielczej Kosierz — 
powiat Kroeno-Odrzańskie, woj. poznańskie, uczest­
nik wycieczki chłopów polskich na Ukrainę Radziec­
ką —• przysłał do redakcji „Gazety Poznańskiej" 
Ust następującej treści:

Cieszę się bardzo że mogłem wziąć udział w wycieczce 
chłopów polskich na Ukrainę Radziecką. Widziałem koł­
chozy, sowchozy, ośrodki maszynowe, fabryki, teatry, ki­
na, domy kultury i sztuki, domy dziecka, szpitale, biblio­
teki i świetlice. Widziałem dobrze uprawione i czyste, 
bez chwastów pola. Widzałem ogromne plantacje słonecz­
nika, kukurydzy, buraków cukrowych, ziemniaków i zbóż 
elitarnych.

Podziwiałem czysto 1 dostatnio urządzone mieszkania 
kołchoźników i sowchożników oraz troskliwą opiekę nad 
dzieckiem. Przed moim wyjazdem słyszałem wiele ujenj- 
nych rzeczy o Związku Radzieckim, obecnie stwierdziłem 
iż były to proste kłamstwa, rozsiewane przez reakcję i 
wrogów ustroju socjalistycznego. Po powrocie z wycieczki 
pragnę wszystkim powiedzieć, że kultura w Związku Ra­
dzieckim osiągnęła wysoki poziom. Jestem przeświadczony 
że wszystkie te dobrodziejstwa, dobrobyt i kulturę jakie 
widziałem w Związku Radzieckim, naród mógł osiągnąć 
tylko dzięki ustrojowi socjalistycznemu.

To co widziałem na ziemi radzieckiej napawa mnie du­
mą i wiarą. Jestem pewien źe sojusz Polski z tak dziel­
nym narodem, zapewni nam spokojne i szczęśliwe jutro.

Po powrocie do kraju pragnę opowiedzieć wszystkim 
chłopom polskim to co widziałem na radzieckiej wsi. o 
pracy i osiągnięciach kołchoźników. Pragnę również wy­
razić podziękowanie Rządowi Ukrainy Radzieckiej i całe­
mu narodowi za miłe braterskie przyjęcie i serdeczne za­
opiekowanie się naszą wycieczką.

Nech żyje sojusz Polsko-Radziecki!
Stanisław Wardęga

W JEDNYM z KOŁCHOZÓW
Ukrainy Radzieckiej

Wśród licznych gospodarstw 
kołchozowych zwiedziliśmy m. 
in. kołchoz im Frunzego (bo­
hatera wojny domowej). Prze­
wodniczącym tego kołchozu 
jest kowal Matwiej Siemiano- 
wicz — inwalida wojenny,

ce zgliszcza. Nie było czasu 
do stracenia. Zebrana ludność 
— przeważnie kobiety i dzie­
ci, postanowiły odbudować 
swój kołchoz w większych 
rozmiarach aniżeli był przed 
wojną.
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Sinlelnikowski powiat — okręg Dniepropietrowski.
Robotnikom i chłopom demokratycznej Polski ślemy ser­

deczne bolszewickie pozdrowienie. Robotnicy i chłopi Z w. Ra­
dzieckiego, idąc drogą, nakreśloną przez Partię Bolszewicką 
i Jej wodzów: Lenina i Stalina, budują szczęśliwe, zamożne 
życie, budują nowe komunistyczne społeczeństwo. Wykonanie 
5-letniego planu gwarantuje nam dostateczne wyżywienie, i ob­
fitość towarów przemysłowych. Patrzymy śmiało i pewnie 
w przyszłość. Niech żyje przyjaźń narodów radzieckiego i pol­
skiego! Niech żyje wielka Partia Bolszewików! Chwała na­
szemu wodzowi, nauczycielowi narodów słowiańskich, wielkie­
mu Stalinowi! Robotnicy sowchozu „Awangarda**

Wynagrodzenie za pracę liczy 
się od ilości wykonanych pra* 
codni. W jednym pracodniu u* 
jęta jest norma dziennej pracy, 
za którą wynagrodzenie ustala 
zebranie kołchoźników. Gdy w 
jednym kołchozie za przepra* 
cowany pracodzień płaci się po 
3,5 kg zboża i 4 ruble, to w 
drugim 4 kg zboża i 4—5 rubli. 
Po potrąceniu podatków czysty 
dochód przeznacza się na odbu 
dowę kołchozu, na zakup by­
dła itp. Im więcej mieszkańcy 
kołchozu wkładają pracy w 
swoje pole, tym większe są do 
chody kołchozu i lepsze zarób* 
ki kołchoźników.

Normy pracy jednego praco* 
dnia nie są wysokie. Jed-en czło 
wiek pracujący w polu jest w 
stanie wyrobić w ciągu dnia 
do 3 pracodni, natomiast trak* 
torzyści i kombajnerzy wyra* 
biają do 6 pracodni. Oprócz 
normalnego zarobku każdy koł* 
chożnik ma prawo do pobiera* 
nia bezpłatnej paszy dla wła* 
snej krowy, 2 Świn i drobiu. 
Poza tym każdy kołchoźnik ma 
własny ogród wielkości mniej* 
więcej 1 do 1,5 poznańskiej 
morgi magdeburskiej, na któ* 
rym zakłada sad i hoduje wa* 
rzywa. Gdy kołchoz ma pasie* 
kę, kołchoźnicy otrzymują (za* 
leżnie od ilości posiadanych 
uli) około 15 kg miodu.

Po pracy - zabawa
Po całodziennej pracy, koł= 

ćhoźnicy schodzą się do świet* 
licy na słuchanie radia, czyta* 
nie gazet i książek (większość 
kołchozów jest zradiofonizowa*

na 1 zelektryfikowana). W o* 
kresie letnim młodzież przeby* 
wa najchętniej na kołchozo* 
wych boiskach sportowych. Zi* 
mą powodzenie mają gry po* 
kojowe. W świetlicach odby* 
wają się również dla kołchoź* 
ników wykłady i odczyty wra= 
mach samokształcenia.

Człowiek w kołchozie poza 
pracą ma wiele zainteresowań, 
kocha muzykę i śpiew, lubi się 
zabawić. Toteż nie ma niedzie* 
li lub święta bez zabawy lub 
przedstawienia amatorskiego. 
Orkiestra kołchozowa może ry* 
walizować z niejedną naszą 
orkiestrą miejską. Człowiek w 
kołchozie to nie mruk lub od* 
ludek, to świadomy, wyrobiony 
obywatel pełen życia i humoru.

odznaczony licznymi medalu, 
mi i orderami.

Przewodniczący zapoznał 
nas pokrótce z historią swo­
jej wsi. Kołchoz miał przed 
wojną 40 domów, 450 sztuk 
bydła, w tym 200 krów, 200 
sztuk rasowych świń, 80 owiec 
karakułowych, 3 tys. sztuk 
drobiu i 150 ułów pszczół. Co­
fające się wojska faszystow­
skie zrównały z ziemią zabu­
dowania i rozgrabiły dobytek 
kołchozu. Ludność uciekła 
ratując życie, w kołchozie nie 
pozostało żywej duszy.

Po zakończeniu działań wo­
jennych. ludność wracając do 
domów zastała jeszcze dymią-

Na Ukrainie Radzieckiej Ośrodki Maszynowe zaopatrzone są w 
najnowocześniejsze maszyny rolnicze. W ulianowskiej stacji ma 
szynowej delegacja polska podziwia olbrzymi kombajn, który 
w ciągu jednego dnia kosi i młóci zboże na przestrzeni 52 ha.

Budowali w bardzo ciężkich 
warunkach. O kilkanaście 
kilometrów toczyły się jeszcze 
walki. Budowali często o gło­
dzie i chłodzie bez zapłaty, bo 
nie było skąd czerpać docho­
dów. Budowali jednak z za­
pałem i dumą z przeświad­
czeniem, że to wspólne gospo­
darstwo za kilka lat zapew­
ni im wygodne 1 szczęśliwe 
życie*

Obecnie ich kołchoz posia­
da znów 384 sztuki bydła. 44 
woły, 85 koni, 235 Świn i 2300 
sztuk drobiu. Odbudowano, 
zradiofonizowano i zelektryfi­
kowano budynki. Kołchoz po­
siada zmechanizowany war­
sztat kowalski, ślusarski, ko­
łodziejski, własny młyn i peł­
ny komplet maszyn rolni­
czych. Dzięki zastosowaniu 
najnowocześniejszej agrotech- 
niki kołchoźnicy osiągają 
dwukrotnie większe zbiory a- 
niźeli przed wojną. W r. 1947 
za dobry urodzaj wysokie od­
znaczenia otrzymało 16 koł­
choźników w r* 1948 odzna­
czonych zostało 45 osób, ' w 
tym 20 kobiet.

W miarę odbudowy gospo­
darki kołchozowej polepszyło 
się również życie kołchoźni­
ków. Członkowie kołchozu 
Grzegorz Polowinko Timofej

(Ciąg dalszy na str. 2)
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mama
wane elektrycznością dodatnią też, że odbite promienie śwla-r'——---------------- - ---- ——-— ------

Człowiek jaskiniowy bał się panicznie huraganu, burzy, bły- 
skawie spadających ogniem na ziemię, uderzeń pioruna, grzmotu.

Przez długie wieki ludzie, nie mogąc zrozumieć istoty tych zja^ 
' wcisk, a uważając je za niebezpieczne, tłumaczyli je sobie dzia- 
। laniem złych duchów. Znacznie później zaczęto określać katakliz- 
j my powietrzne przejawami złej pogody.

; Dopiero, gdy powstały znane już w świecie starożytnym, np. 
w Chinach i Japonii, obserwatoria astronomiczne i rozwinęła 
się nauka, zgrana meteorologią, zbadano i rozpoznano istotę 

j wszystkich zmian atmosferycznych, deszczów, upałów i mrozów, 
wiatru, burz i mgieł. Stwierdzono, że są to zjawiska wyłącznie

' fizyczne, zachodzące w otaczającym ziemie powietrzu i podlega- 
) jące zasadniczym prawom przyrody i nauczono się je przepo- 
J wiadać.

Działanie powietrza 
na ziemie * •

Zgęszczone powietrze otacza 
kulę ziemską nieprzerwaną po 
włóką sięgającą tysięcy kilo­
metrów nad jej powierzchnią. 
Jest to tzw. atmosfera czyli 
przestrzeń, wobec której ma­
lutkie wydają się morza na 
naszej planecie, i^tny ocean po 
wietrzą, na dnie którego znaj­
duje się nasza ziemia. Bez po­
wietrza zginęłyby na ziemi! i 
w wodzie wszystkie żyjące 
stworzenia i rośliny. Istnienie 
organizmów żywych jest uza­
leżnione od pochłaniania, tlenu 
przy oddychaniu. Tlenu do­
starcza nam powietrze. Płuca 
.człowieka pochłaniają przez 
dobę 13 metrów sześciennych 
powietrza.

Atmosfera otaczająca ziemię 
przepuszcza z łatwością rozpro 
szone promienie słoneczne, o- 
grzewające ziemię 4 zatrzymu­
je odbijane od niej promienie 
ciepła, przez co stanowi ona 
pod wielu względami powłokę 
ochronną, broniącą nas przed 
gwałtownymi zmianami tem­
peratury. Bez tej powłoki nie 
rozrzedzone promienie słońca 
o sile do 100 stopn1! ciepła spa­
lałyby w dzień skorupę ziemi, 
w nocy zaś temperatura opa­
dałaby do 100 stopni poniżej 
zera, bo wahania temperatury 
w ciągu doby przekraczają z 
górą 200 Stopni.

Ciśnienie powietrza
Tym zjawiskiem zaintereso­

wali się uczeni średniowiecza 
Gallileusz i Toricceli a następ-

Ocean powietrza w

Stacje meteorologiczne posia­
dają obszerny arsenał przyrzą 
dów i aparatów.. Komunikują 
się stale pomiędzy .sobą po ca­
łym świecie. Ich komunikaty 
i biuletyny posiadają wartość 
naukową i praktyczną. Dla ba­
dania wyższych warstw’ po­
wietrznych zaczęto się posłu­
giwać specjalnie zbudowanymi 
,bąlomami-p'ilotami“ 1 „balo- 
nem-sondą“. Balony obydwóch 
typów wznoszą się w górę bez 
udziału człowieka i są zaopa­
trzone w precyzyjne aparaty 
miernicze i radiowe.

Obserwatoria założono w gó 
rach. Obecnie zbudowano „a- 
krostatyf< i „stratostaty**, na 
których uczeni! w zabezpieczo­
nych od zewnątrz gondolach 
przenikają do stratosfery. Naj 
wyższa wysokość osiągnięta 
do’tychczas wynosi 22,066 me­
trów.

Trzy strefy
Nauka podzieliła obecnie at­

mosferę dostępną dla badań na 
trzy zasadnicze strefy: tropo- 
sferę, stratosferę i jonosferę 
(jony, drobne cząstki nałado- 

Gfębokość oceanu powietrza
nle została dokładnie ustalona. 
Meteorologia nowoczesna za­
trzymując się na zasadniczym 
podziale atmosfery na trzy 
strefy określające odległość od 
mas dolnej granicy jonosfery 
na 80 km. Człowiek nie wyla­
tywał dotychczas ponad 22 ty­
siące m. Aparaty badawcze 
jednak wzniosły się ponad 49 
tys. m (balony-sondy), dzięki 
nim stwierdzono, że skraplanie 
się masy wodnej następuje na 
wysokości 30 km.

Migawki amerykańskie

i ujemną, wypełniającą atmo­
sferę).

Troposfera badana od dawna 
wznosi się nad powierzchnią 
ziemi do 11 km i do 17 km 
pod biegunami. Wysokość war 
stwy następnej określają w 
przybliżeniu do 80 km. Jono- 
sfera stanowi jeszcze strefę 
niezbadaną. Zjawiska meteo­
rologiczne w troposferze zależ­
ne są od procesów, odbywa­
jących się w górnych warst­
wach.

Przeciętna ilość niewidzial­
nej pary wodnej, znajdującej 
się w powietrzu, zmienia się 
p&d wpływem temperatury. 
Nadmiar wilgoci zamienia się 
w kropelki wody, tworzące 
chmury lub mgłę. Wywołuje 
je każde ochłodzenie powie­
trza. Chmury i deszcz zostają 
wywołane przez unoszenie się 
powietrza w górę i jego ochło­
dzenie.

Nor^weski uczony Bergeron 
udowmdnił, że deszcz może spa 
dać dopiero wtedy, gdy w po­
wietrzu znajdą się kryształy 
lodu i krople wody, tworzące 
się w temperaturze poniżej ze­
ra. Z wysokich warstw7 mogą 
spadać grad lub ulewne de­
szcze, którym towarzyszy bu­
rza, o ile kropelki wody są 
przeładowane elektryczność ą.

Części powietrza o określo­
nych właściwościach nazywają 

masami powietrza. Zmiany 
pogody zależą od tego, jaka 
masa ‘ powietrza znajduje się 
nad nami a jaka ją wypiera. 
Gdy się spotkają dwie masy 
— zimna i ciepła, nie mogące 
zmieszać się ze sobę, zimne po 
wietrze zaczyna wypychać w 
górę ciepłe. W wyniku tej 
walki mogą powstawać gwał­
towne zmiany.

Ludziom zależało jednakże 
na zbadaniu całości powłoki 
otaczającego nas powietrza i 
wyciągnięcia z tego korzyści 
praktycznych.

Obserwowanie ruchu „spa­
dających gwiazd" Szybkości ru 
chu meteorów, wskazały na to, 
że na wysokości ponad 100 km 
panują silne wiatry. Pewne 
wiadomości o wyższych war­
stwach atmosfery otrzymano 
przy obserwowaniu chwili za­
padania zmroku, stwierdzono 

tła gasną, gdy słońce przestaje 
oświetlać warstwę powietrza 
na wysokości 200 km. Rozwój 
radiofonii pozwolił stwierdzić; 
że pewne sygnały radiowe są 
odbijane z wysokości 350 km 
z tzw. jonosfery, której na­
dano tę nazwę od jonów.

Badania tzw. zórz polarnych 
ustaliły, że obserwuje się je 
zazwyczaj na odległości od 
500 do 1.000 km.

Obliczono również wysokość 
warstwy atmosfery, rozpuszcza 
jącej promienie słońca i nada­
jącej niebu kolor niebieski i 
określono jej odległość do 2.000 
kilometrów.

Przyczyny zjawisk zachodzą­
cych w otaczającym nas po­
wietrzu są wyłącznie fizyczne. 
Uczeni nie tylko wyjaśnili ich 
genezę, ale nauczyli się prze­
widywać ich przebieg a za tym 
przyszłą pogodę. Dokładniejsze 
zbadanie troposfery umożliwi 
sprecyzowanie tyCh ustaleń. 
Dotychczas najwyższe zainte­
resowanie budzi stratosfera, 
posiadająca wielkie znaczenie 
dla lotnictwa. Od dalszych ba­
dań jonosfery uczeni oczekują 
udoskonalenia łączności' radio­
wej i zwiększenia jej zasięgu.

Mar.

Prawie w każdym kołchozie jest ferma drobiowa. Pracownice 
fermy, Zahaja i bohaterka pracy Iwanowicz (w środku) opowia­
dają członkini wycieczki chłopów polskich o wysokiej nośności 
hodowanych kur. Jedna kuraznosi przeciętnie 260 jaj rocznie.

(Dokończenie ze str. 1)
Chorian, Maria Kalmus i 
wielu innych odznaczonych 
orderem Lenina, przepraco­
wali w r. ubiegłym po 673 
pracodni za co otrzymali po 
673 kg pszenicy, 1274 kg ziem­
niaków. 228 kg kukurydzy, 
128 kg prosa, 127 kg słonecz­
nika. 318 kg żyta, 94 kg gro­
chu, 32 kg miodu i gotówką 
po 10 tys. rubli. Należy je­
szcze zaznaczyć, że za prze­
kroczenie przewidzianej pla­
nem pracy, kołchoźnicy otrzy­
mują poza normalną stawką 
płacy po 820 kg zboża. Po po­
kryciu zobowiązań podatko­
wych i wypłaceniu całkowitej 
należności członkom kołchozu, 
czysty dochód wynosił w r. 
1948 — 854.000 rubli.

Gdy -zwiedziliśmy biura i 
mieszkania kołchozowe do na. 
szej grupy podszedł młody a- 
gronom, 23-letnia Olga Char­
czenie-

— , Opowiedzieliśmy wam 
wiele rzeczy o naszych osiąg­
nięciach — rzekła z uśmie­
chem młoda dziewczyna — a 
teraz zapraszamy was do obej 
rżenia naszego gospodarstwa.

Poszliśmy więc z wszystki­
mi kołchoźnikami na podwó­
rze. Pokazano nam wzo­
rowo utrzymaną stajnię, obo­
rę spichlerz 1 świniamię, li­
czące wiele świetnych oka­
zów trzody chlewnej, śpi- 
chlerz z dużą ilością zboża i 
kukurydzy oraz fermę raso­
wych kur i kaczek. Kołcho­

źnicy hodują tylko rasowy 
żywy inwentarz. Nie mogli­
śmy zobaczyć jedynie krów» 
które o tej porze były na pa­
stwisku. Oglądaliśmy ol­
brzymie łany zbóż (około 
1.000 ha), pole słonecz­
nika, kukurydzy 1 pszenicy. 
Zaciekawiło nas. że na po* 
lach nie było chwastów. Ni* 
można ich było znaleźć 
wet na lekarstwo.

— Jak wy to do pioruna 
robicie, że nie macie chwa^ 
stów w polu — zapytał agro­
noma Franciszek Nawrocki 
ze wsi Bojadła powiatu zielo­
nogórskiego.

— Chwasty tępimy dobrę 
uprawą ziemi i częstym pie­
leniem. To najprostszy 
sób.

W gospodarce indywidual* 
nej. gdzie rodzina chłopska 
harowana jest od rana do no­
cy, wiele ważnych czynności 
pomija się z braku czasu. W 
gospodarce zespołowej (stwiet 
dziliśmy to na własne oczy) 
przy mniejszym wysiłku ze 
strony człowieka, prace wyko­
nane są z większą dokładno­
ścią i precyzyjnością.

W kołchozie im. Frunzego 
pokazano nam dużą pasiekę 
i ogromny sad owocowy (sa­
dy 1 pasieki na Ukrainie Ra­
dzieckiej istnieją we wszyst­
kich kołchozach). Z podzi­
wem oglądaliśmy duże pola 
warzywne, które na wypadek 
suszy są stale nawadniane* 
Przy pomocy pomp motoro­
wych' wodę do zraszania wa­
rzyw (specjalnymi aparatami 
zwanymi deszczownie) dopro­
wadza się z . głębokich stu­
dzi eń lub kanałów odwadnia­
jących. W ten sposób na­
wadniają kołchoźnicy olbrzy­
mie połacie pól uprawnych, 
które nawet w latach posu­
chy rodzą wspaniałe plony.

— Wszystko co widzieliście, 
to 5-letni dorobek naszej pra­
cy — powiedziała przy po­
żegnaniu bohaterka pracy 
Maria Kalmus, wspólny wy­
siłek nas wszystkich z koł­
chozu im. Frunzego.

Czy był to może kołchoz 
wzorowy? Nie. Takich koł­
chozów na Ukrainie Radziec­
kiej jest bardzo dużo. Śmiało 
możi.a powiedzieć — takich 
kołchozów jest większość.

Franciszek Michalski
Kiszewo, woj. poznańskie

nie uczeni francuscy Pascal i 
Perrier. Badania udowodniły 
z całą dokładnością, że powie-

Nie ma granicy wieku... dla wyzysku
trze posiada ciężar 1 dlatego 
w niższych warstwach wywie­
ra ono większe ciśnienie niż w 
górnych, gdzie mniejsza jego 
ilość znajduje się nad miej­
scem pomiaru. Jako niezłom­
ny dowód słuszności tej tezy 
pozostał do naszych dni baro­
metr, wynaleziony przez Toric 
celiego.

Powietrze naciska |ha' po­
wierzchnię ziemi z taką samą 
s łą, z jaką naciska warstwa 
wody grubości 10 metrów. 
Człowiek przyzwyczajony do 
zwykłego ciśnienia powietrza, 
nie odczuwa jego ciężaru. 
Wspinając się na góry lub w 
czasie lotu samolotem człowiek 
podlega coraz mniejszemu ciś­
nieniu, na wysokości 12 km 
jest ono 4-krotnie mniejsze niż 
na ziemi a na wysokości 40 
km 325 razy mniejsze, co sta­
je się już niebezpieczne dla 
zdrowia człowieka.

Zmiany ciśnienia powietrza 
wywierają znaczny wpływ na 
zjawiska atmosferyczne. Już 
barometr Toricceliego daje 
wskazówki zmian pogody pod 
wpływem tego ciśnienia. Od- 
daje on znaczne przysługi rol- 
mkom i lotnikom.

System badań 
naukowych

Nie ma już prawie kraju nie 
posiadającego rozgałęzionej sie 
ci stacja meteorologicznych.

O tym, do jakiego stopnia 
cynizmu doszedł współczesny 
kapitalizm amerykański w eks* 
ploatowaniu pracy dzieci, 
świadczyć może następujący u® 
rywek urzędowego sprawozda* 
nia Departamentu Pracy USA 
z dokonanej w roku 1948 in= 
spekcji zakładów pracy,

„Inspekcja wykryła m. in., 
że troje dzieci w wieku lat 12 
pracuje w fabryce krochmalu 
od godziny 6 rano do 6 wie­
czór. Około 30 chłopców w 
wieku poniżej 16 lat, pracuje w 
cementowni po 10,5—13 godzin 
dziennie, czyli przeciętnie 70 
godzin tygodniowo. Dwóch 14* 
letnich chłopców pracuje w 
warsztacie ślusarskim po 60 do 
64 godziny tygodniowo. Fabry* 
ka zabawek zatrudnia dziewięć 
ciu chłopców w wieku 12—13 
lat. Dzieci 8—9=letnie pracują 
na plantacjach, w fabrykach 
słomianek, mat itd. Co najmniej 
w jednym na każde z 20 przed* 
siębdorstw przemysłowych, w 
których przeprowadzono inspek 
cję, zostały stwierdzone fakty 
eksploatacji pracy dzieci.

Według danych na dzień 1 
lipca 1948 roku 250 000 chłop* 
ców i dziewcząt w wieku po« 
niżej 16 lat pracuje jako nas 
jemni robotnicy w gospodar* 
stwach farmerskich, należących 
przeważnie do wielkich stówa* 
rzyszeń rolniczych. Wśród nich 
trafiają się malcy 5, 6 i 7=letrfi. 
Ci małoletni „robotnicy” wys 
konują skomplikowane 1 wy­
czerpujące organizm dziecięcy 
czynności: dzieci muszą pod* 
nosić 1 dźwigać ciężkie kosze 
z owocami i warzywami, cią* 
gnąć worki z bawełną itd.”

Komentując te potworne fak= 

ty, Departament Pracy USA 
konstatuje, że eksploatacja 
pracy dzieci w prywatnych sto 
warzyszeniach rolniczych jest
„najsilniejszym wyrazem eks­
ploatacji pracy dzieci w USA”. 
Należy jednak stwierdzić, że 
te filantropijne rozważania o* 
sobistości urzędowych bynaj-1 pized wyzyskiwaczami.

Samotne serca
Bulwarowa prasa kraju dola­

ra, spekulująca na naiwności i 
łatwowierności ludzkiej, wkra* 
cza we wszelkie — nawet naj* 
bardziej osobiste dziedziny ży­
cia. Jednym z charakterystycz­
nych przykładów jej „działał* 
ności” jest stworzenie szero­
kiej sieci tzw. „klubów samot­
nych serc”. Według danych 
czasopisma „Colliers” istnieje 
ich w USA ponad 500, „Kluby” 
te — to w gruncie rzeczy szaj­
ki zręcznych aferzystów, którzy 
wyspecjalizowali się w „mał­
żeńskim” stręczycielst-wie dro= 
gą korespondencyjną.

Zamieszczają one we wszyst* 
kich wydawnictwach prasy bul 
warowej USA ogłoszenie mniej 
więcej następującej treści:

„Porzuć Samotność! Poddaj 
się swemu losowi! Wszystkiego 
za 50 centów otrzymasz ze 
wszystkich stron kraju nazwi* 
ska i adresy osób obojga płci. 
Dokładne opisy! Doskonałe fo* 
tografie wdów, wdowców, ka* 
waletów, ślicznych dziewcząt, 
pragnących wcześnie wyjść za* 
mąż! Liga losu, Aberdeen, Stan 
Waszyngton”.

Niektóre kluby posiadają na* 
wet astrologów, udzielających 
porad klientom w sprawie... 
szczęścia w małżeństwie, Pos 

mniej nie oznaczają, że rząd 
gotów podjąć zdecydowaną 
walkę przeciwko eksploatatorom 
pracy małoletnich w USA. Jak 
dotąd nie istnieje i nie jest 
n a we t prz ewidzi ane j ak i ek ol= 
wiek ustawodawstwo, które 
broniłoby dzieci amerykańskie 

u

dają też one „handlowe” szcze­
góły: a więc ile „kosztuje” kan 
dydat na męża (lub żonę) tj. ile 
posiada gotówki, jakie nia nie­
ruchomości, od kogo i kiedy 
może otrzymać spadek itd.

Przeważająca część klientów 
klubów „samotnych serc” re­
krutuje się spośród drobnych 
przedsiębiorców,' którym pilnie 
potrzeba pieniędzy do prowa­
dzenia interesu oraz farmerów 
liczących, że uzyskają w ten 
sposób darmo parę rąk do pra­
cy. Rzecz charakterystyczna — 
większość klientów stanowią 
starcy w wieku ponad 60 lat, 

„Stan Maryland - Kraina Wolności"
Jeżeli wierzyć amerykańskiej I kampanii wymierzonej przeciw* 

prasie burżuazyjnej^ to stan' ko ruchowi postępowemu w 
Maryland od dawien dawna USA. Sławę tę Maryland zy* 

skał dzięki uchwalonej nie*cieszył się opinią „krainy wol* 
ności”. Stan ten ongiś ignoro* 
wał „ustawę prohibicyjną” i 
do ostatnich czasów nie posia* 
dał żadnych ustaw, które krę­
powałyby działalność organF 
zacji społecznych. Ale czasy 
się zmieniają... i stan Mary* 
land zasłynął obecnie z tego, 
że zajmuje pierwsze miejsce w 

niezmiennie żądający wyszu­
kania im panienek w wieku po­
niżej 18 lat. Niejednokrotnie 
z usług klubów „samotnych 
serc” korzystają rozmaici afe­
rzyści i przestępcy. Niedawno 
gazety amerykańskie ‘doniosły 
o bestialskim zamordowaniu 
/pewnej wdowy z Chicago przez 
niejakiego Raymonda Fernan­
da, który — wywiedziawszy się 
drogą „korespondencji miłos­
nej” o zamożności wdowy — 
zabił ją i ograbił.

Nie podejmujemy się obli* 
czyć ile „szczęśliwych rodzin” 
skojarzono w USA za pośred* 
nictwem tych klubów. Jeżeli 
wierzyć samym pośrednikom 
„organizują” * oni 25 000 maL 
żeństw rocznie „zarabiając” w 
ten sposób 3 miliony dolarów. 
Jednakże nie ulega wątpliwo­
ści, że „Samotne serca” pono­
szą niemała odpowiedzialność 
za to, że ilość rozwodów w 
USA jest większa, niż w jakim 
kolwiek innym kraju na całym 
świecie.

dawno ustawie o „organiza* 
cjach wywrotowych”.

Ustawa ta przewiduje karę do 
20 000 dolarów i więzienie do 
20 lat dla wszystkich osób pro 
wadzących „działalność wywro­
tową”, przy czym uznaje ona 
7^ „wywrotowe” wszystkie or­
ganizacje polityczne, lewicowe 
związki zawodowe, towarzy­

stwa postępowe, które krytyku 
ją obecny kurs zagranicznej i 
wewnętrznej polityki rządu 
USA.

Na mocy tej ustawy wszyst­
kie te organizacje zostały roz­
wiązane, ich majątek skonfisko 
wany, a osoby które założyły 
te organizacje, kierowały nimi 
lub do nich ilależały, zostały 
uznane za przestępców pań­
stwowych. Odtąd wszyscy u* 
rzędnicy stanu Maryland, a w 
tej liczbie i nauczyciele szkół 
powszechnych — muszą podpi­
sywać akt „przysięgi” o nie na­
leżeniu do tych organizacji.

Fakt uchwalenia przez stan 
Maryland najbardziej ludożer­
czej ustawy przeciwko ruchowi 
postępowemu, nie znaczy oczy­
wiście, że w innych stanach 
USA stosunek do ruchu postę­
powego jest inny. Według da­
nych czasopisma „New Repu* 
blic” w 37 stanach (z ogólnej 
liczby 48) zostały uchwalone 
„ustawy przeciwko organiza­
cjom wywrotowym”, różniące 
się od ustawy stanu Maryland 
tylko wymiarem kary i drob­
nymi szczegółami. W 16 sta­
nach wszyscy urzędnicy sym­
patyzujący z „organizacjami wy­
wrotowymi” podlegają surowej 
karze w ramach kodeksu kar­
nego. W 20 stanach uchwalono 
ustawy, na mocy których pod 
odpowiedzialnością sądową żą­
da się złożenia przysięgi „lo­
jalności” od wszystkich nauczy 
cieli i profesorów. W 33 sta­
nach zabroniono pod odpowie­
dzialnością sądową 'wywiesza­
nia czerwonego sztandaru i „in­
nych symbolów wyrażających 
niechęć do rządu Stanów Zjed­
noczonych”. N. Z.
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„Młoda Gwardia" na ekranach poznańskich ||
FFśród szeregu wybitnych dzieł kinematografii radzieckiej roku 

1948 dwa filmy otrzymały najwyższe wyróżnienie państwowe 
nagrody Stalinowskie 1 stopnia, 
honorowy",

^dm „Młoda Gwardia" jest 
podobnie jak znana publicz 

goście polskiej z niedawnych 
^stępów Państwowego Mo- 
^iewskiego Teatru Dramatycz 
hego — sztuka o tym samym 

— przeróbką znakomi- 
tej powieści czołowego pisarza 
radzieckfego, Aleksandra Fa- 
^ejewa.. Żadna ze współczes­
nych książek radzieckich nie 
Sięgnęła tak wielkiego rozgłc

W Wenecji i Cannes nie ma miejsca 
dla prawdziwej sztuki

Związek Radziecki, jak do­
wiedzieliśmy się ostatnio, zre­
zygnował w tym roku z udzia 

w międzynarodowych festi. 
Walach filmowych w Cannes 
1 ^Wenecji. Decyzja ta jest 
zrozumiała, jeżeli weźmiemy 
Pod uwagę fakt, że finansiści 
amerykańscy i zachodnio - 
Europejscy widząc wzrastają­
cą z roku na rok potęgę kine- 
hiatografii radzieckiej, oraz 
Przewagę jej nad kinemato­
grafią krajów kapitalistycz­
nych, dającą się zauważyć 
szczególnie na międzynarodo­
wych festiwalach w latach 
1946/48, postanowili przy na­
gradzaniu brać pod uwagę 
hie jakośó i poziom reprezen­
towanych filmów, lecz ilość 
Wyprodukowanych w ostat­
nim roku pozycji filmowych-

Zapewniając w ten sposób 
Przewagę dysponujących ma­
sową, lecz bezwartościową 
Produkcją filmową USA, or­
ganizatorzy festiwalów w Can 
hes i Wenecji, pozostający 
Pod presją władców Holly­
woodu „przyznali" ZSRR pra­
wo wyświetlania tylko jed­
nego filmu. Z tego powodu 
ZSRR nie mając równych i 
sprawiedliwych podstaw do 
rywalizacji, zdecydował się 
hie brać udziału w festiwalach 
zachodnio - europejskich tak 
długo, dopóki organizatorzy 
ich nie zmienią warunków 
konkursu,

„Prawda" stwierdza, że 
gdyby ZSRR chciał produko­
wać nisko - wartościowe fil­
my. mógłby wytwarzać ich 
Po 500 — 600 rocznie. Jednak 
ZSRR dla zwykłego interesu 
nie obniży jakości swej pro­
dukcji.

Jakie filmy wyprodukują 
ateliers Hollywoodu na festi­
wale tegoroczne, wystarczy 
przypomnieć sobie propozycję 
amerykańskich magnatów fil­
mowych, którzy chcieli „pod­
nieść kasowość" „Ostatniego 
Etapu‘‘ kosztem dokręcenia do 
tego dokutnentarnego filmu 
kilku scen erotycznych.

Były to: „Młoda Gwardia" i „Sąd

su t tak wielkiej poczytności 
jak „Młoda Gwardia". Stała 
się ona ulubioną książką mło 
dzieży radzieckiej, a tłumaczo 
na na wiele języków europej 
skich i pozaeuropejskich zdo­
była sobie niebywałą popular­
ność i sympatię na całym 
świecie.

Książka, a za nią sztuka i 
film, mówią o heroicznym pa­
triotyzm e komsomolcow Kras

Jeszcze pełniejszy obraz o 
Jakości filmu amerykańskiego 
dają nam głosy protestu, pod­
noszące się w zarzuconych 
filmami amerykańskimi pań­
stwach Europy zachodniej 
np. Francji.

Katastrofalny wpływ tych 
filmów na społeczeństwo a 
szczególnie młodzież francu­
ską, (czego nie potrafią ukryć 
nawet najbardziej reakcyjne 
dzienniki) obrazują statystyki 
policyjne. Wzrasta ilość po­
pełnianych przestępstw. Pisma 
codzienne donoszą z trwogą, 
o wzrastającej manii rewol­
werowej. W samym tylko de­
partamencie Sekwany kroniki 
policyjne notują przeciętnie 
ponad 290 przestępstw dzien­
nie.

„Jedną z potworności poże­
rających naszę dzieci — pi­
sała ostatnio gazeta „Batail- 
le“ — jest współczesne kino z 
jego kultem zbrodni".

Imperialiści wykorzystując 
tak potężny środek propagan­
dy jakim jest kino, pragną 
zatruć swym demoralizują­
cym poglądem na życie jak 
największe masy ludności 
państw zachodnio - europej­
skich. oraz wytrącić broń z 
ręki walczącemu o lepsze wa­
runki bytu człowiekowi pra< 
cy. Dlatego też nie dopuszcza 
się na ekrany filmów postę­
powych. Takie pozycje pro­
dukcji francuskiej jak „Bitwa 
o szyny" lub „Świt", po gwał­
townej kampanii prasowej nie 
zostają dopuszczone na ekra­
ny.

I odwrotnie. Postępowa pu­
bliczność francuska bojkotu­
je filmy amerykańskie. W 
kinach robotniczych dzielnic 
Paryża frekwencja spadła w 
ciągu ostatnich miesięcy o 45 
proc. /Publiczność francuska 
poprzez burzliwe manifestacje 
domaga się usunięcia z ekra­
nu antyradzieckiego filmu 
„Żelazna kurtyna".

Hollywood pragnie odzy­
skać dawno utracony prymat 
w produkcji filmowej, ale u- 
cieka się do zwykłego prze- 

nodonu w czasie okupacji. Si­
łą filmu (jak i książki d sztoki) 
jest głęboka prawda przedsta­
wianych wydarzeń. Fadiejew, 
a w ślad za nim autor scena­
riusza filmowego, S. Gerasi- 
mow, ukazali autentyczne obra 
zy walki komsomolców Kras, 
nodonu z hitlerowskim najeź­
dźcą. Autentyczne są nazwiska 
bohaterów, ich czyny i cały o- 
braz mi asteczka radzieckiego w 

I czasie okupacji. Wyświetlana 
obecnie u nas pierwsza seria 
filmu, przedstawia — zawiąza 
nie, w momencie zajmowania 
przez hitlerowców w 1942 r., 
Dombasu — podziemnej kom- 
somolskiej organizacji bojowej 
„Młoda Gwardia".

W napięciu śledzimjr bohater 
stwo ii poświęcenie, hart i świa 
domość młodych patriotów ra- 
dzieckich. Kierownictwo nad 
samorzutnie powstałą 'organiza 
cją podziemną obejmuje Par- 
*tia bolszewicka — organizator 
walki z najeźdźcą niemieckim. 
Jej czołowi aktywiści opieku­
ją Się Młodą Gwardią. Z bez­
granicznym zaufaniem i wiarą 
odnoszą się do swych przeło­
żonych, młodzi komsomolcy.

Dla młodogwardzistów nie 
ma takiego zadania, którego 
nie wypełniliby dla dobra oj­
czyzny radzieckiej, dla której 
nie zadecydowaliby poświęcić 
młodego życia. W ciężkich wa­
runkach konspiracji walczą z 
hitlerowskim najeźdźcą. Wysa 
dzają w powietrze mosty, po- 

kupstwa. Amerykańscy ma­
gnaci filmowi pragną po pro­
stu kupić za dolary nagrody 
na festiwalach w Wenecji i 
Cannes.

M, Bednarz

MIKOŁAJ TICHONOW

i------ KARZEŁKI IDA!
NOWELAWituś niewiele rozumiał ze 

skomplikowanych spraw7 po­
chłaniających dorosłych, ale 
jedno widział wyraźnie: tego 
ranka działo się coś niedobre­
go. Przez wieś pędzono stada 
owiec i krów, jechały wozy z 
nagromadzonym bezładnie do 
bytkiem, dzieci krzyczały, pła­
kały kobiety a gdzieś zupełnie 
blisko strzelały armaty.

Matka miała twarz zakłopo­
taną i bezradną, pakowała ja­
kieś tłumoki j co chwila po­
wtarzała: „Siedź spokojnie, nie 
przeszkadzaj, nie mam cza­
su.^." Potem wyglądała ok­
nem, patrząc gdzieś przed sie­
bie i powtarzała w kółko: 
..Gdzie zawieruszył się wujek 
Kola? Czemu nie przyjeżdża? 
hT.e możemy przecież pozostać 
tu..."

Wokół słyszało się jedno sło 
wo: Niemcy. Wituś nie mógł 
zrozumieć co to za jedni c: 
Niemcy i dlaczego tyle sprowa 
dzają kłopotów? Ale nie było 
się kogo zapytać. Niepokój 
matki udzielił się ’ jemu, n:e 
mógł usiedzieć w pokoju za­
rzuconym tobołami, z brudny­
mi naczyniami: na stole, któ­
rych nikt nie sprzątał po śnia 
daniu. Widział jak kot gospo­
dyni zanurzył różowy języczek 
w mleku stojącym w garnku 
na oknie a matka patrzyła na 
to i nic nie mówiła.

Stanął na ganku, wymachu­
jąc kijaszkiem i rozmyślał. 
Borka podszedł do niego bez­
szelestnie, i dotknął za ramię. 
Borka był taki jak zawsze. Dla 
niego uciec bez pozwolen a do 
lasu lub na bagna, pójść na 
stację kolejową — było bła­
hostką.

Wziął Wituska za rękę i po­
wiedział:

— Chodź, ja ci coś pokażę... 
Prędzę j!

Wituś poszedł za nim jak we 
śnie. Nurzając bose nogi w 
kurzu ulicy, szli znajomą ulicą 
do skraju wsi.

Młodogwardziści bohatersko walczący z faszystami, to chłopcy 
i dziewczęta w wieku szkolnym, prawie dzieci.

ciągi z wojskiem, komendy 
wojskowe i gestapowskie, u- 
walniają w bohaterski sposób 
jeńców radzieckich, likwidują 
zdrajców, którzy poszli na słu 
żbę wroga. Całe swe życie po­
święcają walce o uratowanie 
ojczyzny socjalistycznej, wal. 
ce o pokonanie znienawidzone 
go barbarzyńcy faszystowskie­
go, niosącego ze sobą niewolę 
i zagładę.

JUłodzi komsomolcy, którym 
przewodzi legendarny już O- 
leg Kos ze woj — reprezentują 
niebywałą siłę moralną. Ci 
prości skromni chłopcy i dziew 
częta wykazują w decydują­
cych momentach siłę moralną 
i hart, jaką rodzi stalinowskie 
wychowanie.

Do filmu skomponował pię­
kną muzykę jeden z najwybit 
niejszych kompozytorów ra­
dzieckich — Dymitr Szostako- 
wtcz.

Po obejrzeniu 1 części „Mo 
dej Gwardii* z niecierpliwością

Tam na wzgórzu stała cer­
kiewka, niedostępna dla dzie­
ci, bo stary kościelny trzymał 
ją zawsze zamkniętą'na klucz. 
Dzieciaki mogły tylko przyglą­
dać się z dołu gniazdom, w 
których roiło się od pstrych 
gołębi albo śledzić ich oczam. 
przechadzających się spokojnie 
po gzymsach.

Ale dziś był jakiś niezwykły 
dzień. Drzwi prowadzące do 
dzwonnicy stały otworem i 
nigdzie nie było widać kościel 
nego. Borka wszedł pierwszy, 
za nim, potykając się o zwie­
trzałe schodki biegł Wituś. Z 
ciekowością i trwogą oglądali 
szare mury, poznaczone napi­
sami, poblakłe obrazy, ale nie 
było czasu na zatrzymywanie 
się. Doszli do wierzchołka 
dzwonnicy i na chwilę ośle­
piło ich światło słoneczne. Wi­
dać było jak na dłoni odległe 
lasy, łąki i rzekę. Wituś wyj­
rzał przez rampę i aż dech za­
parło, tak tu było wysoko.

Borka wskazał mu ręką wą­
wóz. Tam od czasu do czasu 
unosiły się w górę szare obłocz 
ki, rozlegał się głuchy grzmot 
i błyskał ogień.

— Co to jest? — zapytał Wi­
tuś z przestrachem.

— Dumy jesteś — odpowie­
dział z godnością Borka to 
sa armaty, a tam patrz, to ka­
rabiny maszynowe, barania 
głowo.

Borka był starszy od Witu- 
sia, pracował jako pastuch 
przy koniach i doskonale się 
we wszystkim orientował. Na­
gle tuż nad dzwonncą rozle­
gło się głośne gwizdanie, coś 
gruchnnęło w powietrzu, ude­
rzyło po sąsiednich dachach i 
drzewach, posypały się gałę­
zie, Iście i stłuczone szkło, 
gdzieś w dole rozległy się 
krzyki.

Wituś nie zdążył przykuc­
nąć ze strachu, gdy Borka 

oczekujemy zakończenia tego 
wspaniałego f.lmu.

A. Rowiński.

Studentka Instytutu Kinematograficznego w Moskwie, Maka- 
rowa, należy do plejady młodych gwiazd ekranu, wśród któ­

rych^ jest wiele nieprzeciętnych talentów dramatycznych,

chwycił go za rękę, szarpnął 
mocno i zasyczał:

— Patrz, karzełki idą, ka- 
rzełki idą...

Wituś doczołgał- się do ram­
py i zastygł, patrząc w dół. 
Zmniejszeni odległością, przy- 
kucając między krzaczkami, 
szli po łące nad rzeką jacyś 
skuleni mali, czarno ubrani, 
ludzie, którzy wydali się Witu- 
siowi małymi złymi krasno­
ludkami, idącymi do wsi, po 
to aby zabić Borkę, Witusia, 
mamusię i wszystkich innych 
tam we wsi. Dudzie di szli za­
trzymując się i wykonując ja­
kieś niezrozumiałe ruchy, pa­
dali ńa ziemię, chowali się w 
krzakach, wynurzali się nagle 
z dołów i wąwozów, czarne, 
straszne, krasnoludki, przyby­
łe niewiadomo skąd, jak w 
strasznej bajce.

Pociski z żelaznym gwizdem 
przelatywały nad dzwonnicą, 
rozlegało się jazgotanie kara­
binów maszynowych, karzełki 
padały na ziemię i znów7 pod­
rywały się i szły naprzód. Po­
tem zaczęły się czołgać łań­
cuszkiem w kierunku wsi,

Wituś przypomniał sobie na­
gle, źe mamusia szuka go po 
wsi. Może woła go i rozpa­
cza. Czarne drobne postacie 
przykuwały jego uwagę, trud­
no było oderwać oczy od :ch 
dziwacznych ruchów i skoków ’, 
ale trzeba było zbiec na dół. 
bo nowy pocisk uderzył gdzieś 
zupełnie blisko, aż cała dzwon 
ni ca zadygotała jak koń na 
karuzeli.

Z oczami zapuchniętym-. od 
łez matka ledwie spojrzała ne 
Witusia.

—Gdzieś ty był? Wujek Ko 
la przyjechał. Bierz ten ple­
cak. Prędzej, już jedziemy. 
Niemcy idą...

— Mamusiu — powiedział — 
mamusiu, ja widziałem ich. 
Mamusiu, nie bój się, to ka­
rzełki...

Dyskryminacje 
— rasowe = 
nawet w kinach 1

W wielu stanach Ameryki za 
broniono wyświetlanie filmu 
„Carly” tylko dlatego, że przed 
stawione w nim są dzieci mu­
rzyńskie bawiące się z dziećmi 
białymi. Z tych samych przy* 
czyn zakazano wyświetlanie 
szeregu innych filmów, ponie* 
waż władze filmowe nie dopu* 
szczają na ekran obrazów, w 
których Murzyni są przedsta* 
wieni jako normalni ludzie, ta* 
cy sami jak biali.

Nie powinno to nas jednak* 
że dziwić, gdy uprzytomnimy 
sobie, że w USA dyskrymina* 
cja rasowa przejawia się na 
każdym kroku.

W stanie Teksas w mieście 
Levelland uruchomiono trzy ki* 
na. Do jednego z nich, luksu* 
sowego lokalu pod nazwą 
„Rows” wstęp jest wolny tylko 
dla białych.

Murzyni 1 Meksykańczycy 
nie mają doń dostępu. W na­
stępnym kinie „Wallace” biali 
zajmują parter, Murzynom wol 
no kupować bilety balkonowe, 
a Meksykańczykom wstęp jest 
wybroniony. I wreszcie w ostat* 
nim kinie ftOld Rows”, zanie­
dbanym i niechlujnym są osob­
ne miejsca dla białych, czar­
nych i Meksykańczyków.

Wujek pomagał kobietom sa 
dowić się w ciężarówce. Był 
cały zakurzony i nawret wąsy 
miał b:ałe od kurzu. Powta­
rzał:

— Nie tłoczcie się — dla 
wszystkich jest miejsce. Nie 
zostawimy was tutaj, nie bój» 
cie się...

Szofer zapuścił motor. A 
gdy matka Witusia wgramoli- 
ła się na swoje tłumoki a Wi­
tuś stanął na brzegu wozu, zo­
baczył, że pośrodku wiejskiej 
ulicy wzbiły się w górę tuma­
ny kurzu li ukazały się w nich 
ciężkie przepełnione samocho­
dy, z których zatzęli zeskaki­
wać na ziemię czerwonoarmi­
ści. W rękach trzymali kara­
biny i zaczęli szybko ustawiać 
się w szeregach. Wituś pa­
trzył z zapartym tchem na icK 
wysokie, silne postacie, na 
młode ogorzałe twarze, musku- 

Tarne ręce, trzymające karabi­
ny maszynowe. Wydali się 
Wituśiowi niezwykle wysocy. 
Najmniejszy spośród nich był 
znacznie wyższy od krasnolud­
ków, którzy biegli t-nką do wsi. 
Powiedział do matki:

— No teraz karzełki dostaną 
za swoje...

Kurz przysłonił czystko. 
Wituś nic nie mógł rozeznać. 
Szarpnięcie samochodu rzuciło 
go na dno wozu. Matka przy­
cisnęła go mocno do siebie i 
tak pozostał, przeżywając 
wciąż jeszcze to, co widział 
przed chwilą ze starej dzwon- 

j n:cy.
i I na całe życie pozostało mu 
to wspomnień.e: w błękitnej 
przestrzeni pól — czarne posta 
cie złych karzełków i musku­
larni, piękni, ogromni czerwo, 
Aoarmiiści, zeskakujący z cię­
żarówek i formujący szeregi, 
aby iść tam, w dół, naprz^Jw 
tym nie wiadomo skąd przy­
byłym natrętom.

Tłum. Z. _ ;owa
(Powyższą nowelkę podablś- 

,my z nieznacznymi skrótami)
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j Czarodziejka z Aten ę CUDOWNIE ODMŁODZONY

Już piierwsze słowa wytwor­
nej damy wywarły wrażenie 
na Wciemiębickim — dyrekto­
rze hotelu Europejskiego w Za 
kopanem.

— Ukończyłam akademię 
dermatologii i kosmetyki w A- 
tenach. Praktykowałam w kli­
nikach New-Yorku, Waszyng­
tonu, Bergen i Wiedniu. Leczy 
łam przeważnie wybitnych dzia 
łączy politycznych. Nie wymie­
niam nazwisk przez dyskrecję. 
Znam tajemnicę regeneracji 
skóry i hodowania włosów na 
gładkiej powierzchni. Propo­
nuję panu współpracę i pomoc 
Pan zamierza otworzyć gabinet 
kosmetyczny. Ja włożę pracę 
i doświadczenie. Zyskiem po­
dzielimy się według umowy.

Dyrektor dał się skusić. Wła­
sny gabinet kosmetyczny! Ate-

ny, Nowy Jork! Jaki rozgłos 
zdobędzie hotel, gdy któryś z 
klientów przyjedzie łysy do Za 
kopanego, a wyjedzie z bujną, 
jasno blond fryzurą.

W rekordowym tempie daw­
ne ubikacje zostały przemienić 
ne na świątynię wiecznej mio­

dości i piękności. Zawieszono 
ciężkie portiery, zapalono lam­
py o dziennym świetle. Za­
stępca naczelnika Wydziału 
Zdrowia długo przeglądał 
przedłożony dyplom Ateńskiej 
Akademii. Dyplom był napisa­
ny po szwedzku. Wreszcie zna­
lazł się ktoś, kto płynnie mó­
wił po szwedzku. Zatwierdzo­
no dyplom przyłożeniem okrą­
głej pieczęci i pobłogosławiono 
właścicielkę dyplomu na walkę 
z łysiną a starością.

Po trzykroć w ciągu dnia o- 
głoszenia radiowe na fali żako 
piańskiej oznajmiały słucha­
czom o nowych osiągnięciach 
lekarsko-kosmetycznej techni­
ki.

Pierwszy zabłąkał sic do gabi 
netu staruszek, który miał du­
żo wolnego czasu i mało wło-

sów. Następnie wpadła damul- 
ka, która zdążyła w ciągu roku 
przefarbować fryzurę na wszy­
stkie barwy tęczy i obecnie ma 
rzyła o wykarczowaniu resztek 
brwi.

Za drzwiami z napisem „Ga­
binet lekarza" szczebiotała mi­
strzyni.

— Wszelkie medykamenty 
mam zagraniczne, mieszaniny 
pencyHny z nitrogliceryną —

Pierwsza wszczęła zamęt o-
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FELIETON

III Niedziela w Poznaniu |||
Jestem skromnym urzędnikiem 

Zarządu Miejskiego stół. m. Po­
znania. Pobierając niezbyt wysoką 
pensję nie mogę pozwolić sobie na 
zbyt częste wyjazdy do Puszczyko­
wa lub Kiekrza. Toteż, gdy na­
dejdzie skwarna niedziela zabie­
ram swoje dzieci, żonę, kosz z 
żywnością, ciocię Pelasię, patefon 
wuja Józinka, dwa parasole teścio 
wej, jeden od słońca, drugi od 
deszczu, teściową samą, pół tuzina 
koców i z całą tą wesołą gromadką 
udaję się do pływalni śołackiej.

Tak też zrobiłem i w ostatnią 
niedzielę. Pech jednak chciał, że 
na basenie odbywały się właśnie 
zawody.

— Pójdziemy chyba nad Rusał 
ke — sapnął wuj Józinek.

Małżonka na znak zgody zawie­
siła swą torebkę na mym ramie­
niu, przewiesiła mi przez rękę 
płaszcz i ruszyliśmy.

Nad Rusałką znowu
Rzuciłem na ziemię 

zacząłem zdejmować

w towarzystwie wysportowanych 
młodzieńcóiu rzuciła uwagę:

,JDziś kąpać się nie wolno! Za- 
wody!'*

A wysportowani młodzieńcy 
zmierzyli mnie pogardliwymi spój 
rżeniami.

Mimo to wskoczyłem do wody., 
wprost na dobijający kajak. Siedzą 
ca w nim panienka nie zdążywszy 
odebrać z rąk biało ubranego oby 
watela pęku jakiegoś kwiecia zni­
knęła pod wodą. Ku mnie, groź­
nie krzycząc » machając sękatym 
kijem pędził funkcjonariusz ochro 
ny ogrodów i lasów miejskich.

Nie pamiętam co było dalej. 
Wiem tylko, że dziwnie szybko 
opuściłem to miejsce.

— Pójdziemy do Strzeszynka — 
zadecydowała żona podając mi do 
niesienia swój kapelusz z klombem 
kwiecia, piłkę Frania, lalkę Zosi i 
hulajnogę Kazia.

Rozlokowaliśmy się w Strzeszyn 
ku nad jeziorem. Jakieś 100 kro­
ków od nas stała biała tablica a 
pod nią kilkoro ludzi z posępnie 
naciśniętymi na nos kapeluszami. 
Podszedłem bliżej. Napis głosił:

„Kąpiel i łowienie ryb wzbro­
nione".

Siadłem nad brzegiem w towa­
rzystwie atletycznego młodzieńca. 
Nawiązialiśmy rozmowę.

— I gdzież ja, biedny urzędnik 
Zarządu Miejskiego mam się ką.- 
pać? — skończyłem smutnie swe 
wywody.

Atletyczny młodzieniec drgnął. 
Po chwili wstał, odsunął się mie­
rząc mnie złowieszczym wzrokiem. 
W milczeniu począł ściągać mary­
narkę.

Spojrzałem jeszcze rdz na tabli­
cę. Pod urzędowym napisem czer-

W JEZIORZE i 
NIE WOLNO i 
SIE KAPAĆ

jeziorem. Będziemy się wzajemnie 
polewać wodą z konewki. Trochę

więcej bagażu, trzeba będzie dźwi 
gać nad jezioro, lecz czego się nie 
robi dla upowszechnienia sportu 
pływackiego.

M. Bednarz

krajowych środków nie uży­
wam. Tę oto afrykańską maść 
otrzymałam wczoraj z Buenos 
Aires. Mały słoik kosztuje 
5.000 zł Jest zrobiony na czy­
stych witaminach s5 i f3. Pro­
szę zobaczyć, oto krem leczni­
czy, czyni skórę delikatną i 
przejrzystą jak gołębie jajo. 
Mogę służyć również importo­
wanym pudrem z tartych mig 
dałów i orzechów kokosowych. 
Nadaje twarzy wyraz wylęk­
nionej łani. Mały słoik kosztu 
je 700 zł, większy 000 zł.

Wielbiciele czarodziejki z A- 
ten opowiadali sobie cuda:

„Pewien staruszek przyszedł 
wczoraj łysy jak kolano, a 
dziś nie może rozczesać prze­
działu. Ma grzywę jak lew, zła 
mał już trzy grzebienie../4

Ale pacjenci zachowywali 
się z rezerwą. Po zakończeniu 
leczniczego kursu dowiadywali 
się, że włosy urosną im za rok.

bywatelka Smykąłkowa. Chcia 
ła zapobiec wypadaniu włosów, 
wpłaciła 3.000 zł, codziennie w 
ciągu 4—5 godzin siadywała w 
sali zabiegowej... Po ostatnim 
natarciu głowy maścią afrykań 
ską zaczęła wić się z bólu. Wy 
stąpiły pęcherze. W poliklinice 
stwierdzono oparzenia drugie­
go stopnia, wywołane przez nre 
znany lek.

Krzyk Smykałkowej zelektry 
zował inne klientki, które wy­
dały w gabinecie kosmetycz­
nym tysiące złotych i uzyskały 
jedynie oparzenie i plamy na 
twarzy. Zrodziła się nieufność 

| co do pudru. Laboratoryjne ba 
I dania stwierdziły, że tarte mi- 
|gdały można uzyskać ze zwy- 
czajnego talku dla, niemowląt. 
Krzyki zamieniły się w wrza­
ski.

Rozszyfrowano dyplom ko­
smetyczny Akademii w Ate­
nach. Okazał się prostym za­
świadczeniem w języku szwedz 
kim o tym, że Helena Blondy­
na, Akcja Szymczuk, wstąpiła 
w związek małżeński i wolno 
jej używać nazwisko męża.

Odtąd błyskawicznie potoczy 
ły się wypadki. Okazało się, źe 
w Waszyngtonie i New Yorku 
można bezkarnie ogłupiać lu­
dzi, a w Zakopanem nie. Dy­
rektor hotelu zaczął planować 
otwarcie studia fotograficznego 
w miejsce Instytutu Piękności.

Gdy drzwi gabinetu kosme­
tycznego zaczęły ustępować 
pod naporem wzburzonego tłu­
mu pechowych pacjentów, dy­
styngowana kosmetyczka z A- 
ten wycofała się przez kuchen 
ne schody.

Ktoś widział jak kupowała 
na dworcu bilet do Poznania.

H.K.

— Drogi sąsiedzie, cóż to za 
maskarada?

— Może uda mi się w ten 
sposób wyjechać na kolonie 
letnie.

W USA

— Jakto! Już nie grasz w fil* 
mach?

— Nie, bo zostałem pósądzo* 
ny o kontakty z komunistami.

NA WYBRZEŻU

Gdy syn suflerki oświadcza 
się pod fachowym szeptem ma» 
musi,

MĄŻ NA URLOPIE

W POCIĄGU
niała mała pieczątka oraz podpis

tłum ludzi, 
cały bagaż 
marynarkę.

Nieoczekiwany gość
(Jak przeciętni śmiertelnicy wyobrażają sobie 

w praktyce Pakt Atlantycki)

buty i koszulę. Jakaś wyzywająco \ Narząd Miejski", 
umalowana 15-latka siedząca obok i j • . . .

i Młodzieniec patrząc wciąż na

śmieszek

•mmii*

Pokoj z Wami. („Franę Tjreur")

Mąż: Co będziesz robiła pod 
czas mojej nieobecności?

2 on a: Będę czytała, słucha* 
ła radia itd.

Mąż: Gdy dojdziesz do „tak 
dalej”, to zobacz czy nie ma 
dziur w moich skarpetkach.

mnie bazyliszkowym wzrokiem, 
W RESTAURACJI ! podwijał już rękawy koszuli, uka- 

v \ muskularne ramiona.— Dlaczego wujcio ma taki;
czerwony nos? 5 Biegnąc w stronę rodziny pobi-

- . . . , . . : lem prawdopodobnie rekord Pol-— Z odmrożenia dziecino. •
To w restauracji nie palą?; Wieczorem moczyłem w wodzie 

; obolałe nogi okładając czoło żony 
AKCJA „O” ■ zimnymi kompresami. Nazajutrz

— Ten piec zaoszczędzi panu! dostałem listy od krewnych z nad 
połowę opału. S inorm- Przeczytałem, zgrzytnąłem

— Wobec tego kupuję dwaj z$bami wyłamując plombę.
takie piecyki i nie będę po«J Na przyszłą niedzielę wezmę z 
trzebował na zimę zamawiać; sobą nad jezioro balię. Jak nie 
opału, • wolno w jeziorze, to wolno nad

— Ten konduktor tak popa* 
trzył na mnie, jakbym nie za* 
płacił za bilet.

— I co ty na to?
— Ja na niego popatrzyłem 

tak, jakbym zapłacił.

PRZY OBIEDZIE

Ona: Czytałam w gazecie, 
że człowiek dorosły zjada w 
ciągu roku 3 kilogramy soli.

O n: Dobrze, dobrze, Ale dla* 
czego ja mam zjeść te 3 kilo* 
gramy w dzisiejszej zupie?
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iroces 
dla

Doboszyńskiego był 
wszyskich szczerze

, myślących i czających Po- 
wstrząsającym rzutem 

na przeszłość. Z zeznań 
Doboszyńskiego, z zez- 

świadków, z odtwarzanej 
sali sądowej historii lat mię 

^nojennych i historii kulis 
higiej wojny światowej wy ni 

niezbicie, że od lat sana- 
|.^i i endeccy politycy i ideo- 
®?owier którzy z ramienia bur 

i obszarników kierowali 
naszego państwa, na- 

narodu, naszej armii, słn 
interesom nie polskim, 
obcym, współpracując w 

jJ^haitych formach z Niemca- 
/h hitlerowskimi £ działając 

>eh inspiracją.
Ale mylą się głęboko ci, któ 

z tego wszystkiego, co u- 
7^rnił proces Doboszyńskiego 

agają pesymistyczne wnio 
Mylą się, bowiem właśnie 

ten świadczy, jak zdro- 
hył i jak zdrowy jest na- 

r°£ polski.
. świadectwem tego zdrowia 

i ‘ fakt, że my, Polska Ludo- 
mogliśmy sobie pozwolić 

tu, aby w osobie Doboszyń- 
^eiro postawić-przed sąd Pań 
jWa Ludowego i przed sąd hi 

ponure widmo polskiej 
> stać nas było na
P aby obnażyć wrzód, jaki la 

wzb erał na ciele narodu 
brzeciąć go.
dlaczego stać nas było na 

p Bowiem Państwo Ludowe
I sprawiedliwość — to na 

sam. A ci, którzy osobiście 
as’adali i ci których widma 

Raczyły na lawie oskarża- | 
— to tylko wrzód, obrzy I 

Wa narośl, obcy pasożyt 
zdrowym ciele narodu, Mo 

J oni wz pewnym okresie hi* 
^rii spętać naród, mogli nim 

; lą bagnetów7 obcej i wzIas- 
Policji rządzić. — Nie mo- 
jednak, mimo najwdęk- 

wysiłków, zrosnąć się z 
k1?, stać się krwią z krwi 
^Sctą z kości naród?, polskie- 

?bszam;c57 i kapitaliści polscy 
interesy krańcowo różne 

interesów narodu. W pego- 
1 za zyskiem, w w7alc@ o utrzy 

^hie swych pasożytr/ :ych 
T^ycji deptali oni rzeczywi- 

interesy narodu. Tak długo 
> k długo istniał carat f w. o- 

narodowy był anL Jec 
5^1 arosyjski. Póki na stra- 

kapitalistycznego porządku 
^ęc2v stała c. Tska „oebran^" 

żandarmeria — póły za jej 
yjecami „narodowo" uświado. 
^^ni panowie kapitaliści na- 
pływali do „pracy organicz- 

czvli bogacenia się. (Na- 
•iywalj oczywiście siebie i 

j^bie podobnych). Póty rzucali 
wy na socjalistów, póty 

wzmacniali szeregi żandamerii 
* carskiego kpzactwą własne- 

organizacjami w rodzaju 
’*u^yodowe&j Związku Robot- 
clków", którego zdradziecka 
<*la w latach dziewięćset pią- 

J^ch za szybko niestety zosta- 
19 zapomniana.

Ale gdy te wszystkie rosyj- 
®*ie okopy świętej trójcy pa- 

pod mocarnym ciosem 
'Ytel ki ej Rewolucji Paździer- 
*hkowej, endecja szuka nowe- 

sprzymierzeńca i znajdu- 
&o w7 końcu w nowym żau- 

^rmie Europy — w Niem- 
^ech hitlerowskich, w tych 
^mych Niemczech, z którymi 

odłam polskiej reakcji 
7* sanacja współpracowała 
sc*śle jeszcze od czasów pier­
wszej wojny światowej- O- 
harde w śmiertelnych wro- 
$ach naszego narodu, w cara- 
cte, a później w hitleryzmie 
Potrzebne było polskiej burżu 

i obszarnictwu, ponieważ 
$*0 mieli go i nie mogli go 
hiieć w narodzie polskim, wal 
^cym o wolność i o spra- 
Wiedliwy ustrój społeczny.

Ale to były przecież jed­
nostki, dziesiątki, niewielkie 
^Upy. A po drugiej stronie 
Janców powstań narodowych 
i rewolucji społecznych stał 
naród, Stała masa robotni­
ca i chłopska, stały milio­
ny. Gdy Beck i towarzysze 
^ganizowaH ową słynną 
‘Komendę Naczelną Nr 3", 
kierującą szpiegowską akcją 
neowiacką na Ukrainie — 
niasy robotnicze wyzwalające­
go się kraju tworzyły Rady 
delegatów, z którymi później 
krwawo rozprawiali się ofice­
rowie Piłsudskiego i politycy 
Dmowskiego. Gdy Doboszyń- 
ski maszerował na Myślenice, 
s$edł tam z watahą kilkudzie­
sięciu ludzi- A na ulicach 
bakowa, Lwowa, Gdyni, 
^^zanowa, na wiejskich dro

gach rzeszowszczyzny i tar- 
nowszczyzny, w manifesta­
cjach pamiętnych krwią ro­
botniczą i chłopską brały u- 
dział setki tysięcy robotników 
i chłopów. Gdy Beck sprze­
dawał Hitlerowi swe milcze­
nie w sprawie zaboru Czecho- 
chosłowac ji — robotnicy gło­
śno wołali o ratunek... nie 
tylko dla Czechosłowacji ale i 
dla Polski. Gdy pułkownicy 
dwójki „wymieniali usługi" 
z Niemcami podczas okupa­
cji, gdy dostarczali schema­
tów organizacyjnych ZWZ — 
wszystko jedno czy czyniła 
to „dwójka" czy też kierowa­
ny przez Sosnkowskiego „Od­
dział ^ósty*\ londyński de­
partament akcji na kraj — 
to w tym samym czasie ma­
sy robotników, chłopów inte­
ligentów, w tej liczbie żoł­
nierskie masy Armii Krajo­
wej, rwały się do walki z

Niemcami, potrafiły związać 
ze sobą i ze swą sprawą wie­
lu uczciwych oficerów- A 
kiedy <si sami panowie, po u- 
śmierceniu Sikorskiego, po­
częli sprzedawać z kolei swe 
usługi anglosaskim wywia­
dom — to w tym samym cza­
sie w kraju, w państwie lu­
dowym milionowe masy sta­
nęły do gigantycznej pracy 
odbudowy i przebudowy oj­
czyzny. I na posterunkach 
tej pracy trwają niezłomnie,
przezwyciężywszy wszystkie
— niezwyciężone zdawałoby 
się — trudności pierwszego 
okresu.

I dlatego słuszne były sło­
wa prokuratora Zarakowskie- 
go, kiedy mówiąc o procesie, 
jako o rachunku czarnego su­
mienia polskiej reakcji stwier

„Proces Adama Doboszyń­
skiego jest procesem budzą-

cym optymizm, gdyż świadczy 
o tym, że ze zdrowego ciała 
narodu wycięto wrzód, zapo­
biegając szerzerdu się obcej 
infekcji w organizmie.

TYLKO NARÓD POLI­
TYCZNIE I SPC^ECZNIE 
WOLNY, NARÓD, KTÓRY 
BUDUJE Z TAKIM OLBRZY 
MIM ROZMACHEM I MIŁO­
ŚCIĄ OJCZYZNĘ SWOJĄ 
TAK, JAK TO DZIŚ MY 
CZYNIMY — TYLKO TAKI 
NARÓD MOŻE SOBIE I»O- 
ZWOLIC NA TO, BY WY­
KAZAĆ CAŁĄ OHYDĘ DZIA 
ŁANIA KARŁÓW HISTO­
RII, KTÓRE KOSZTOWAŁO 
NAS WIELE MILIONÓW 
OFIAR LUDZKICH".

DLATEGO TEŻ PROCES 
DOBOSZYŃSKIEGO, KTÓRY 
BYŁ DLA WIELU POTĘŻ­
NYM WSTRZĄSEM — BĘ-
DZIE WSTRZĄSEM 
WIAJĄCYM.

UZDRA- 
(TB)

Z problematyki I Wojewódzkiej Konferencji PZPR

Wzorową hodowlę owiec - merynosów
rozwija P.G.R. Nagradowice

Rok 1938. Pan von Bitter, 
właściciel Nagradowic, pocho­
dzący z „dobrej, prusackiej 
rodziny" wracał własnym au­
tem do domu. Kiedy wyda­
ło mu się, że jadący wozem 
chłop, nie dość pospiesznie 
zjeżdża mu z drogi, zatrzymał 
auto i wysiadł. Powoli z nie­
miecką dokładnością zdjął 
rękawiczkę i trzasnął chłopa
W twarz... Komendant poli-
cji granatowej w Kleszczewie
na 
ko

takie sprawy wzruszał tyl- 
ramionami. Przecież pan

Ob. Anna Kujawa pracownica 
majątku Nagradowice opieku­
je się dobrze powierzoną jej 

hodowlą trzody chlewnej.

(Relacje specjalnego wysłannika „Gazety Poznańskiej")
W Związku Radzieckim czu* 

łą opieką otoczone jest dziecko. 
Rząd wydaje ogromne sumy na 
urządzenie dziecińców, domów 
sierot i ogródków dziecięcych. 
Takie ogródki znajdują się w 
każdym parku. W ogródkach 
dziecięcych są małe karuzele, 
huśtawki, konie na biegunach 
i inne zabawki.

Na ulicach dzieci prawie się 
nie spotyka, pełne zato są par­
ki. Dzieci znajdują tam nie tyl­
ko godziwą rozrywkę, lecz 
i naukę. Uczą się zamiłowania 
do pracy, do czystości, miłości 
do własnej ojczyzny i do brat­
nich narodów słowiańskich.

Drogim przyjaciołom 
Polakom

ciętna wydajność wełny stale 
się podnosi i przekracza 4 kg 
od sztuki w stosunku rocz­
nym. Owce hodują się zdro­
wo, pasząc się na pierwszych 
ścierniskach rzepakowych. 
Rozwój hodowli owiec jest 
zasługą Organizacji Partyj­
nej i Rolnej Rady Zakłado­
wej, które doceniają jej zna­
czenie dla gospodarki naro­
dowej i troszeżą się o odpo­
wiednie warunki hodowli- 
Owczarz, ob. Władysław Ma­
ciejewski za swą wzorową 
pracę zasługuje w zupełności 
na miano przodownika pracy.

W hodowli rywalizuje z nim 
ob. Anna Kujawa, która w rb. 
wyhodowała 76 tuczników i

von Bitter na własnym polu 
postawił budynek pod poste­
runek, by mieć go na wszelki 
wypadek pod ręką. Dziedzic 
miał „plecy" w powiecie i 
wystarczyło, aby słówko po­
wiedział „staroście" a wyla­
tywało się ze służby Jak z pro 
cy. Zresztą komendant sam 
gardził chłopami.

Minęły lata okupacji. Młody 
von Bitter zdołał jeszcze wy­
głosić płomienne przemowie- 
nie, poczym uciekł w strachu 
przed zbliżającą się Armią 
Radziecką.

Dzisiaj w Nagradowicach 
rządzi Organizacja Partyjna 
i Rolna Rada Zakładowa, 
współpracując ściśle z admi­
nistratorem tow. Jankowskim. 
650 ha majątek jest całkowi­
cie zagospodarowany i wzo­
rowo prowadzony. Posiada 4 
traktory, 39 koni 1 38 sztuk 
bydła. Dwóch fachowców in­
żynier ów - rolników przepro­
wadza doświadczenia nad u- 
lepszaniem gatunków pszeni­
cy i żyta. W majątku każdy 
skrawek ziemi ornej, jest ce­
lowo wykorzystany. Przed 10 
dniami na podoranym ścierni­
sku mieszanek zbóż pastew­
nych zasadzoiy> kartofle, z 
których otrzyma się znaczne 
ilości sadzeniaków na przy­
szły rok gospodarczy.

W budynkach majątko­
wych utrzymany jest ład i;
porządek. Przygotowany
sprzęt przeciwpożarowy, ja­
sne, bielone ściany budynków 
są wyrazem dbałości Rolneg 
Rady Zakładowej.

„Rośnie" wełna
Ale dumą maj, Nagradowic 

jest hodowla owiec - meryno. 
sów. Na początku hodowli 
sprowadzono z sąsiedniego 
majątku 60 sztuk owiec, dzi­
siaj jest ich już 480 sztuk, a 
do końca bieżącego roku be 
dzie ponad 700 sztuk. Prze-

obecnie sama 
sztuk trzody

„oprząta" 50 
chlewnej. Ob.

Anna Kujawa w okresie zi­
mowym sama doskonale daje 
sobie radę z karmieniem 120 
sztuk trzody chlewnej. Obec­
nie w rb. zamierza wyhodo­
wać dużo prosiąt, by stan ho­
dowli trzody chlewnej pod­
nieść do 150 sztuk. Chlewnia 
w Nagradowicach lśni od czy­
stości. Kiedyś przed wojną 
by zobaczyć wzorowo i czy­
sto utrzymane chlewnie trze­
ba było jechać do Danii. Dzi­
siaj w Nagradowichch Anna 
Kujawa bije duńskie rekor­
dy.

Herody produkcyjne
Jednym z sekretów dobrej 

gospodarki Nagradowic są na­
rady produkcyjne. Nasi to­
warzysze i bezpartyjni oma­
wiają na nich trudności i bo­
lączki. Na ostatnim zebraniu i 
poruszono sprawę przy goto-1 
wania do akcji żniwnej. Kon-I 
kretnie postanowiono, że do 
obsługi snopowiązałek pójdą 
najlepsi fornale: Wartecki Sta 
nisław, Ignacy Jankowski, 
Feliks Król, Stanisław Dziur­
ka i Andrzej Łażewski. Usta­
lono dokładnie, że na każdej 
stercie pracować będzie po 6 
ludzi. Omawiano sprawę hi­
gieny. urlopów pracowniczych 
radiofonizacji i elektryfika­
cji mieszkań robotniczych.

Za dobrą pracę postanowio­
no przesunąć Władysławę 
Balcer^wską i Franciszka Du- 
dlika do I kategorii uposażeń.

Robotnicy rolni urządzili 
szereg zabaw- Kółko arty­
styczne wystawiło nawet sztu 
kę pt. „Zemsta cygana", k^ó- 
ra pominąwszy jej „walory 
kulturalne" przyniosła 22 tys. 
dochodu. Ze składek wśród 
robotników zebrano resztę i 
zakupiono radioodbiornik, i 
zradiofonizowano 14 miesz­
kań. Ale dzisiaj wszyscy ro­
botnicy chcą mieć możność 
słuchania radia. Radioodbior­
nik powędruje więc do świe­
tlicy. a wszystkie mieszkania 
robotnicze otrzymają głośniki 
z pobliskiego radiowęzła.

W szybkim tempie kończy 
się również prace instalacyj­
ne i wkrótce w mieszkaniach 
robotniczych rozbłyśnie świa­
tło elektryczne, na które przez 
40 Jat swoich „rządów" nie 
mógł się zdobyć p. Bitter. Do­
brze pracuje również koło 
ZMP. którego członkowie żo- 
bowiązali się przepracować 
100 roboczogodzin przy budo­
wie boiska sportowego.

Uchwały I Wojew. Konfe­
rencji PZPR mówią o koniecz 
ności stworzenia z Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych 
potężnej bazy hodowlanej. 
Trzeba, mając na uwadze roz­
wój całej hodowli więcej wy­
siłków i pracy poświęcić pod­
niesieniu hodowli owiec. Po­
zwoli to w skali krajowej na 
uniezależnienie się od dostaw 
z zagranicy i poprzez rozwój 
hodowli owiec stworzone zo­
staną warunki do rozwoju 
przemysłu włókienniczego.

Maciej Gryfin

Gdy mowa o braterstwie na= 
rodów słowiańskich, to nie mo* 
żna pominąć tu milczeniem 
ciekawego faktu, jaki spotkał 
naszą wycieczkę przy pomni* 
ku Lenina. Do grupy polskich 
chłopów podszedł w pewnej 
chwili około 84etni chłopiec 
i zapytał skąd jesteśmy. Gdy 
się dowiedział, że to grupa 
chłopów z Polski, zerwał się 
z uśmiechem, by za chwilę 
wrócić z pocztówką, przedsta* 
wiającą bukiet pięknych czer= 
wonych róż, a z drugiej strony 
dopisał * po ros. mewpra \. ą 
j r ką te słowa: „Drogim 
przyjaciołom rosyjskiego i u* 
kraińskiego narodu, przedsta­
wicielom narodu polskiego od 
sowieckiego ucznia, komsomol- 
ca Kuropat..-ka Wiaczesława. 
Niech żyje P- iska".

Zmęczeni chodzeniem wsie- 
aliśmy do wygodnych autobu­
sów, by udać się do hotelu na 
odpoczynek. W przejeździe o» 
glądaliśmy kilka ciekawych 
gmachów, m. in. jedena -':ę- 
trowy kolos gmachu Rady Mi* 
nistrów.

— Co chcecie jeszcze zoba* 
czyć — pyta kierownik Boro* 
dajew.

— Pokażcie nam cerkiew, od* 
powiedziały kobiety. Chciały 
przecież stwierdzić, czy to 
prawda, że cerkwie są czynne.

Tymczasem, gdyśmy się zbli­
żali — już z daleka widać było 
wychodzącą i wchodzącą do 
otwartej cerkwi ludność. Za­
staliśmy modlące się kobiety 
1 mężczyzn. Zniszczenia wo­
jenne są już w cerkwiach pra­
wie zupełnie usunięte. 'Cerkwie 
kijowskie obfitują w bogatą 
ilość fresków i malowideł mo*

. rych. W soborze sof <skim 
oglądaliśmy duży obraz mo­
zaikowy Matki Boskiej z 11 
stulecia.

Kupujemy pamiątki
Po spożyciu kolacji uczest* 

nicy wycieczki udali się „na 
własną rękę" do miasta, by do­
wiedzieć się o ceny różnych 
towarów. Z otrzymanych w 
pierwszym dniu 50 rubli — nic 
nie zostało. Bogata ilość i ta­
nie ceny towarów w „Uniwer- 
mag" (rodzaj domu towaro­
wego) zachęciły nas do kupna. 
Kobiety kupowały lalki, chu­
steczki na głowę, pończochy 
i inne drobiazgi. Mężczyźni zaś 
krawaty, wody kołońskie, ko* 
szule itp. Każdy starał się, aże* 
by przywieźć coś z Kijowa na 
pamiątkę.

Antoni Bączkowski

..A50 ą zbioru buraków cukrowych z 1 ha, me jest w kołcho­
zach żadną nowością. Cała wprawa buraka, od wysiewu, piele­
nia i przerywki do zbioru włącznie odbywa się za pomocą ma­
szyn. Mimo suszy tiasze buraki wyrosły wspaniale — mówi do 
delegacji polskiej przewodniczący kołchozu im. Peremoga tow.

Kowal.

List z Warszawy

Tow. Stanisław Łażewski, trak 
torzysta majątku Nagradowice 
człon. Rolnej Rady Zakładowej

Nic dziwnego, że zebrania 
przeciągają się do dwunastej 
w nocy 1 nic dziwnego, że ich 
skutkiem jest uruchomienie 
świetlicy i przedszkolu oraz 
własne ogródki owocowe na­
leżące do poszczególnych ro­
dzin robotniczych.

Pogoda w Warszawie „prz^sili- 
ła się** nareszcie. Znów nad stolicą 
zabłysło słońce. Kaprysy aury zno 
siła jednak Warszawa dużo... po­
godniej, niż reszta mieszkańców 
Polski, Bo kiedy deszcz lał jak z 
cebra można było pomyśleć o tra 
wnikach, założonych na trasie 
W—Z, o lipach, szumiących na da­
wnych gruzach, o wierzbach, wy­
strzelających ku niebu na osiedhi 
Mariensztadzkim i... cieszyć się, że 
im deszcz ten niewątpliwie dobrze 
zrobi. Że rozrosną się bujniej i 
bardziej zielono.

Niewiele tylko dni dzieli nas od 
chwili uroczystego otwarcia nowej 
wspaniałej arterii stolicy, będą­
cej dorobkiem i dumą nie tylko 
Warszawy, ale całej Polski. Z ca­
łego kraju zjeżdżały ekipy, by od­
gruzowywać swą stolicę, a potem 
pomagać w jej odbudowie. Nie 
brak i takich, co przyjeżdżali rok 
rocznie pracować dla Warszawy. 
Taki np. ob. Paczkowski z Alek­
sandrowa Kujawskiego, począwszy 
od r. 1945 corocznie przyjeżdża do 
stolicy, by brać honorowo udział 
w jej odbudowie. Zwykle przyjeż­
dżał we wrześniu, w miesiącu od 
budowy Warszawy, w roku bieżą­
cym przybył wcześniej, by jak mó 
wi — wziąć czynny udział w bu-

odcinku na trasie W—Z.
Noce na trasie W—Z są równie 

czynne i pracowite, jąk dnie. To 
też zmienia się i rośnie ta część 
Warszawy niemal z godziny na 
godzinę.

IP tunelu instaluje się ostatnie 
ozdobne klosze do lamp. Od tu­
nelu w kierunku mostu Śląskiego 
biegnie już po obu stronach tra­
sy poręcz. Spawacze kończą już 
przy niej pracę.

Przez całą noc pracowali stola­
rze nad wykładaniem orzechem i 
fornierem balustrad ruchomych 
schodów, które Pyle emocji budzą 
w warszawiakach.

— Musimy dotrzymać terminu 
— mówią robotnicy.

Tak są zadowoleni z dokonane­
go osiągnięcia, że nawet — jak za 
pewniają — nie czają żadnego 
zmęczenia. Kopuły pałacu pod 
Rlach^* otrzymały już pokrycie z 
blachy miedzianej, która pięknie 
lśni w słoricu. Nad placem Zam­
kowym — wznosi się już jak przez 
wieki nowa kolumna Zygmwrta. 
Posąg królewski ustawiony został 
na jej szczycie w dniu 12 bm.

Most Śląski jest gładko wyasfal­
towany i czeka na tę chwilę, gdy

dowie trasy W—Z.
Z Łodzi przybyło 

rzy, którzy dziarsko 
łopaty i choć praca

50 włóknia- 
wzięli się do 
ta tak bardzo

zacznie spełniać swe 
łączyć ruchliwe brzegi 
i Pragi. Na chy boczące 
lanych wodach barki 
właśnie dźwigi, reszki

obowiązki: 
Warszawy 

się na wiś 
ładuje się 
rusztowań,

różna jest od pracy przy krosnach 
czy wrzecionach — włókniarze osią 
gnęli ładne rezultaty przy wyrów 

•nytuaniu i porządkowaniu terenu

cały sprzęt, który służył przy budo 
wie mostu.

Rynek Mariensztadzki przedsta­
wia piękny widok. Stare rzeźby po 

‘ umieszczane wśród zieleni oraz

wielobarwna tarcza mozaikowego 
zegara — tworzą efektozuną i pię­
kną dekorację. W dniu otwarcia 
trasy W—Z odsłonięta zostanie po 
za tym rzeźba, przedstawiająca 
przekupkę warszawską.

Ponieważ załogi robotnicze 
„Mostostalu^ i „Betonstalu** 
współzawodniczą ze sobą, rywalizu 
ją, która z nich pierwsza ukończy 
swój odcinek robót — natrafiamy 
na trasie W—Z na takie obrazki, 
jak np. ślusarze stają się naraz... 
pomocnikami asfalciarzy, a spawa 
cze malują bariery żelazne. Każdy 
jednak robotnik, któiy swoją pra­
cę ukończył — stara się dopomóc 
towarzyszowi, który ma jeszcze 
wiele pracy przed sobą. Zamiast 
więc zasłaniać się wymówką, że 
^to nie mój fach, ja tego nie u- 
miem4* — „wuzeciakf biotą się 
do każdej pracy, byle tylko trasa 
„W—25*, „ich*' trasa była jaknaj- 
piękniej i jaknajszybciej ukończo­
na.

W warsztatach Miejskich Zakła­
dów Komunikacyjnych pospiesz­
nie wmantowuje się tymczasem 
motory elektryczne do nowych wo 
zów tramwajowych, jakie specjal­
nie w celu obsługiwania trasy 
W—Z przybyły z Wrocławia.

Warszawa żyje gorączkowym 
tempem ostatnich przygotowań do 
uroczystości lipcowych, do tego 
momentu, kiedy cała Polska bę­
dzie mogła przekonać się naocznie 
jak wiele zrobiło się w Warsza­
wie, jak piękna robi się nowa sto 
lica, stolica Folski zmierzającej do
Socjalizmu. Bgr.
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sportu
Należy zmienić zaczarowane koło reprezentantów
Bez uzdrowienia sporln piłkarskiego 
sale możemy marzyć o sukcesach

Nie jesteśmy zaślepieni i nie 
wymagamy od naszych piłka* 
rzy ciągłych sukcesów i wiecz­
nych zwycięstw, bo przecież 
nie zawsze sprzyjają pomyślne 
warunki, nie codziennie czło­
wiek znajduje się w szczyto­
wej formie i za każdym 
razem przeciwnik musi ustępo­
wać, ale ciągle wysokie nasze 
porażki, notowane od kilku lat, 
zmuszają wreszcie do zastano­
wienia się nad tym i wyciągnie 
cia odpowiednich wniosków.

Piłkarstwo polskie nie znala­
zło się niestety na właściwej 
drodze. Naszych wybrańców 
cechuje fałszywa zarozumiałość, 
poparta kaprysem. Jest to tym 
smutniejsze, że dotyczy niemal 
wszystkich ligowców. Z tej też 
przyczyny nikt nie może prze* 
widzieć wyników i nikt na świe­
cie nie zdoła ustalić aktualnej 
formy poszczególnych piłkarzy. 
Nasi zawodnicy należący do 
extra klasy swoim zachowaniem 
się na boiskach przerażają, a 
morale wielu z nich pozostawia 
dużo do życzenia.

Na łamach prasy woła się 
potężnym głosem: dajcie zagra­
nicznych trenerów, sprowadźcie 
dla naszych piłkarzy „cudotwór 
ców”, którzy zdołaliby wresz­
cie nauczyć jak strzelać bram-

Naszym primabalerinom” ni­
czego się nie odmawia, na wszy 
siko pozwala, przymyka się 
oczy na nieobecność w trenin­
gach, na „bibki”, które stały się
żelaznym punktem programu

ki. Głosy te są okrzykiem bez- ich trybu życia. A to wszystko

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA.AAAAAAAAAAAAA
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przypomina wszystkim Obywatelom i In­
stytucjom miasta Poznania i Wojewódz­
twa, że w miesiącach letnich należy się 

zaopatrywać w wybitnej jakości

Kto, z kim, gdzie?
Sobota, 16 bm.

godz. 16 — Stał—Zw. Warta 
spotkanie tenisowe o mi­
strzostwo ligi PZT na kor­
tach Stali przy ul. Daszyń­
skiego.

yodz. 18 — AZS Warsz. i Le­
gia War sz.—Spójnia i AZS 
Poznań mecze piłki wod­
nej o mistrz, ligi na pły­
walni sołackiej. *

^odz. 18.30 — Związkowiec 
(Warta) — Spójnia — za­
wody piłkarskie na boisku 
„Arena**.

Niedziela, 17 bm.
godz. 9 — dalszy ciąg zawo­

dów tenisowych: Stal — 
Zw. Warta

godz. 11 — Kadra—Gwardia 
(Koło) — mecz piłkarski 
na boisku Ośrodka KF 
przy Drodze Dębińskiej 

godz. 16 — dalszy ciąg za­
wodów w piłkę zoodną na 
płyioalni w Sołaczu

godz, 18.30 — Polonia (Pozn) 
— Zw. Warta Ib zaw. tow. 
w pitkę nożną na boisku 
w Głózonej.
W Warszawie odbędzie się 
zaległy mecz ligowy po­
między Legią i Lechią, w 
Krakowie między Craco- 
vią i Polonią (W). W Am­
sterdamie zawody moto­
cyklowe Polska — Holan­
dia.

radnej rozpaczy, wynikającej z 
prostej przyczyny, która stresz­
cza się w wysokocyfrowych po­
rażkach. Czy jednak tylko w 
braku zagranicznych trenerów 
tkwi przyczyna naszych niepo® 
wodzeń? Na pewno nie!

Kapitanat z reguły u nas 
grzeszy krótkowzrocznością i 
zapatrzeniem się ciągle w tych 
samych graczy. Taki np. Gracz, 
Mamoń czy Spodziewa są pew* 
ni, że niezależnie od ich formy 
znajdą się zawsze w reprezen­
tacji. Dlatego też nie przykłada 
ją specjalnej wagi do podnie­
sienia swoich możliwości, kon­
dycji 1 umiejętności. Kapitanat 
popsuł ich zupełnie.

Po takich patałaszeniach na­
leżało już dawno zrezygnować 
z pawi boiskowych i szukać 
młodych, niezmanierowanych 
talentów, od których u nas 
przecież się roi. Ale wina ka­
pitanatu i braku trenerów nie 
jest tak wielka, jak wina po­
szczególnych graczy, klubów i 
opiekunów.

składa się na to, że . ani nie 
podnosi się poziom naszego 
piłkarstwa, ani też w cieniu 
wybrańców nie możemy odszu­
kać przyszłych filarów nasze 
drużyny reprezentacyjnej.

Argumenty te są tak jasne i 
tak niezbite, że należałoby z 
miejsca zabrać się do uzdrowie­
nia naszego sportu piłkarskiego 
poprzez radykalną zmianę po­
stępowania. zmianę tolerancji i 
zmianę kadry reprezentacyjnej. 
Czas najwyższy sięgnąć po mło* 
dych, na których możemy liczyć.

Oktawian Misiurewicz

Stella (Gniezno) przegrywa w 
Słupcy z Gwardią 5:2

W Słupcy odbył eię mecz pił 
karski pomiędzy Stellą z Gnie­
zna a miejscową Gwardią, któ 
ry zakończył się zwycięstwem 
gospodarzy .w stosunku 5:2 (3:1)

Bramki dla słupeckiej Gwar 
dii zdobyli: Ziętkiewicz 3, Bie­
licki 1, Gorzelańczyk 1.

Kolarze włoscy chcą jechać
w wyścigu dookoła Polski

Do -komitetu organi&apyjnego 
nadszedł list od Związku Demo 
kratycznej Młodzieży Włoskiej.

Włosi; wyrażają chęć przysła 
nia na wyścig dookoła Polski 
pełnej drużyny robotniczej, aby 
— jak piszą — zacieśnić więzy 
przj*jaźnl między młodz eżą na­
szych krajów, w walce o obro­
nę pokoju na świecie.

*
W wyścigu dookoła Polski

weźmie udział 6-osobowa dru­
żyna emigracyjna kolarzy pol­
skich z Francji. W skład tej 
drużyny wchodzą: Frankowski, 
który będzie startował w repre 
zentacji Francji na mistrzo­
stwach świata w Amsterdamie, 
bracia Wilkowie, Kłąbiński (ju 
nior) brat znanego zawodowca, 
Wosik i Łuczak. Grupa ta za­
liczona jest do czotówki kola­
rzy amatorów Francji.

z 5 Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane —
► . noezenie Poznańskie, Oddział Produkcji w Posnąć 

Aleje Marcinkowskiego 1 — ogłasza przetarg nj®0' 
- | graniczony na zwózkę 9.000 m’: surowca dz^ewn^0 

(dłużyce) Nadleśnictwa Państwowego Namyślin 
Kostrzynia n/O. do tartaku w Namyślinie. Oolegh^ 
od 4—20 Icm. Bliższych informacji udziela pokój

Oferty w podwójnych bezimiennych zaiakowanycj 
kopertach z napisem — przetarg nieogranic^^ 
na zwózkę 9.000 m5 należy składać do skrzynki 
towej znajdującej się w 'pokoju 18 do dnia 35 Sp®* 
1949 roku godzina 9.

C

i peńip koks iowowj |
J celem uniknięcia trudności w dostawach J 
* tego koksu w późniejszych miesiącach ► 
2 zimowych 930 f
< Zakłady Siły, Światła i Wody stoi, m. Posnania ► 
j Poznań, ul. Grobla 10/15 telefon 512-81 wewu. 30 *

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 25. 7. 19# * 
o godzinie 11 we wspomnianym pokpju. 930 .

PPB. Zjednoczenie Poznańskie zastrzega sol^J 
prawo dowolnej oceny i wyboru oferty, podzi^ 
zwózki pomiędzy kilku oferentów względnie bis pw 

żadnej.

W Miejskiej Szkole Ogólnokształcącej stopnia 
Licealnego w Pniewach paw. szamotulski Wlkp. 
wakuje, ód dnia 1. 9. 49 stanowisko

DYREKTORA
Wynagrodzenie wg umowy. Mieszkanie za­

pewnione. — Zgłoszenia wraz z odpisami świa­
dectw kierować proszę najpóźniej do dnia 1-go 
sierpnia br„ pod adresem Zarządu Miejskiego 
w Pniewach.

Zjednoczenie Energetyczne Okr. Poznańskiego 
posznicuje natychmiast 

l iMiaików Mwlaml ns wyjazd
Oferty z życiorysem i odpisem świadectw na­

leży składać w Oddz. Personalnym, Poznań — 
ulica Rzeczypospolitej 5. 933

SZTANDARY 
wykonuje prac haf­
tów artystycznych

Irena Szałcwa
Poznań — telefon 12-54 
ulica Ratajczaka lla, 

843

Zagubiono tymczasowy do 
wód osobisty i odefinek 
zameldowania na nazwis­
ko ks. Wacław Skibniew-

Stare świece samo, 
chocjowe 14-13 mm z 
nieuszkodzoną yorce- 
lanką i elektroda w 
każdej ilości stale 

kupuję.
Dla warsztatów dogod 
.ne warunki zamiany

CENTRUM — KAMIŃSKI 
Poznań, Daszyńskiego 17 

(Górna Wilda) 933

Zagubiono kartę RKU— 
Gniezno, Sobański Ber­
nard, porucznik rezerwy

ski, Gorzów, Woskowa 1 | Ośno, pow. Gniezno. 925

Pragram audycji radiowych 
na sobotę, dnia 16 lipca 1949 r.
5.20 Koncert dla świata pracy z 

Czechosłowacji, 6.00 Dziennik po- 
ranny; 6.55 Fiogram dnia; 7.00

Centrala Maszyn 1 Przy­
borów Biurowych właśc. 
Cz. Filipiak, św. Marcin 
32, tel. 88-19 — naprawa: 
maszyn do pisania, Ucze­
nia, powielaczy, kas re­
jestr. Przeróbka: maszyn 
do pisania na układ pol­
ski. Kupno Sprzedaż

Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, Piotr 
Pieprzycki, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 26, tel. 
23-62. Dla zamiejscowych

Zagubiono 2 karty jdo^ 
rowe, legitymację SP, le' 
gitymację
Straży Pożarnej i inne 
kumenty na nazwisko 
Ruchaj Zygmunt — 
Tomyśl.

Zagubiono kartę raje
SM wydaną przez 
Nowy Tomyubna 
ko Horbanowicz Irenew^*

kursy listowne. 788

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólsklego, Wawrzyniaka

Zagubiono książkę 
Skawą nr 0757473/2168, 
gltymację kolejową 
inne dokumenty na 
wisko Ząb Jan, OstrÓJ- 
Młyńska 11.

nr 33. 780

Powiatowy Związek Gmin 
nych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" w No- 
wym Tomyślu zaangażu­
je natychmiast
INSTRUKTORA

OBROTU ŻYWCEM
Wskazane osobiste zgło- 
szenia wraz z własnoręcz­
nie napisanym życiory-
sem świadectwami
wykazującymi kwalifikac
je zawodowe. 918
W wypadku osobistego 
zgłoszenia się, kosztów 
podróży nie zwraca się.

Zagubiono zniżkę 
wą na nazwisko Stodole# 
Hieronim. Ostrów, 
wa 4. &

Zagubiono kartę
Gniezno, Kwiatek Mana^ 
Września, Staszewskiego 2

Zagubiono dnia 14 czer^" 
ca br., książeczkę 
wa nr 399938 — Nowak 
Ward.

Zagubiono dowód 
mości klaczy na nazwisk0 
Rytmińsfci Aleksander 
Siedlice grn. Zieleniec 
powiat Gorzów.

„GAZETA POZNAŃSKA'
najpoczytniejszym pisme^

10%1 sA°JaC2?^; I dla dzieei wg baśni Andersena;
d a WS1’ ”Me- 116.00 Audycja dla młodzieży —- re' 

ioaie ludowe — gra zespół Wł. '---- * - - - - -
Kaczyńskiego- 13.30 Muzyka obia­
dowa w wyk. zespolujJ. Wasiaka;
14.15 Koncert solistów; 14.55 Infor-
macje poznańskie; 15.00 „z ruchu 
spółdzielczości15.05 Sprawy m. 
Poznania w opr. mgr. St. Kr oko w-
skiego; 15.15 ,,Z życia wsi" — re- 
portaź z przebiegu akcji żniwnej

Wiadomośei dziennika porannego;
3.00 Streszczenie wi domości dzitń
nika porannego; 8.35 „Daleko od w opr. A. Michalskiego; 15.25 in- 
Moskwy“ — powieść Wasyla Aża- formacje ogólnopolskie: 15.30 „Sło- 
jewa; 12.04 Wiadomości południom wik‘- — audycja słowno-muzyczna

portaż z obozu młodzieżowego; 
16.20 Miesiąc kulturalny ze Szcze­
cina; 16.40 „Nauka w służbie czło­
wieka0 — „Pasteur w walce z® 
wścieklizną0: 16.50 ORZZ przed 
mikrofonem; 16.55 Lokalne wiado­
mości sportowe; 17.00 I Dziennik 
popołudniowy; 17.15 „Przy sobocie 
po robocie" — transmisja z Cze*

Wicos i JFIofCio

A wieczorem po robocie — 
Okrzyk głośnym echem bije: 
„najdzielniejsza trak torzystka 
„niech pracuje nam i żyje“.

Siadła Flor eta, dała gazu 
~ teraz to już każdy przyzna — 
że pracować będzie lepiej 
i wydajniej, niż mężczyzna.

Florcia idzie dziś do pracy — 
„zobaczymy — jak ta orze" — 
— szepcą drwiąco traktorzyści — 
„gdzie tam baba na traktorze!"

Jcdzie Florka, pęd ją niesie — 
tak jej lekko i radośnie — 
bo z tej czarnej, dobrej ziemi 
złotym zbożem Meb wyrośnie!

chosłowar ji; 19.00 II Dziennik po­
południowy; 20.00 „Eugeniusz O- 
niegin" — poemat Al. Puszkina; 
20.20 Koncert rozrywkowy — chór 
dziecięcy radia czechosłowackie­
go — transmisja z Czechosłowacji; 
21.00 Dziennik wieczorny; 21.40 
Teatr Eterek — aiid. satyryczna- 
rozrywkowa; 22.00 Muzyka tanecz­
na; 22.45 Kwadrans muzyki forte­
pianowej w wyk. H. Szperki: 23.06 
Ostatnie wiadomości.
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Wydawca R. S. W. „Prasa" 
Tłoczono: Wielkopolskie Zz- 
kłady Graficzne Przedsiębior- 
stwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 0255

ROZDZIAŁ TRZYNASTY
w którym jest mowa o tym, z jakim namysłem 

działał Padrele-młodszy.
Ostatnim przystankiem przed Bakbuk była stacja Tu- 

beroza. Ekspres, zdążający z Miasta Wielkich Żab, przy 
był do Tuberozy wieczorem o godz. 6 min. 13.

Słońce jeszcze nie zaszło. Jego promienie padały na 
miasto, które pomimo swej wonnej i poetycznej nazwy 
było przesycone fetorem wielkiej rzeźni, oraz trzech nie­
wielkich, lecz wyjątkowo obrzydliwie cuchnących za­
kładów garbarskich.

Nie ma właściwie powodu, by poświęcić więcej uwagi 
temu niewiele znaczącemu punktowi geograficznemu, 
który w naszej opowieści figuruje tylko po to, by prze­
mknąć niepostrzeżenie, albowiem nigdy już więcej do 
owej Tuberozy nie będziemy wracali. Nie chodzi więc 
o opis tego miasta, lecz jedynie o szczegół, iż „słońce 
jeszcze nie zaszło“.

Przybycie każdego przyjezdnego do jakiegokolwiek 
małego miasta za dnia rzadko uchodzi niepostrzeżenie, 
gdy natomiast ów przyjezdny na domiar wszystkieg 
posiada pewne szczegóły i rzucające się w oczy cechy, 
nie ma takiej siły, która by go mogła uchronić przed 
żarłoczną ciekawością znudzonych tubylców

Za takim przypadkowym turystą cały dzień będą się 
wałęsały chmary dzieciaków. Ich ojcowie, maSki, dziad­
kowie i babki, starsi bracia i siostry będą wychylali się 
przez okna, otwierali drzwA, wychodzili na ulicę, by na­
cieszyć swe oczy rzadkim widokiem.

Padrele-młodszy, który w ciągu z górą 30 lat dźwigał 
na swych maleńkich barkach gorzkie brzemię wyjątko­
wej brzydoty i kalectwa — był istotnie bardzo brzydkim 
karłem — nie mógł nie przewidywać, że jego zjawienie 
się w Bakbuk wywoła ogromną sensację, zarówno bar­
dzo przykrą dla niego jak i wysoce niebezpieczną dla 
pomyślnego zakończenia przedsięwzięcia, które postano­
wił przeprowadzić do końca.

Dlatego też wołał narazić się ną przykre gapiostwo 
w jakiejś tam Tuberozie, skąd zamierzał wyjechać do 
Bakbuk.

Eskortowany przez natrętny tłum dzieci, a nawet do­
rosłych, Padrele-młodszy odbył swą drogę krzyżową od 
dworca kolejowego do najbliższego hotelu. Tłum gapiów 
został przy wejściu do hotelu. Nie mieli zamiaru rozcho­
dzić się, przeciwnie, przyłączały się do nich coraz nowe 
gromady gapiów. Wkrótce przy drzwiach, za którymi 
zniknął kipiący ze złości karzełek, zgromadził się spory 
i hałaśliwy tłum, namiętnie komunikujący sobie wszyst 
kie szczegóły ubrania i wyglądu karzełka, oraz domnie­
mane cele jego przybycia do Tuberozy.

Z wytrwałością godną lepszej sprawy, mieszkań?', 
miasteczka oczekiwali chwili kiedy maleńki człowiecze! 
wyjdzie na ulic$ — będzie przecież musiał kiedyś wyjść 
oo tak upalnym dniu, by odetchnąć świeżym powietrzem

Kilku wyrostków z notesami i wiecznymi piórami 
rękach przestępowałp z nogi na nogę w oczekiwaniu 
rzadkiego i cennego autografu liliputa

Reporter, w jednej osobie naczelny redaktor, zecer, 

metrampaż, drukarz i zarządzający ekspedycją miejscO' 
wego pisma, wstrzymał druk ostatniego numeru i ud-d 
się do hotelu, gdzie miał zamiar uzyskać wywiad o tym 
co sądzi jego rozmówca o niedawnym procesie Tomasi ) 
Magarafa.

Ale Padrele ani myślał wyjść na ulicę, odmówił udzie* 
lenia wywiadu, usprawiedliwiając się silnym bólem 
głowy.

Kazał sobie podać obiad do pokoju, a dania, które za* 
mówił,były tego rodzaju, że od czasu istnienia hotelu nikt 
nie żądał podobnych, dla tej bodajby prostej przyczyny, 
że milionerzy nie zatrzymywali się tutaj.

— Ale szanowny pan zamawia sobie drogie potrawy! 
— z głupawym uśmiechem powiedział gospodarz, nie 
usiłując ukryć swych wątpliwości co do finansowych 
możliwości przybyłego.

Padrele w odpowiedzi na tę impertynencję zmierzył 
właściciela tak druzgocącym spojrzeniem, które wystar­
czyłoby najzupełniej, by napełnić drżeniem serca co naj­
mniej tuzina przedstawicieli tego czcigodnego zawodu.

Ale ten właściciel hotelu ani drgnął. Wtedy trzęsący 
się z oburzenia Padrele wyciągnął z kieszeni portfel 
i otworzył go — właściciel hotelu tylko dlatego nie padł 
na kolana, że zdrętwiały pod nim nogi. Widok pokaź­
nego pliku banknotów, z których każdy opiewał na tak 
dużą sumę, js&ą rzadko wypadało mu widzieć, formal­
ne wstrząsnął nim. Nie tylko nigdy nie miał w ręce 
takiej sumy pieniędzy, ale nawet nie widział na oczy.

— Wielce szanowny panie, przepraszam... proszę mi 
darować! Wszystko natychmiast będzie przyniesione... — 
mówił, cofając się tyłem ku drzwiom, po czym wyskoczył 
na wpół żywy z pokoju i zaalarmował cały, zresztą nie­
zbyt liczny personel hotelu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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GORZOWSKA FABRYKA TOREBEK PAPIEROWYCH

wykonała w 105°/0 plan produkcji
Pieniądze na przedszkole sq

a przedszkola nie ma
*

Ub*

u

9, !«'

ie

Śtary

wor 
, Ie'

33$

zgo*

za pierwsze półrocze
Gorzowska Fabryka Torebek Papierowych jest zakładem wyt- 

^órczym, rozprowadzającym swe wyroby na cały kraj. Przy 
Wejściu do wnętrza Fabryki wita nas rytmiczny stuk i szum 
Daszyn, świadczący o jej stałym ruchu. Dwie hale z 12 maszy- 
hami tętnią pracą. Wały ^urowca papierowego, po przejściu 
przez maszyny i sprawne ręce pracowników przemieniają się 
w gotowe torebki. Kilka ton torebek wychodzi dziennie z fa­
bryk w różnej strony Polski. Załoga pracuje na dwie zmiany, 
«by sprostać stale wzrastającym zamówieniom.

Fabryka pracuje już od roku 
1945 i wchodzi w skład Poznań­
skich Zakładów Papierniczych 
Pracowało w niej ‘początkowo 
kilkanaście osób na 6 maszy- 

v nach, wymagających ciągłych 
remontów. Produkcja napotyka­
ła z początku na duże trudnoś­
ci z powodu braku dostaw su- 

- rowca, oraz wykwalifikowa­
nych pracowników. W miarę 
jednak powrotu do normalnego 
życia na Ziemi Lubuskiej wszy­
stkie trudności zostały usunię­
te, dzięki wytrwałej pracy ca- 
tej załogi. W roku 1947 i 48 u- 
ru.chomiono dalsze 6 maszyn. 
Obecnie fabryka zatrudnia 67
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cujących na 2 zmiany, oraz 6 
Pracowników umysłowych. Po­
siada własną łaźnię umywalnie 
szatnię i bibliotekę. Pracownicy 
korzystają również z boiska 
sportowego i ze świetlicy ot­
wartej wr ramach czynu 1-Majo­
wego. Na miejscu znajduje się 
ambulatorium, a niezależnie od 
tego kilka godzin tygodniowo 
Urzęduje w fabryce lekarz, 
który dba o zdrowie pracowni­
ków..

Motorem działania na terenie 
Ubryki jest organizacja Podsta 
Wowa PZPR z sekr. tow. St. 
Leszczyńską, obejmująca około 
^0% załogi i 5-osobowa Rada 
Zakładowa z tow. W. Musialską 
jako przewodniczącą. Czynne 
jest również koło Ligi Kobiet, 
które kilkakrotnie pomogło 
chłopom w pracach rolnych w 
tym roku. Koło ZMP liczy 20 
Członków i skupia w swym rę­
ku życie świetlicowe na tere­

nie zakładu.

PRODUKCJA
Surowca do produkcji tore­

bek dostarczają zakłady papier­
nicze z Włocławka, Bydgoszczy, 
Mikołowa i Łapina. W ubieg­
łym roku od czerwca do grud­
nia fabryka produkowała na 
eksport. Na początku bieżącego 
roku jakość produkcji obniżyła 
się częściowo dzięki dostarcza­
niu przez fabryki papieru zbyt 
rzadkiego, wysuszonego i kru­
szącego się. Jednakże interwen 
cje kierownictwa w poszczegól­
nych fabrykach papieru dopro­
wadziły do tego, że obecnie to­
rebki z zakładów gorzowskich 
uchodzą za najlepsze w Polsce.

Jedna maszyna zdolna jest 
wyprodukować, w zależności 
od formatu torebek, 25—40 kg 
na godzinę. Cyfra ta, pomnożo­
na przez ilość maszyn i 16 go­
dzin pracy daje imponującą 
cyfrę 4 do 7 ton dziennie.
Do sukcesów zakładów zaliczyć 
należy przede wszystkim wyko-

nanie półrocznego planu pro­
dukcji w 105%, do dnia 30 czer 
wca br.

Bolączką, która daje się we 
znaki pracownikom fabryki, jest 
brak Oddziału Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Chemicznego, który po­
magał w organizowaniu, wcza­
sów letnich, przydzielał talony 
i dopomógł w zorganizowaniu 
'współzawodnictwa pracy, które 
nie jest jeszcze należycie roz­
budowane.

Drugą bolączką, jest brak 
węży przeciwpożarowych, nie­
zbędnych do pełnego działania 
reszty sprzętu przeciwpożaro­
wego. Mimo, że spośród praco­
wników zorganizowano ochot­
niczą straż pożarną, Poznańskie 
Zakłady Papiernicze nie mogą 
zdobyć się na usunięcie braków 
Względnie wyasygnowanie od­
powiednich sum na zakup sprzę 
tu.

Dla uczczenia Święta Odro­
dzenia na zebraniu załogi 
postanowiono uporządkować te­
ren zakładu i oczyścić ze złomu 
przylegające do fabryki tereny.

Tak poważny zakład przemy 
słowy jak „Ursus", liczący 
dziś przeszło 600 pracowników.

wó tę sprawę rozwiązać, ale 
tylko w seznn e letnim.

Istnieje zatem tylko jedna
powienien już dawno .posiadać 
własne przedszkole. Dzieci ro 
botników. zgłoszone do przed­
szkola TPD nie uczęszczają do już być, gdyby nie 
niego, bo droga z Zawarcia ale.,.
na uFcę Drzymały, jest zbyt 
uciążF a dla dzieci w wieku 
przedszkolnym. Mńtki nie za­
wsze mają eżńś odprowadzać 
swe pociechy, a w tak daleką 
drogę przez most i najnichliw 
sze ul ce miasta nie można 
dzieci puszczać bc^ opieki. Dó . 
wożenie dzieci samochodem 
ciężarowym mogłoby częścio-

Kolejarze z Krzyża naprawiają maszyny 
w Ośrodku Maszynowym w Kuźnicy Żelichowskiej 
w powiecie pilskim

Realizując zadania nakreślone 
przez Konferencję Wojewódzką 
PZPR, wyjechała w ubiegłą 
niedzielę z Krzyża ekipa złożo* 
na z rzemieślników parowozow* 
ni, kółka scenicznego i orkie* 
stry ZZK, wraz z sekretarzami 
organizacji podstawowej do 
Kuźnicy Żelichowskiej w po= 
wiecie pilskim.

Przebudowa ttmli owili PZPR
w Krzyżu

W związku z nowym podzia­
łem organizacji partyjnych na 
stacjach Nowe Drezdenko, Sta­
re Kurowo, Strzelce Kr., Draw 
ski Młyn. Wieleń i Trzcianka, 
których członkowie zostali 
przyłączeni do poszczególnych 
komitetów gminnych, liczba 
członków Komitetu Kolejowe-
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możliwość
najwcześniej własny 
le. Przedszkole to

uruchomić jak

Otóż już w marcu
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bieżącego

Wszyscy pracownicy TOR-u w Sulechowie

za prenumerowali „Gazele mu
W świetlicy pracowników T. 

O. B. w Sulechowe odbyło się 
informacyjne zebranie załogi. 
Zgromadzeni robotnicy po wy­
słuchaniu audycji radiowej pt. 
»O higienie i bezpieczeństwie 
Pracy" wysuwali swe spostrze 
żenią i uwagi na temat bezpie

rokuDziś sobota. 16 lipca 1949 
Marii — Dziedżysława
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częństwa pracy w ich zakła­
dzie.

W wolnych głosach dyr. za­
kładu ob. Kośclu szewski w 
krótkim referacie wyjaśnił o- 
becnym znaczenie prasy par­
tyjnej, która w trosce o higie­
nę i bezpieczeństwo robotnika 
porusza często na swoich ła= 
mach sprawy odpowiednich 
warunków higieny - bezpieczeń 
stwa pracy.

Na zakończenie zebrania pod 
jęto uchwałę, w której wszy­
scy robotnicy zobowiązali się 
zaprenumerować „Gazetę Lu- 
buską" od dnia 15 bm. Sprawą 
kolportażu zajmuje się tow. 
Knop. Md)

go w Krzyżu spadła z 490 na 
285.

W myśl statutu przy tej ilo­
ści członków Komitet Kolejo­
wy w Krzyżu nie mógł dalej 
istnieć, wskutek czego zamie­
niony został w organizację pod 
stawową, podlegającą KM P. Z. 
P. R. w Krzyżu.

W zebraniu reorganizacyj­
nym w,ziął udział II sekr. KP 
PZPR tow. Frąckowiak oraz 
tow. Włodek, który wygłosił 
referat ideologiczny. Po refera­
cie wywiązała się obszerna dys 
kusja, podsumowana przez tow. 
Frąckowiaka. W skład egze­
kutywy organizacji podstawo­
wej weszli: tow. tow. Kora­
lewski, Krzemiński, Pietrzak, 
Czechowski, Durka, Graczyk, 
Pływaczyk, Waszkowiak, Pa­
chołek. Czyżewski i Mierzyń­
ski. Sekretarzem wybrano 
tow. Pływaczyka, zastępcą tow. 
Waszkowlaka.

Ekipa wjechała do gromady 
przy dźwiękach orkiestry, gdzi$ 
powitali ją przedstawiciele KP 
FZPR tow. Filipiak, oraz kierów 
nik PZGS tow. Małdziński. Po 
serdecznym przywitaniu wszy* 
scy zabrali się do naprawy ma* 
szyn rolniczych w ośrodku ma* 
szynowym.

Po kilkugodzinnej pracy, 
członkowie ekipy — aktywiści 
wzięli udział w walnym zebra= 
niu Gminnej Spółdzielni SCh 
Przysłuchiwali się obradom i 
brali udział w dyskusji. Na ze= 
braniu wybrano nowy Zarząd 
spółdzielni, w skład którego 
weszli: ob. ob. J. Bryja, J. Krup 
ski, B. Wasilewski.

Zespół sceniczny miał zamiar 
wystawić sztukę Lachowicza pt. 
„Gospodarz to ja Z powodu 
braku sceny w gromadzie, na 
prośbę wójta tow. Pięterka, 
przedstawienie to odbyło się w 
Żelichowie. W przerwach po* 
między występami artystyczny* 
mi tow. Pływaczyk i tow. Bur*

sik prowadzili z chłopami po* 
gawędki o znaczeniu łączności 
miasta ze wsią 1 o realizacji 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Wizyta kolejarzy w Kuźnicy 
Żelichowskiej i w Żelichowie 
spotkała się z bardzo serdecz= 
nym przyjęciem tamtejszej lud* 
ności. (J. MJ

raku „Ur£us“ wystąpił z wnio 
skiem do Zarządu Miejska go 
O wy łączenie na przedszkole 
willi przy ul. Jerzego nr 36, 
która układem pokoi i położe­
niem w pobliżu osiedla fabrycz 
nego odpowiada vjszystkim wy 
maganym warunkom.

Niestety, willa ta jest zajmo­
wana częściowo przez jednego 
obywatela, który nię chce się 
wyprowadzić do innego miesz 
kania. Całe piętro wili jest 
niezamieszkane i zdewastowa­
ne. Brak szyb, drzwi j zacie­
kające dachy grożą ruiną bu­
dynkowi. którym się właściwie 
nikt nie opiekuje.

Zarząd Miejski powinien wo 
bec tego jak najszybciej wska­
zać dotychczasowemu lokatoro 
wi willi inr^ mieszkanie.

Pieniądze na gruntowny re­
mont willi i zakup mebli są. 
Przeszkodą jest jedynie aspo­
łeczne stanowisko lokatora.

Dzieci robotników nie mo­
gą czekać. Upór jednostki nie 
może stanow e w żadnym wy­
padku przeszkody w założeniu
przedszkola. el.

Parki gorzowskie nie mają sobie równych
— stwierdziły dzieci z Otwocka

Temu, kto stale przebywa w 
Gorzowde, wydaje się, że klima* 
tycznie stolica Ziemi Lubuskiej 
jest najgorszym zakątkiem w 
Polsce. Przykre to wrażenie — 
wynikłe z dokuczliwej jesieni 
i wczesnej wiosny — pozostaje 
przez cały rok i wypędza w o= 
kresie letnim wszystkich sta* 
łych mieszkańców jak najdalej 
od miasta.

Jednak kiedy spojrzymy na 
Gorzów, na jego rozległe parki 
i mnóstwo zieleni musimy
dojść do wniosku, że mało jest ; 
miast w Polsce, które mogłyby 
poszczycić się tak pięknym po* 
łożeniem jak Gorzów,

TYLKO GORZÓW
Odkrycie to zrobiły również ! 

dzieci, k*"re zawitały do nas ż/ 
okolic podwarszawskich, w prze 
waźającej ilości z Otwocka. —, 
Mała Marysia, uczennica IK kl. 
szkoły podstawowej w Otwocku\ 
— zapytana jak podoba się jej :

takty z poszczególnymi insty* 
tucjami i zakładami pracy, w 
celu udzielenia pomocy w wy* 
posażeniu kolonii, organizowa* 
niu wycieczek i umileniu dzie* 
ciom robotników pobytu na na* 
szym terenie.

Warto, żeby wielu gorzowian 
pomyślało nad tym, co oświad* 
czyły dzieci z Otwocka. — Go* 
rzów jest piękny — trzeba tylko 
umieć na niego patrzeć, (el)
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Aleksego — Dzierży kra ja

ADRES REDAKCJI 
i ADMINISTRACJI 

Gorzów, ul. hawelanska
TEL. 85$

Ważniejsze nry telefonów: 
x Straż Pożarna • alarmowy 800

Milicja Obywatelska 555 i 866
Komitet Miejski — 562
Komitet Pow. PZPR 509
Szpital Miejski — 562
Karetka Pogotowia PCK. 993

Pogotowie nocne PCK. 999
Sól

Apteka pod Lwem, ul Krzywo­
ustego nr 4a — 900
Apteka poci Słońcem, ul Dzieci
Wrzesińskich nr 29 — 833
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Apteka Ubezp Społecznej, 
Drzymały nr 44 — 336.
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LIGA KOBIET ROZPOCZYNA 
KURS KROJU

Powiatowy Zarząd Ligi Kobiet 
W Gorzowie jozpoczyna z dniem 
t. VIII. br. 3-miesięczny kurs kro- 
3u dla członkiń Ligi i kobiet nie- 
2rzeszonych. Dotychczas zgłosiło 
się 45 kandydatek. Wykłady od­
bywać się będą 3 razy tygodniowo 
bo 3 godziny.

Od 1 sierpnia rozpocznie się rów 
bież w lokalach Ligi Kobiet kurs
dla analfabetów. D.

T. P. p. R. DEKORUJE GROBY 
BOHATERÓW RADZIECKICH
W związku ze Świętem Odrodzę- 

•Dłe, Towarzystwo Przyjsżni Fol- 
skó’Radzieckiej wspólnie z inny- 
tni związkami zobowiązało się ,u- 
dekórować groby poległych boha­
terów radzieckich na trzech cmen 
tarzaćh, znajdujących się w mie-

D,

W wolnych głosach zebrani 
przychylili się do wniosku tow. 
Duńłckłego, który na apel „Ga­
zety Lubuskiej" wniósł pro­
jekty ażeby kolejarze PZRR- 
owcy z Krzyża złożyli datki na 
odbudowę pomników naszego 
wielkiego wieszcza Adama Mic 
kiew.cza. Wniosek ten przy­
jęto przez aklamację. Na za­
kończenie zebrania odśpiewano 
Międzynarodówkę. J. M.

Nowy zurzad 
Gminnej Spółdzielni 
w Niedoradzu

W Niedoradzu. powiat Zie­
lona Góra, odbyły się wybory 
do zarządu miejscowej Spół­
dzielni „Samopomocy Chłop- 
skiej“ w obecności około 100 
członków-

W wyborach, w których dy­
skutanci poruszali szereg za­
sadniczych spraw, związanych 
z działalnością Spółdzielni/ — 
wzięli udział: ob. Mlidnauer, 
tow. Podolski, tów. Gzik i in­
ni. W wyniku wyborów do 
zarządu weszli’ Teofil Gałec­
ki, Jan Kogut, Zenon Werner, 
Kazimierz Hnatów i Helena 
Magdziak, (Lg)

Budżety samorzqdowe muszq być układane

zgodnie z interesami ludzi pracy
Wojewódzka Konfarancja Sudźetowa z udziałom ministra Mijała

Na Wojewódzką Konferencję dotyczącą wytycznych bud­
żetowych na r. 1950, która odbyła się 13 bm, w auli A. H. 
w Poznaniu przybył szef kancelarii Rady Państwa tow. 
minister Kazimierz Mijał. •
Nawiązując do wyników kon-[ wojewódzkim powinny przedy- 

ferencji z roku ubiegłego — skutować wykonanie budżetu 
podkreślił on konieczność włą- ’ za pierwsze półrocze br. Oce-
czenia gospodarki samorządo­
wej w orbitę gospodarki ogól 
nopaństwowej.

Dotychczasowe budżety sa-
morządów dowodzą mówi
min. Mijał — że działacze sa­
morządowi zbyt wiele zajmują 
się „wielkimi planami", że 
chorują na tzw, „gigantoma 
nię", za mało natomiast inte­
resują się tym, w jaki sposób 
ulżyć robotnikowi w jego co­
dziennych troskach i bolącz­
kach.

W związku z przebudową u- 
stroju społecznego w Polsce 
droga ku skrystalizowaniu go­
spodarki planowej w ramach 
planów Ogólnonarodowych wie­
dzie właśnie przez klasowe u- 
jęcia budżetu.

Wszystkie władze na szczeblu

na wykonania budżetu musi 
się zamknąć w pewnej przewi­
dzianej sumie.

Posiedzenia w sprawach bud 
żetu powinny byę udostępnio­
ne dla ogółu publiczności. Mia­
łoby to bowiem wpływ na sta­
ranniejsze jego opracowanie 
oraz zwiększyłoby poczucie od­
powiedzialności wykonawców.

Bardzo ważne jest również 
zagadnienie niedoborów budże­
towych dla gmin. Minister Mi­
jał podkreśla chargkterystycZ’ 
ny fakt, że mimo znacznych 
niedoborów w r. 1948 Woj, Ra­
da Narodowa w Poznaniu do 
tćj chwili nie przesłała jeszcze 
Radzie Państwa ani jednego 
wniósku, w tej sprawie, jak 
tęż i wniosków o zaliczki Sam 
Fund. Wyrównawczego dla

miast powiatowych i wydzielo­
nych.

Z kolei przystąpiono do dyskusji, 
w której poruszono m. in. sprawę 
rozbudowy szpitali w Ostrowie i 
Zielonej Górte.

Ob. ob. Wielgosz i Leśniewski z 
Ostrowa podkreślają, że tak wa­
żny węzeł komunikacyjny, jak 
Ostrów, zatrudniający 7 tys. Ro­
botników kolejowych, a liczący 
blisko 36 tys, mieszkańców, nie ma 
dotąd odpowiedniego pomieszcze­
nia dla chorych,

Ob. Cichacz z Zielonej Góry 
stwierdził, że mimo przyznanych 
kredytów na remont miejscowego 
szpitala, nie można go uruchomić 
z braku dokumentacji technicznej. 
Znaczenie tego szpitala jest 
szczególnie ważne, ponieważ obslu 
guje on aż pięć powiatów.

W Szamotułach potrzebna jest 
gazownia. Kredyty są już przyzna 
ne, a budowa objęta 6-letnim pla­
nem. Na razie jednak nie podjęto 
jeszcze żadnych prac.

Omawiano także zły stan dróg 
na terenie niektórych powiatów 
województwa i związane z tym 
świadczenia naturalne, tzw. szar- 
warki.

Konferencja w sprawie no­
wego scheinatu budżetowego 
na rok 1950 odbędzie się 18 
bm. w Urzędzie Wojewódzkim 
w Poznaniu.

ZEZEM

Gorzów odpowiedziała.
Gdybyśmy mieli wybrać sobie 
miejsce w Polsce na stałą sie-( 
dzibę, to jedynie wybralibyśmy1 
Gorzów. !

Mała Marysia zna tylko Ot* 
wock, ale w powiedzeniu jej1 
nie ma wcale przesady.

Gorzów, położony w pięknej 
dolinie, pomiędzy dwoma wzgó* 
rzami, wznoszącymi się 25 m 
pónad poziom śródmieścia, o* 
glądany z najwyższego puńktu 
w parku przy ul. Drzymały, 
wygląda jak bombonierka.

Oba wzgórza biorąćó miastó 
w ramiona, są bogato zalesióńe 
i przekształcone w naturalne 
parki, których nie spotykamy 
ńńwG‘ w najpi^kniejśźyeh u* 
zdrówiskaęh Dolnego Śląska. 
Ramióna wzgórz dóchódzą dó 
rzeki Warty, która krętą wstę* 
gą oddziela śródmieście ód Za* 
warCia, części przemysłowej 
Miasta,

Bawiły się dobrze
Nasi goście z Otwocka czują 

się w Gorzowie doskonale. Za­
kwaterowani w pięknym gma= 
chu Gimnazjum Ogólnokształcą 
cego, pod opieką lÓ*osobówego 
personelu obiecują sobie wiele 
z pobytu w Gorzowie i z wy* 
cieczek po Ziemi Lubuskiej. 
Największą radością dla nich 
jest plaża nad Wartą.

Kolonia liczy 141 dziści w 
wieku 8—16 lat. Opiekuje się 
nią nauczycielka ob. Z. Wit* 
czak, która nawiązała już kon*

Adolf „Wąsik"
straszy w Witnicy

Na pierwsze miejsce wśród 
miast Ziemi, Lubuskiej, pielęgnu­
jących do dziś napisy poniemiec­
kie wysunęła się ostatnio Witni­
ca, dzięki odkryciu jednego z na­
szych korespondentów, który na 
Olbrzymim murze przy ul. Pia­
skowej Odczytał z przerażeniem 
wymalowany tłustymi literami na­
pis: „Heil Hitler!^

Ulica Piaskowa nie leży na u- 
bóćzu, zbiega się z główną ulicą 
i każdy z mieszkańców musi przy­
najmniej raz w tygodniu napis 
ten przeczytać.

Dziwi nas bardzo, że na tylu 
mieszkańców nie znalazł się w 
Witnicy nikt, kto by się oburzył 
i napis zamalował, na złość ojcom

L. M.miasta?

Ważne telefony:
Straż Pożarna — 100 i 102
Milicja Obywatelska — 214
Komitet Miejski PZPR 234 i 323
Narząd Miejski (Centrala) — 
281—284
Starostwo Powiatowe (Centrala) 
- 501—302
Apteka przy Placu Waryńskie-
go - 212
Szpital Miejski 
Centrala PKP. 
Ambulatorium
Społecznej — 356

- 362 i 33?.
* 25^-260

Ubezpieczalni

REPERTUAR KIN

Hasłem dnia

umasowienie | 
sportu ♦

DREZDENKO; - „Polonia" 
„Piękna przygoda"

GORZOW - „Capitol"
„Szewc Mateusz"

GORZÓW - „Słońce"
„Wielkie nadzieje"

KRZYŻ „Polonia"
„Niebo czy piekło"

KUROWO STARE - „Jutrzenka"
„Na tropie zbrodni"

MIĘDZYRZECZ ..Swlt"
„Melodia serc"

SŁUBICE - .Piast"
„Maria Luiza’.*

STRZELCE KRAJEŃSKIE
„Osadnik" — „Dwaj Panowie F"

SULĘCIN - .Lech* 
„Okoliczności łagodzące"

TRZCIANKA - 
„Znak Zoro"

WITNICA -

Corso**

„Złoty kluczyk*’ 
PIŁA ~ „Zorsa"

„Bolero"

.Kometa"
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Dziewczyna z kłosami

g————..-.. —to w Państwowych Gospodarstwach Rolnych
Przed wojną żona robotnika 

rolnego pracującego w obszar 
niczyln majątku nie miała moż 
ności posyłania swych dzieci 
do przedszkola. W interesie 
,dziedzica" nie leżało zakłada 
nie dziecińca czy przedszkola, 
na robotników rolnych patrza 
no jako na zwykłą siłę roboczą

cząt, dla których awansem 
sp ** cznym było zostać „posył 
ką^Tak działo się aż do chwi 
li, kiedy przepędzeni zostali 
obszarnicy, a ich majątki stały 
się Państwowymi Gospodar­
stwami Rolnymi.

Dzisiaj w majątkach jest ina 
czej. W Wielkopolsce i na Zie

której zawsze będzie pod dostat 
kiem. Dzieci fornala wychowy­
wały się w cieniu czworaków, w 
błocie i zaniedbaniu. Kobieta 
— matka nie była temu win­
na- Miała tyle zajęć: pielenie 
działki z ziemniakami, oprzą- 
tanie krów i trzody chlewnej. 
Jej obowiązkiem często było 
jeszcze dojenie-krów we dwo­
rze, praca podczas żniw i wy- 
kopków. Postać Jędrzeja Rad 
ka znana nam z „Syzyfowych 
Pracq Żeromskiego, nie była 
zmyślona przez pisarza, przed­
stawiała życie jednego z tysię 
cy młodych chłopców i dziew
BBBBBBW*sBBBBBBBB<iBB8B*wBW<iBBWBBBBBiwBBS*BBBflwBBBBBB^BBBSBBMB^BBBBBBBBBB9*BBBBSBi

Uczmy dzieci kochać przyrodę
Pożyteczne i celowe jest zakła­

danie ogródków doświadczalnych 
przy szkołach podstawowych. Dzie­
ci stykają gię z pracę w ogrodz'e, 
poznają przyrodę, przebywają na 
świeżym powietrzu. Mila rozryw­
ka zamienia się stopniowo w po­
czucie obowiązku, w wyrobienie 
wytrzymałość: i silnej woli. Praca 
w ogrodzie jest żmudna i wyma­
ga wielkiej dokładności. Nie wy- 
Rtarczy skopać grządki i zasiać 
rzodkiewki, lub sałatę, codzienne 
podlewanie, częste pielenie two­
rzą nieprzerwany łańcuch pracy.

Dziecko patrzy wówczas innymi 
oczyma na otaczającą go przyrodę. 
Nie zrywa pochopnie tulipana z 
klombu w parku miejskim, nie 
depce trawników, ni© niszczy krze­
wów. Dziecko dostrzega w tym 
wszystkim wkład pracy ludzkiej,, a 
przyroda stała mu się bliższa i zro- 
zumialsza.

Starsza młodzież zrzeszona w 
„SP” lub przebywająca na kolo­
niach letnich i wczasach ma wiele 
okazji do zetknięcia się z przyrodą. 
Doniosłe znaczenie ma jednakże 
staranie rodziców, aby zaintereso­
wać dzieci przyrodą. A jednak 
często spotykamy się z odmiennym 
zdaniem matek.

„Kocham dzieci i dlatego oszczę­
dzam je, mają czas na nauczenie 
się pracy, a chwilowo niech się 
tylko bawią". W ten sposób wy-

Dla każdego coś dobrego
Tort andrutowy z pomadką

1 i pół I. mleka i 60 dkg cukru 
gotować do gęstości (około 2 go­
dzin) stale mieszając, aby mleko 
nie przypaliło się i nie kipiało. 
Gdy masa zacznie gęstnieć dodać 
zapach waniliowy oraz drobno 
zmielonej kawy lub kakao tyle, 
żeby pomadka miała żądany smak 
i zapach. Gdy masa będzie już gę­
sta, smarować prędko andruty, u- 
kładając jeden na drugim. Górny 
andrut posmarować gęściej niż 
przekładane oraz posmarować boki 
tortu. Przybrać konfiturami i cu­
kierkami, wynieść na chłód.

mi Lubuskiej mamy 135 przed­
szkoli i organiz°wanych na o- 
kres żniw 42 dziecince. W 
przedszkolach przebywa 4150 
dzieci w wieku od 3 do 7 lat, 
ich matki mogą być spokojne 
o swe maleństwa. Pod opieką 
przedszkolanek nie dojdzie do 
wypadku; a- dziecko spędzi czas 
na świeżym powietrzu, na po 
żytecznej zabawie. Mali chłop 
cy i dziewczęta chętnie zawie­
rają znajomości z abecadłem, 
zaczynają liczyć, co w nie­
małym stopniu ułatwia im pó­
źniej naukę w pierwszych kia 
sach szkoły podstawowej.

chowuje się nieprzygotowanych do 
życia egoistów, dzieci patrzą na 
otaczającą je pracę, nie rozumiejąc 
jej, a później nie rozumieją życia.

Pisarz radziecki Maksim Gorki 
powiedział, źe „kochać dzieci po­
trafi zwykła kura". Prawdziwie po­
jęta miłość rodzicielska polega na 
dążeniu, by wychować dzieci na 
wartościowych obywateli, na pra­
cowitych, rzetelnych, uczciwych 
ludzi. H. K.

ZBIERAMY ZIOŁA LECZNICZE
W III etapie współzawodnic® 

twa Ligi Kobiet ważny odcinek 
stanowi dział zdrowia i gospos 
darętwa domowego.

W jednym z kół miejskich 
naszego województwa posiano® 
wiono połączyć pracę w tych 
działach współzawodnictwa z 
działem walki o pokój, W jaki 
sposób?

W ramach 3 000 godzin pracy 
obowiązujących to Koło, posta® 
nowiły członkinie zbierać zioła.

Nad projektem tym rozwią® 
z-ała się żywa dyskusja.

— Nie zapominajcie koleżan® 
ki — mówiła prezeska — że 
zielarstwo, to dział specjalnie 
kobiecy. Wszystkie znacie po® 
wiedzenie „babskie leki”. Od 
dawien dawna kobiety leczyły 
ziołami, do których teraz doc 
piero zwraca się medycyna. Nie 
pozwólmy, aby przez naszą 
nieumiejętność i lenistwo mar® 
nowały się skarby naszych łąk 
i lasów, a skarb państwa tracił 
miliardy złotych — cennych de= 
wiz — za to, czego w kraju 
własnym mamy pod dostatkiem. 
Przeciwstawić się v musi temu 
zapobiegliwość i zmysł gospoś 
darczy kobiet. Może właśnie za 
przykładem członkiń naszego 
Koła — pójidą inne koleżanki i 
zbieranie ziół stanie się ma® 
sowę...

Pora wakacyj jest na to- nap 
odpowiedniejsza — dodała jed® 
na z członkiń, — Będąc na wa®

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne i Zw. Zaw- Robot. Rol­
nych przeznaczają olbrzymie 
subwencje na uposażenia przed 
szkolanek, dożywianie dzieci, 
zakup zabawek, elementarzy 
ifo. Same tylk^ Państwowe 
Gospodarstwa Roine na Ziemi 
Lubuskiej wydały na utrzyma 
nie przedszkoli 2 mil. 150 tys. 
zł- Pod względem organizacji 
przedszkoli wysuwa się na 
czoło 14 majątków PZHR, któ 
re obejmują 1180 dzieci z przo 
dającym przedszkolem w Prze 
będ^yie i Nagradowicach. Ob. 
Czesława Górska, która kieru­
je pracą przedszkoli w PZHR 
stara się by program zajęć był 
urozmaicony. Częste wycieczki 
dzieci do pobliskich lasów i 
osiedli pozwalają poznać ży­
cie okolicy, otaczająca ich przy 
roda, uczjr dzieci myśleć.

Weźmjr dla przykładu przed 
szkole w Nagradowicach. Dwa 
jasne, czyste pokoje, przybrane 
wykonanymi przez dziatwę o- 
zdobami i obrazami ludowymi, 
sprawiają miłe wrażenie. W 
szafce znajduje się moc. zaba­
wek, patyczki do liczenia, pa­
jace, piłki, wycinanki, wszyst­
ko to pozwala dzieciom w 
przedszkolu czuć się doskona­
le. Przedszkolanka ob. Czuba 
lówna pomyślała również o 
zbieraniu ziół lekarskich i o- 
becnie na si ’ychu suszy się 
znaczne ilości rumianku, kwia 
tu lipowego, bławatków’ itd-

Wzorowe przedszkole posia­

Marysia najbardziej polubiła zabawę w konika. Jej starszy bra­
ciszek cieszy się z jej radości.

kacjach na wsi, w leśniczówce 
czy też nawet na podmiejskich 
łąkach zbierać możemy razem 
z dziećmi różne pożyteczne 
zioła.

— Dzieci chętnie nam dopo^ 
mogą. Będzie to dla nich po® 
łączenie przyjemnego z pożytecz 
nym. Przebywanie na wolnym 
powietrzu, ruch, styczność z 
przy-odą i poznawanie jej.

— A jak łatwo nam będzie 
zdobyć dobre miejsce we współ 
zawodnictwie! — dorzuciła jas 
kaś młoda entuzjastka. — Każ® 
dą przechadzkę letnią można 
wykorzystać na zbieranie ziół.

— Najpierw urządzimy współ 
ną wycieczkę niedzielną — łącz 
me ze związkami zawodowymi, 
tak, jak to polecone jest nam 
przez Zarząd Wojewódzki Ligi 
Kobiet — zaproponowała pre® 
zeska. — Uzbierane na tej wy® 
cieczce zdoła każda z nas za® 
bierze dla siebie. Powinnyśmy 
mieć w domowej apteczce za® 
pasy ziół, które leczą pierwsze 
objawy choroby, zapobiegając 
w ten sposób rozwinięciu się 
schorzenia. Ta pierwsza1 pomoc 
na terenie rodziny powinna być 
jedną z głównych dziedzin azia® 
łalności kobiety jako opiekunki 
i pielęgniarki swych najbliź® 
szych, A na następnych już na® 
szych zbiorowych wycieczkach, 
czy też każda osobno, przy po® 
mocy dzieci zbierać będziemy 
zioła „do wspólnej kasy”. Usu» 

da również maj. Żydowo po­
wiat. obornicki, gdzie higie­
nistka i przedszkolanka ob. 
Barbara Marciniak opiekuje 
się dziećmi jak troskliwa mat 
ka. Do dobrze prowadzonych 
należy przedszkole w Gębowej 
Łące i Górzycy.

Poważną sprawą jest zagad 
nienie szkolenia fachowego 
przedszkolanek. Na rozpoczę­
ty 5 bm. kurs szkoleniowy w 
Poznaniu zostało skierowanych 
z maj. państwowych 25 dziew 
cząt. córek robotników rol­
nych.

Akcją przedszkoli jest obec­
ni objętych około 200 mająt­
ków. Wyposażenie przedszkoli 
* organizacja stale się ulepsza* 
Przedszkolanki po skończonych 
kursach stają z energią i za­
pałem do ciężkiej, ale wdzięcz 
nej pracy

Zadaniem podstawowych ot 
ganizacji partyjnych. Rolnych 
Rad Zakładowych i administra 
torów jest otoczenie przedszko 
li troskliwą opieką. Trzeba na 
szym dzieciom otwierać lepsze, 
jaśniejsze drogi życia. Wycho­
wywać młode pokolenie od 
dziecka na pożytecznych człon 
ków społeczeństwa. Ulżyć w 
pracy matkom — żonom ro­
botników rolnych. Niech przed 
szkole w każdym majątku pań 
stwowym i gromadzie stanie 
się symboiem przemian, jakie 
dokonały się na wsi polskiej.

M. Gryf***

Kącik mody

szymy je i sprzedamy do spół® 
dzielni SCh, które zajmują się 
skupem ziół. Mocno zasilimy w 
ten sposób kasę naszego Koła

Postanowiono też zorganizo* 
wać w najbliższym czasie, kilku® 
godzinny kurs, jak zbierać i su® 
szyć zioła.

Po zebraniu — powracając 
do domów, długo jeszcze człon® 
kinie żywo rozmawiały na te® 
mat zielarstwa.

— Plewimy ogrody, depcze®* 
my po nieużytkach zarośniętych 
„chwastami”, a nie wiemy, że 
depczemy po milionach złotych. 
Tuż przed wojną w 1939 r, czy 
tałam, że za same olejki ete® 
ryczne, wytwarzane z tychże, 
„chwastów”, Polska płaciła 
przeszło 1 milion zł rocznie.

— Od mojej bratowej apte® 
karki dowiedziałam się niedaw® 
no, że sprowadzamy rumianek, 
choć w Polsce rośnie on na® 
gminnie. Tak samo nasz tymia® 
nek zuźytkowujemy tylko w... 
literaturze, a dla celów lek&r« 
skich i przemysłowych — spre® 
wadzamy go.

— Galasówki naszych dębów 
mogłyby pokryć całe zapotrze® 
bowanie na taninę, tak bardzo 
potrzebną w garbarstwie.

— Narzekałyśmy z początku 
na trzeci etap współzaw’odnic® 
twa, a jak bardzo ożywił on 
nasze zebrania? Zupełnie inną 
treść mają one teraz.

Danuta Białasikowa

Nie tylko my' lubimy się stroić i wyglądać ładnie, nasi mężo- 
zuie chcą także, abyśmy o nich pomyślały. Ulo dwa ładne i pra 
ktyczne modele męskich kombinezonów, które z powodzeniem 

mogą być użyte jako ubiór roboczy kobiecy.

Dlaczego w Puszczykowie 
nie wykorzystuje sie złomu?

Przed dwoma laty mieszkań 
cy Paszczy ko wa a głównie dzie 
ci wzięły się energicznie do 
zbierania t gromadzenia żela- 
ziwa i odpadków metalowych 
wszelkiego rodzaju. Drogi le­
śne bardzo dotąd zanieczyszczę 
ne, — zostały uprzątnięte z Pu 
szek i najróżnorodniejszych 
łomów, o które nie jeden prze 
chodsień potknął się a wieczo­
rem zaplątawszy się w druty 
raniąc się nieraz boleśnie. Ne. 
dziedzińcu szkolnym utworzył 
się z tych odpadków, tak 

skwapliwie zbieranych pokaż- 
nych rozmiarów kopiec, ale ni^ 
stety akcja się na tym skoń­
czyła nikt się dalej tą sprawa 
nie interesuje i to żelazo 
gące zasilić niejedną fabryce 
3eży bezużytecznie, smutnie 
świadcząc o opieszałości odnoś 
nych czynników. Dlaczego 
tak dzieje? Jakże można łekee 
ważyć w ten sposób trud na­
szych dzieci, dając im jedno" 
czesnie zły przykład marno­
trawstwa, brak organizacji i 
rozrzutności. Sc<
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Zygmunt III 
znowu spogląda na Warszawę
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l nita sie na pociąg ędv 
z powodu „krótkie 

i przerwy*’ nie zużyto 
ostemplować biletów.

Pół godziny na „krót 
ką przerwę” potrzebne

Rok II A B C D Sobola, 16 lipca 1949 r. Nr 190 (203(

W OKRESIE PLANU SZEŚCIOLETNIEGO ZAINWESTUJEMY

MM hedzimy Miny parm; pociągi wm sascMy osoim 
URUCHOMIONYCH ZOSTANIE 40 NOWYCH FABRYK

WARSZAWA (PAP). Do rozbudowy całego przemysłu 
polskiego, przewidywanej w planie 6-letnim, potrzebna 
jest baza techniczna i materiałowa, potrzebna jest coraz 
większa ilość maszyn, narzędzi i innych środków pro­
dukcji. Te właśnie środki produkcji wytwarzane są w 
większości przez przemysł metalowy. Na jego produkcję 
bowiem składają się w 85 proc, dobra inwestycyjne, 
a tylko w 15 proc. — konsumcyjne.

Wzrost produkcji przemysłu 
metalowego w ostatnim roku 
planu wyniesie ponad 250 
proc* w stosunku do wyników 
roku bieżącego, w stosunku 
zaś do roku 1938 — 580 proc.

Najpoważniej spośród wszy. 
Mkich działów przemysłu me­
talowego, bo 5-krotnie, wzro­
śnie pr°dukcja przemysłu mo­
toryzacyjnego, Przemysł ten 
dotychczas prawie zupełnie u 
nas nierozwinięty, ma być w 
ciągu lat 1950 - 55 postawio­
ny na europejskim poziomie. 
W tym celu wybudowana bę­
dzie fabryka samochodów o. 
sokowych w Warszawie, roz­
szerzona zostanie produkcja 
motocykli i samochodów cię­
żarowych oraz silników itp.

Produkcja ciężkiego przemysłu 
metalowego wzrośnie dwukrotnie, 
tak samo, jak produkcja przemy­
słu lekkiego. Produkcja przemy­
słu masowego obejmująca śruby, 
łożyska, druty itp., wzrośnie rów­
nież dwukrotnie.

Najmniej, bo o 58 proc, wzro­
śnie produkcja taboru i sprzętu 
kolejowego. Ten dział przemysłu 
metalowego jest prawie dostate­
cznie rozbudowany zaspakajać bę 
dzie w przyszłości tylko potrze­
by bieżące.

W CZASIE TRWANIA 
PLANU 6-LETNIEGO PRZE­
MYSŁ METALOWY ROZ- 
BOCZNIE PRODUKOWAĆ 
SZEREG NOWYCH ARTY­
KUŁÓW. BĘDĄ TO M. IN. 
ŁUX-TORPEDY, POCIĄGI 
ELEKTRYCZNE, SAMOCHO­
DY OSOBOWE, TURBINY 
PAROWE. BAGRY I INNE

MM aH*ń$ni 
w Szanghaju 
II! V9 * IfelE

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin cytuje charakterystyczny 
list wicekonsula amerykańskie 
go w Szanghaju, Will‘arna Oli 
ve. dotyczący spowodowanego 
przezeń niedawno incydentu. 
William Olive stwierdza, że za 
kłócił przepisy ruchu uliczne- 
nego podczas parady wojsk lu 
dowych. Gdy w związku z 
tym stanął przed władzami 
bezpieczeństwa, począł awantu 
rować się, w końcu uderzył 
dwóch oficerów .chińskich J 
zdemolował niektóre urządze­
nia biurowe.

Przvznaję — stwierdza w 
®wym liście wicekonsul USA 
w Szanghaju — że zachowa­
łem się brutalnie w stosunku 
do oficerów, i że moje postępo 
wanie było poważnym błędem 
Jestem gotów przeprosić znie 
ważonych oficerów, zapłacić 
odszkodowanie za usz! 
mienie, zagwarantować, że w 
przyszłości nie będę popełniał 
podobnych czynów i że będę 
posłuszny ustawom i przepi­
som wydanym przez rząd lu­
dowy. Proszę władze lokalne 
o wybaczenie, wyrażam głębo­
kie ubolewanie.

MASZYNY BUDOWLANE, 
WIELKIE CIEPŁOWNIE

DLA CAŁYCH BLOKÓW 
MIESZKANIOWYCH, NOWE 
TYPY OBRABIAREK I MA­
SZYN WŁÓKIENNICZYCH, 
MASZYNY PAPIERNICZE,

Żniwiarze przy pracy

W całym baju rozpoczęły się żniwa. Pod wprawnymi cięciami kos padają łany dojrzałego zboża 
Pot leje się z czoła żniwiarzy, ale w pracy nikt nie ustaje, bo wiadomo, że najważniejszym oho- 

wiązkiem rolnika jest jak najszybciej zwieźć plon do stodoły,

Święto 14 lipca w Paryżu potężnym wyrazem 

solidarności mas pracujących Franci! 
w walce o pokój, wolność i demokracje

PARYŻ (PAP) Z okazji 
Święta Narodowego 14 lipca 
odbyła się w Paryżu w godzi­
nach popołudniowych potężna 
manifestacja demokratyczna 
z udziałem kilkuset tysięcy 
osób pod hasłem walki o po­
kój i wolność. Manifestanci 
sformowali pochód od placu 
Bastylii do placu de la Na- 
tion, gdzie na trybunie za­
siedli członkowie Biura Poli­
tycznego i Komitetu Central­
nego Francuskiej Partii Ko-

Ze sportu

wyoiywś’ u laiiKi 8:1
BUDAPESZT. Reprezentacja 

piłkarska juniorów polskich, ro 
zegrała w miejscowości Sio- 
fok nad jeziorem Balaton to­
warzyskie spotkanie z miejsco­
wą drużyną, wygrywając mecz 
w stosunku 6:3 (3:1). Bramk 

‘ zdobyli: Biskupek 3. Bile wieź, 
Paświai po 1.

NAJBARDZIEJ NOWOCZES­
NE MASZYNY ROLNICZE, 
MASZYNY DO SZYCIA 
ORAZ WIELE INNYCH.

W tym samym okresie uru­
chomionych zostanie ok. 40 
nowych fabryk i zakładów 
produkcyjnych oraz nastąpi 
rozbudowa zakładów już ist­
niejących. Pociągnie to za 
sobą 75 procentowy wzrost 
stanu zatrudnienia. Jeżeli 
chodzi o personel fachowy, 
przemysł metalowy będzie po­
trzebował 1.800 nowych in­
żynierów, ok. 8.000 techników 

munfstycznej, oraz przedsta­
wiciele 40 demokratycznych or 
ganizacji francuskich i zagra­
nicznych. Zwracała uwagę 
obecność Thoreza, Cachina, 
Duclos, Farge. generała Join- 
ville, wiceprzewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego — 
Madeleine Braun, oraz wielu 
innych wybitnych przedsta­
wicieli świata politycznego.

Pochód otworzyli przedsta­
wiciele Krajowej Rady Bojo­
wników o Wolność i Pokój, 
która zorganizowała manife­
stacje. oraz przedstawiciele 
sekretariatu paryskiego Kon­
gresu Pokoju. Za nimi po­
stępowali członkowie biura 
CGT, komitetu porozumie­
wawczego stronnictw postę­
powych oraz komitety Socja­
listycznej Partii Jedności-

Między ogromnymi portre­
tami Lenina i Stalina manife­
stanci ni°są okryty kirem por 
tret Dymitrowa. Thorez. a 
za nim wszyscy znajdujący

Csw 5 zł

1 50 tys. wykwalifikowanych 
robotników.

Warto wspomnieć, że plan 
przewiduje aktywizację prze­
mysłową tych okolic, które 
dotychczas były słabo uprze­
mysłowione.

W zakresie inwestycji prze­
widywane jest wydatkowanie 
w ciągu 6-Iethiego planu sum, 
dochodzących do 140 miliar­
dów zł na cele przemysłowe i 
ok. 50 miliardów zł na bu- 
downictwo mieszkaniowe dla 
rozszerzających się kadr ro­
botników metalowych.

się na trybunie powstają z 
miejsc.

Za ligą walki z rasizmem i 
przedstawicielami wychodź- 
twa krajów demokracji ludo­
wej — wybija się ogromna 
grupa organizacji polskich 
we Francji. Ogromny, ustro­
jony girlandami rydwan, sym 
bolizuje Polskę Ludową. Trzy 
postacie: robotnika, chłopa i 
inteligenta podają sobie ręce. 
Nad nimi kołysze się tran­
sparent z napisem: „Wykona­
my plan 6-letni“.

Na szczycie kilkupiętrowe­
go wozu Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko - Francu­
skiej stoją dwie ‘ symboliczne 
postacie: Marianna podaje 
rękę kołchoźnikowi

W manifestacji wzięły u- 
dział liczne organizacje mło­
dziezy oraz masy robotnikom 
paryskich. zrzeszonych w 
związkach zawodowych.

Defilada trwała wiele go­
dzin. stając się. potężnym wy­
kazem solidarności mas pra­
cujących i wszystkich demo­
kratów Francji

Dobrze znana wszystkim Polakom a szczególnie droga sercom 
mieszkańcom Warszawy — Kolumna Zygmunta, została pono­
wnie ustawiona na Krakowskim Przedmieściu. Nie jest to co- 
prawda ta sama kolumna, co niegdyś gdyż pierwowzór zniszczy 
ly niemieckie bomby, natomiast barokowa rzeźba Króla Zyg­
munta jest autentyczna. Na zdjęciu widzimy moment podciąga 

nia 3-tonowej statuy na kolumnę.

Powrót delegacji polskiej 
i Ko v Światowej IW Zawodowych

WARSZAWA (PAP). Dnia 
14 bm. powrócili do kraju 
członkowie delegacji polskiej 
na II Kongres ŚFZZ z wice­
przewodniczącymi CRZZ z 
tow. Tad. Ćwikiem i tow. 
Aleksandrem Burskim oraz 
sekretarzem CRZZ tow. Jó­
zefem Kofmanem na czele-

Przewodniczący CRZZ tow. 
Aleksander Zawadzki wróci 
do kraju 17 bm. Członkowie 
delegacji: przewodniczący ZZ 
Górników Czerwiński i przo­
downik pracy Apryas — po­
zostali we Włoszech, w celu 
wzięcia udziału w konferen­
cji departamentu węglowego, 
przewodniczący ZZ Budowla­
nych Baryła i przodownik 
pracy Trzciński, udali się 
na konferencje dep. budowla-* 
nego, przewodniczący Oddz. 
Transportowców w Gdyni — 
Antoni Kołodziej udał się do 
Francji, w celu wzięcia u-

KLASA ROBOTNICZA

Mllzuie prze^eraiNH zoMń 
podjęte z okazji Święta Odrodzenia

WARSZAWA (PAP). Maso- 
wo napływają meldunki o 
wykonaniu zobowiązań dla 
uczczenia piątej rocznicy Ma­
nifestu PKWN.

Załogi robotnicze śląskich 
zakładów przemysłowych mel 
dują o przekroczeniu po­
wziętych zobowiązań.

Załoga huty „P°kójc‘, któ­
ra zobowiązała się uruchomić 
do dnia 22 lipca br. 4 nowe 
kadzie w aglomerowni zo­
bowiązanie swe wykonała 
przed terminem.

O wykonaniu i przekrocze­
niu zobowiązania donoszą rów 
nież robotnicy huty „Kościu- 
szko‘‘ załoga, która postano­

„Krótka przerwa44
trwa pól godziny

Przy kasie biletowej 
• w GniEŹnis (pierwszej 

ji od wejścia, bo nie są 
numerowane) częsio wi- 
si tabliczka z napisem* 

■ „Królka grzerwa'* Jeś- 
' H krótka to roeda. Kii 
; encl ustawiała sie cief 
3 pliwie przed Sicienkiem 
j czekając na jego otwar 

cie.
Tymczasea mija 10 

15. 20 a nawet 30 mir 
leci ..krótka przerwa 
trwa nadal,. Ostatni' 

i newna wycieczka spót 

niewątpliwie kasjerowi 
na załatwienie pewnych 
osobistych potrzeb, to 
stanowczo za dhipo.

Serdecznie
zaproszę ?ny!

Uff! Gorąco!. Ob 
Damian Frankowsk 
wstąpił do sklepu Wa 
c!awa Khiwitra fWierz* 
bi?cice 29) na wock 

rodową. Morna sobie 
wyobrazió lego rdumie 
lie gdy w butelce zc 
raczył wtywające brud 
ne męty.

Okazało sie. te le­
moniada pochodzi z 
.Wytwórni* pani Ire 

ny Molickie). ale hvło 
by dobrze, gdyhyśm/ 
mogls osobiście poroz­
mawiać z pania Milic

działu w Konferencji Dep. 
Marynarzy.

Na Dworcu Głównym dele­
gację powracającą z II Kon­
gresu ŚFZZ witali: sekreta­
rze CRZZ — Adam Doliński, 
Irena Piwowarska i Józef Ko­
walczyk. kierownicy poszcze­
gólnych wydziałów CRZZ, 
delegacje licznych związków 
źe sztandarami i* aktyw związ 
kowy z zakładów pracy w 
stolicy.

Sekretarz CRZZ Adam Do­
liński, witając przybyłych, 
podkreślił, że p°Iski ruch za­
wodowy dumny jest z wkładu 
swojej delegacji w obrady 
kongresu. Polski ruch zawo­
dowy w codziennej pracy re­
alizować będzie ughwały i 
wskazania II kongresu ŚFZZ“.

W imieniu powracających 
delegatów . przemówił wice­
przewodniczący CRZZ tow. 
Tadeusz Ćwik- 

wiła do dnia 22 lipca br. 
wyremontować 54 mieszkania 
robotnicze, w dniu wczoraj­
szym przekazała robotnikom 
huty 60 wyremontowanych 
mieszkań.

Załoga wydziału inwesty­
cyjnego huty „Zabrze", która 
zobowiązała się przyspieszyć 
budowę hali dla odlewni wraz 
z suszarniami, skracając ter­
min o jeden miesiąc, zobowią 
zanie swoje wykonała w je­
szcze wcześniejszym terminie 
— dnia 13 bm.

Załogą rybnickiego Zjedno­
czenia Przemysłu Węglowego 
zrealizowała swoje zobowią­
zania, wydobywając 150 tys. 
ton węgla ponad plan.

kg. ale byłoby leszcze 
lepiej, gdyby z nią po­
rozmawiała Komisja Sa 
nitarne. Dla ułatwiania 
skontaktowania podaie- 
my adres: . Wytwórnia 
wóii" „Irma" Poznań, 
Raczyńskich 12.

Oryginalna butelka 
wspomnianej „wody so­
dowej" znajduje się w 
Redakcji „Gazety Poz­
nańskiej*’ — w dziale 
hodowlanym Zapytacie 
?apewne czytelnicy dia- 
czegc w dziale hodow- 
iar.ym? Otóż dlatego 
*e ze skrzeku zna i tleją­
cego sic w butelce 
,wody sodowei" j*y!ę- 

njy sie ostatnio kijanki. 
Hodujemy ie bardzo pie 
ezotowicie. Sa piekne 
Jesteśmy pewni źe za- 
maunie je również cgla 
dnąć Komisja Sanitarna 
Serdecznie zapraszamy!



Strona 2 Numer 190

Oburzające stanowisko rządu brytyjskiego zaostrza Anglo-amerykańskie władze okupacyjne Niemiec 
ińMlińh Rirtl 150 hs. M rattKlii 

do ojczyzny i umieszczają je w przytułkach
MOSKWA. Tygodnik radzie* 

cki „Sowietskaja Żeńszczyzna’’ 
zamieszcza obszerny artykuł

O SŁUSZNE ICH PRAWA
LONDYN (PAJ*). Robotnicy portowi nie przyjęli do 

wiadomości apelów premiera Attlee i ministra pracy Isaa- 
esa, którzy starali się nakłonić ich do wyrzeczenia się 
walki o najbardziej podstawowe prawa związkowe i zmu­
sić ich by (powrócili do pracy minio lokautu przedsię­
biorców, przyjmując warunki pracodawców.

rzy.
szona
2-700.

Ilość ta ma być zwięk- 
w piątek o dalsze

Deoesza transportowców

Podczas środowej debaty 
। w Izbie Gmin posłowie nie­

zależni i komunistyczni pro­
testowali przeciwko oszczer­
stwom rzucanym na londyń­
skich robotników portowych 
oraz wyjaśniali istotne podło­
że ich słusznej akcji. Premier 
Attlee i minister pracy 
Isaacs oraz sprzymierzeni z 
nimi mówcy starali się za-

Wallonowie 
przeciw powrotowi 
Leopolda III na tron

BRUKSELA (PAP). Komitet 
Kongresu Wallońskiego uchwa=
lił jednogłośnie w
której przeciwstawił się planom 
powrotu do Belgii Leopolda III, 
cieszącego się sympatią jedynie 
części ludności flamandzkiej.

Komitet stwierdził, że „rezul­
taty ostatnich wyborów do Izb 
Us t a wo da w cz y ch p odk r e ś 1 ił y 
niebezpieczeństwo, jakie zagra­
ża Wallonii ze strony większos 
ści parlamentarnej składającej 
się z Flamandów, wro%o uspo* 
robionych do słusznych żądań 
W allonów”. Komitet domaga 
się przekształcenia Królestwa 
Belgijskiego w federację dobro* 
wolnie zrzeszonych narodów 
Wallonii i Flandrii.

ciemnic i zniekształcić praw­
dziwy obraz sytuacji.

Na zwołanym w czwartek 
rano wiecu przedstawiciel ko­
mik tu antylokautowego po­
informował robotników’ o prze 
biegu debaty w Izbie Gmin i 
ostro zaprotestował przeciwko 
fałszom w przemówieniach 
członków rządu. Podkreślił 
on, że tego rodzaju stanowi­
sko władz może pociągnąć za 
sobą przerzucenfe się akcji 
strajkowej na inne porty bry­
tyjskie. Jeżeli akcja straj­
kowa rozszerzy się wkrótce 
na całą Wielką Brytanię, cał­
kowita odpowiedzialność spa- 
dnie na rząd, który sprzy­
mierzył się r właścicielami 
statków w walce z robotnika­
mi.

W czwartek do strajku w 
porcie londyńskim przyłączy­
ło się dalszych 200 robotni­
ków, w'obec czego ogólna licz 
ba strajkujących wzrosła do 
14.200.

Na żądanie komisji rządo­
wej, utworzonej -po ogłosze­
niu stanu wyjątkowego, ilość 
oddziałów wojskowych czyn­
nych w porcie londyńskim 
została zdwojona. Obecnie 
przebywa tam 4.500 żolnia-

polskich

WARSZAWA. Związek Za­
wodowy Transportowców, wy 
słał do strajkujących mary­
narzy kanadyjskich i robotni­
ków portu londyńskiego de­
peszę z braterskim pozdro­
wieniem i wyrazami klasy so­
lidarności. W depeszy do

robotników portu londyńskie­
go transportowcy polscy pi- 
szą:

„Poparcie, którego udziela­
cie marynarzom kanadyjskim 
jest wspaniałym dowodem so­
lidarności klasy robotniczej. 
Marynarze i robotnicy porto­
wi Polski są z Wami w waszej 
walce.

Jedynie jedność klasy robota 
niczej walczącej o pokój, bez­
pieczeństwo i lepsze warunki 
bytu, jedność wszystkich ma­
rynarzy i robotników porto­
wych wspólnie zrzeszonych w 
departamencie branżowym Ś. 
F. Z. Z. zapewni naszej wspól­
nej sprawie ostateczne zwycię- 
stwo".

Lubecę, Klingenbergu i innych 
miastach zachodnich stref oku­
pacyjnych tzw. „przytułki dla 
dzieci” — będącą w rzeczywi* 
stości więzieniami dla dzieci 
oderwanych przez hitlerowców 
od ich matek.

znanej literatki Katarzyny Sze- 
wielewej, dotyczący losów dzie 
ci radzieckich, które w latach 
drugiej wojny światowej upro* 
wadzone zostały do Niemiec 
hitlerowskich.

Powoi tu tych dzieci do oj­
czyzny — stwierdza Szewiele’ 
wa — domagała się logika ży? 
cia i krew ofiar drugiej woj? 
ny światowej. j stara się przekonać społeczeństwo

Jednak 150 tys. dzieci radzie (Stanów Zjednoczonych o wyższości

Na mar^intsit

Atlantycka kultura"
Reakcyjna prasa amerykańska

ckich nadal pozostaje na tere« I „kultury atlantyckiej", o wspania 
nie Niemiec, gdyż anglo*ame= łym postępie kultury na Zacho' 
rykańskie władze okupacyjne ł dzie i o „humanitaryzmie demo" 
głuche są na wołania matek < kratycznym" państw zachodnich. 
radzieckich. ) Cała ta zakłamana akcja propa*

Zamiast przywrócić te dzieci\&^owa jest kitem do ulepiania 
ich ojczyźnie - stwierdza Sze. Przez ktore 
wielewa - anglo-amerykańskie
władze okupacyjne tworzą ‘Ż 3 ■ ■ ŻJ j USA eksportują dzisiaj zapobieg-

Uczeni radzieccy stwierdzili, że

na Marsie istnieje roślinności
JEST ONA KOLORU BZEKITNEGO I

lizci handlarze śmierci, wszędzie, 
gdzie tylko sięgają wpływy dolara,

‘ lecz najstaranniej kultywują ją u 
siebie w kraju. Możemy się o tym 

l przekonać, studiując amerykań’ 
] skie statystyki. W tych statysty-

kach jest bowiem specjalna rubry 
ka, która wykazuje, że w ostatnim 
okresie w Stanach Zjednoczonych 
wzrosła kilkakrotnie produkcja

Odroczenie debaty

8przeszw0sti w w rej WHsiimsii usa
WASZYNGTON. Prasa a- 

merykańska zamieszcza arty­
kuły potępiające stanowisko 
senatora Tafta, który — jak 
wiadomo — wypowiedział się 
przeciv/ko ratyfikacji paktu 
atlantyckiego. Dzienniki przy 
znają, że wystąpienie Tafta 
jest wydarzeniem dużej wagi, 
gdyż Taft wbił klin w zgod- F 
ną dotąd dwupartyjną. polity- V 
kę zagraniczną Stanów Zjed- J 
noczonycbu

Wokół Tafta grupują się I 
członkowie senatu którzy zaj 
mują opozycyjne stanowisko 
wobec paldu atlantyckiego 
Przypuszcza się że kilkunastu 
senatorów będzie głosowało 
przeciwko pakt°wł.

Departament Stanu podjął 
gorączkowe wysiłki, mające 
na celu zmniejszenie do mini-1 
mum ilości .opozycyjnie na-1 
strojonych senatorów. W i 
związku z ‘tym odroczono na 
kilka dni debatę nad ratyfi­
kacją paktu atlantyckiego.

„New York Daily Worker” 
zaznacza, że Taft zmuszony 
był zerwać maskę obłudy, 
przesłaniającą pakt atlantyc-

ki, który jest reklamowany 
przez Departament Stanu, ja­
ko „pokojowe przedsięwzięć

MOSKWA (PAP). Znany u- 
ęzony radziecki, badacz Marsa, 
członek Akadem i Nauk ZSRR, 
prof. Tichow, oświadczył, iż 
wyn IJ tnicli radzieckich ba 
dań naukowych uprawniają 
do twierdzenia, że nu Marsie 
istnieje roślinność.

Hipoteza, wysunięta przez 
prof. Tichowu jeszcze w 1909 
r. o tym, iż „białe czapk “ wi­
doczne na biegunach Marsa 
stanowiły w istocie pola śnie­
gowe względnie góry lodowe, 
stała obecnie pewnikiem i 
jest podzielana przez wszyst-» 
kich astronomów świata. Po­
dobnie potwierdzona została w 
świetle ostatnich badań nauko­
wych tezą radziecka o Istnie­
niu roślinności na Marsie.

Flora Marsa w przeciwień­
stwie do roślinosci na ziemi 
całkowicie pochłania wysoko­
kaloryczne promienie poza- 
czerwone oraz promienie wi­
dma słonecznego, zabarwione 
na czerwony kolor. Pochłania 
me wysokokalorycznych pro­
mieni mfraczerwonych wywo-
.me J ’ raullny na Mar

m. -zy, że roślinność na Mar­
sie posiada nie zielony kolor 
lecz granatowo-błękitny.

Do dyspozycji astronomów 
dzieciach oddane jest potężne 
serwatorlum astronomiczne 
Almn-Acie, liczne laboratoria

ra- 
ob-

pracownie oraz jedyny w świecie 
ogród botaniczny, gdzie kultywo-

cie“. 
Tafta 
ności,

Opozycyjne stanowisko 
jest wyrazem sprzecz- 
które miotają rozmai-

sie przystosowały się do suro* 
x ego klimatu, panującego na 
tej planecie i dzięki instynk­
towi samozachowawczemu od-
bijają zimne promienie koloru

tymi grupami kapitalistycz-1 niebieskiego, granatowego i 
nymi Stanów Zjednoczonych, i fioletowego. Tym się też tłu-

(najrozmaitszych narzędzi potrze- 
wane są wysokogórskie rośliny, Lnvr/2 fin tłumienia straików przypominające w przybliżeniu, do itumiema strajKow.
pod względem \Vidma, prawdopo- ( Dowiadujemy się więc, ze na
dobną florę na Marsie. terenie Stanów uruchomiono spec

Prof. Tichow wyraził nadziejdziały produkcji gazów łza- 
ję, że uczeni radzieccy wcześ- (wiących, pałek, specjalnych kara^ 
niej czy później rozwiążą wszy(^wóu» automatycznych i innych 
stkie zagadnienia dotyczące i podobnie „demokratycznych'" na- 
Marsa. ( rĄdzi rządzenia. Czy to nic naj'

l lepszy sprawdzian rozkwitu „ailan

Premier Indii Pandit Nehru
obrzucony kamieniami

tyckiej kultury"?
O cynizmie tych wyznawców 

„kultury atlantyckiej" świadczyć 
może pismo kalifornijskiego przed 
slawiciela wkładów w Erie, do 
swej dyrekcji, w którym m. in. 
żali się: „Pałki gumowe Zjedno­
czonych Zakładów Laboratoriów

ZAMACH BOMBOWY W KALKUCIE ; ^3^.^
LONDYN (PAP). Z Kalku­

ty donosi Agencja Reutera, że 
gdy premier hinduski Pandit 
Nehru rozpoczął mowę na wie­
cu publicznym z tłumu padłą 
bomba. Pandit Nehru nie doz­
nał szwanl u. 2 policjantów zo 
stało rannych, Policja areszto­
wała pewnego mężczyznę, po- 
deji^zanego o dokonanie zama­
chu, 
. Poprzedniego wieczora w 
Kalkucie wybuchły 3 bomby 
w różnych punktach miasta. J

Pobyt premiera hinduskiego j

w Kalkucie pozostaje w związ ('“!'«* ^<1 ćwieka p0 gło.
, , . . , . < wict zadowoleni są dopiero w ów*
xu ze wzburzeniem, jakie u- czas, gdy pada on z pękniętą cza'
jawnlło się ostatnio w pro win-
cj; wsehodnlo-bengalsklej. Gdy 
Pandit Nehru przybywał do 
miasta, w kierunku jego sa-

szką. Nasze pałki są stanowczo za 
lekkie. Zawiadomcie mnie, czy 
zdecydowaliście się na produkcję 
cięższych pałek,"

Oto jedna próbka. Możnaby
mochodu rzucano z tłumu ka- cytować niestetywięcej. 
mienie i wznoszono okrzyki wyi^me^a zaś, skąd ame- 

, . . I rykańscy specjaliści od kultury
wzj wającc go do n ezwłoczne- I czerpią natchnienie, przytoczymy 
go odjazdu, \ depeszę podaną ostatnio przez

4 ii x .. Telepress, w której czytaPodcja dokonała obławy w my. ^yiród :il ksiąiekt Jtó^ch 
wielu domach, aresztowała kil (pytanie zalecone jest amerykań-

kanaście osób 1 skonfiskowała 
liczne ulotki.

skim oficerom lotnictwa, znajduje 
się „Mein Kampf", Hitlera,.

Komentarze zbyteczne,

WZMACNIA SIĘ FRONT POKOJU

IWto liiw OSI
„amerykańska demokracje"

NOWY JORK (PAP). 12 bm. 
na rozprawie przeciwko przy* 
wódcom Amerykańskiej Partii 
Komunistycznej składał zezna? 
nia oskarżony Davis, przywóch 
ca murzyńskich mas pracują­
cych.

Zeznania oskarżonego Davisa 
stanowiły akt oskarżenia pt/e-
dwko obłudzie 
amerykańskiej.

,demokracjiu 
stosującej

wobec Murzynów terror i óys
skryminację.

Davis wskazał,
bezrobocia dotyka

że klęska 
przede

wszystkim Murzynów, którym 
przyznano „pierwszeństwo”...
w zwalnianiu z pracy. Dy skry=
minacja Murzynów w USA —
zakończył Davis — 
groźbę faszyzmu w 
Zjednoczonych

wzmaga 
Stanach

Niespełna trzy miesiące upłynęły od 
zakończenia Światowego Kongresu w 
Obronie Pokoju w Paryżu, a już wi­
docznym jest, że hasła i zadania, na­
kreślone na tym Kongresie, głęboko 
zapadły w serca mas

W ciągu tego, stosunkowo krótkiego 
okresu, siły światowego ruchu w obro­
nie pokoju znacznie wzrosły, okrzepły 
też organizacyjne formy walki przeciw 
niebezpieczeństwu wojny.

Wiadomości, jakie napływają ze 
wszystkich stron świata, świadczą, że 
masowa akcja w obronie pokoju ogar­
nęła wszystkie kraje, że wszędzie siły 
pokoju przystąpiły do energicznej rea­
lizacji programu paryskiego. W akcji 
tej biorą udział ludzie różnych warstw 
społecznych, różnych przekonań poli­
tycznych i religijnych. Łączy ich jed­
nak wspólny cel — wywalczenie trwa­
łego pokoju, jednoczy ich wiara, że 
cel ten osiągną wspólnymi siłami, zor­
ganizowaną walką przeciw prowoka­
torom, podżegającym do nowej woj­
ny.

Masowe wiece, manifestacje, rezolu­
cje, petycje, podpisywane przez milio­
ny ludzi, zgromadzenia i konferencje, 
są objawem żywotności ruchu w obro­
nie pokoju.

W krajach kapitalistycznych, gdzie 
ruch w obronie pokoju napotyka na 
wrogie szykany i prześladowania czyn­
ników rządzących, walka o pokój, mi­
mo trudności, przybiera na sile.

W Kanadzie odbył się w maju kra­
jowy Kongres Obroiiców Pokoju, w 
którym wzięło udział 700 delegatów, 
reprezentujących szerokie rzesze lud­
ności. W krajach Ameryki Łacińskiej 
organizacje związkowe, postępowe or­
ganizacje kobiece i młodzieżowe, od­
bywają narady, na których nakreślają 
konkretny program walki przeciw

imperialistom, przeciw wyzyskiwaczom 
i podżegaczom wojennym.

W Stanach Zjednoczonych, w oj­
czyźnie histerii wojennej, odbyła się 
szeroka kampania sprawozdawcza po 
Kongresie Paryskim Na licznych wie­
cach w: tępowali nawybitniejsi działa­
cze postępowi, propagując hasła Kon^ 
gresu Paryskiego,

Ruch w obronie pokoju przybrał na 
sile w zmarshallizowanych krajach 
Europy Zachodniej. W Londynie od­
był się wielki Kongres pokoju, przy­
jaźni i handlu ze Związkiem Radziec­
kim, na którym zapadła uchwała mo­
bilizowania mas do walki przeciwko 
proamerykańskiej, antyradzieckiej po­
lityce rządu Labour Party, o pokój o 
pogłębienie współpracy ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji lu­
dowej. Kongres ten reprezentował 
przeszło dwumilionową rzeszę, ludzi 
pracy Wielkiej Brytanii.

Do Rzymu napływają petycje, pod­
pisane przez miliony ludzi, protestu­
jących przeciw paktowi atlantyckie­
mu i domagających się realizacji polL 
tyki pokojowej.

We Francji, akcja w obronie pokoju 
nabiera coraz większego rozmachu- W 
czerwcu odbył się kongres Unii Ko­
biet francuskich, który stał się wielka 
manifesateją pokojową, dobitnie świad 
czącą o sile frontu pokoju. W propa­
gowaniu haseł pokoju wybitny udział 
biorą intelektualiści francuscy, którzy 
— między innymi — organizują piel-
grzymki pokoju na terenie 
kraju.

W Związku Radzieckim i 
demokracji ludowej akcja w 
pokoju spotyka się z pełnym 
ciem całego społeczeństwa. Z

całego

krajach 
obronie
popar- 
począt-

kiem lipca zawiązał się w Moskwie 
komitet organizacyjny dła zwołania

wszechzwiązkowej konferencji w O- 
bronie Pokoju. Konferencja ta będzie 
potężną manifestacją niezłomnej woli 
obrony pokoju przez naród radziecki, 
będący kierowniczą siłą w obozie po­
koju.

W Czechosłowacji został już utwo­
rzony Ogólnokrajowy Komitet Zwo- 
lenników Pokoju, jako organ stały, ko­
ordynujący wysiłki mas. Na Węgrzech, 
na kongresie w Budapeszcie wybrano 
Ogólnowęglerską Radę Ruchu w Obro­
nie Pokoju, w której zasiadają przed­
stawiciele wszystkich organizacji spo­
łecznych.

Kongres Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych w Mediolanie wniósł 
doniosły wkład w dzieło budowy po­
koju. Delegaci, reprezentujący ponad 
70 milionów zorganizowanych robot­
ników na całym świecie dali wyraz nie 

* złomnej woli walki przeciw wojnie, 
która nierozerwalnie łączy się z walką 
w obronie poziomu życiowego i praw 
demokratycznych mas pracujących. 
Kongres postanowił zwrócić się do 
Komitetu Obrońców Pokoju wyłonio­
nego na Kongresie Paryskim z propo­
zycją ustalenia międzynarodowego dnia 
walki o pokój

Przytoczone wyżej fakty daleko je­
szcze niepełne, dające tylko częściowy 
obraz wysiłków i akcji w obronie po­
koju, świadczą jednak, że front pokoju 
rośnie, źe wzmacniają się szeregi bo­
jowników tej wielkiej sprawy, że ze­
spala się międzynarodowa jedność 
frontu pokoju. Potwierdzają one w peł­
ni- słowa Stalina, że Siły społeczne, 
stojące na straży pokoju, są zbyt po­
tężne, aby uczniowie Churchilla w 

dziele agresji byl. w stanie je przezwy­
ciężyć i skierować na dregę nowej 
wojny.”

W iwę Mza 

pominięto milczeniem 
W 'tlBWilBto 

premierów francuskich
PARYŻ (PAP). 12 lipca roz» 

począł się proces b. ambasa* 
dora Niemiec hitlerowskich w 
Paryżu podczas okupacji —- 
Otto Abetza. Po odczytani? 
aktu oskarżenia, przystąpiono 
do omówienia działalności Abs 
te a przed wojną, jako szefa 
hitlerowskiej 5 kolumny we 
Francji. Jak wiadomo, na sku* 
lek tej działalności Abetz zo* 
stał bezpośrednio przed wojną 
wysiedlony z Francji. Akt o* 
skarżenia pomija działalność 
Abetza jako szpiega dyploma* 
tycznego w okresie przedwo* 
jennym oraz jego kontakly z 
hrabiną d.Oporte i margrabiną 
Crussel, z którymi ściśle byli 
związani b. premierzy Daladier 
i Reynaud.

Amerykańskie szykany

SI Sobieski
NOWY JORK (PAP). Do

portu nowojorskiego
wczoraj sta lek 
bieskl“.

Statek „po 
przez większą

polsk.

itany 
ilość

..awinał
„SS So-

zostaT 
agentów

celnych przedstawicieli wUd^
ich, które padały

.zczegółowym badaniom 401 pa 
s a żerów oraz załogę statku- 
K - tan statku polskiego Jan 
Godeckj, 38 marynarzy pol­
skich oraz 10 innych o?ób nie 
uzyskało zezwolenia na zej­
ście na ląd.
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A. BĄCZKOWSKI

CZŁOWIEK w KOŁCHOZIE
KO pracy i organizacji 

kołchozowej miałam dotąd 
słabe wyobrażenie. Byłam 
przekonana, źe człowiek w

w kołchozie żyje pełnią ży­
cia, ma czas na zabawy, na 
branie udziału w życiu 
świetlicowym, na samo-

Delegację chłopów polskich witano wszędzie bardzo serdecznie, 
tradycyjnym zwyczajem cklebem, solą i kwiatami. Na zdjęciu 
moment powitania delegacji polskiej przez byłego partyzanta, 

67-letniego kołchoźnika. Iwana Samyckiego.

kołchozie jest zaharowany 
od świtu do nocy, pracuje 
bez odpoczynku w niedzielę 
i święta, źe jest to człowiek 
zgorzkniały i zniechęcony do 
życia. Obecnie po zwiedze­
niu Ukrainy Radzieckie] 
przekonałam się, źe jest 
wręcz przeciwnie. Człowiek

kształcenie się. Dzieje się 
to wrszystko dlatego, źe za 
człowieka pracuje maszyna, 
którą on tylko kieruje/*

Mamy przed sobą wypowiedź 
Marii Nowickiej z pow. xnogi» 
leńskiego, uczestniczki wyciecz* 
ki chłopów polskich na Ukra= 
mę Radziecką.
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Sinlelnikowskl powiat — okręg Dniepropietrowski.
Robotnikom i chłopom demokratycznej Polski ślemy ser­

deczne bolszewickie pozdrowienie. Robotnicy i chłopi Zw. Ra­
dzieckiego, idąc drogą, nakreśloną przez Partię Bolszewicką 
i Jej wodzów: Lenina i Stalina, budują szczęśliwe,- zamożne 
życie, budują nowe komunistyczne społeczeństwo. Wykonanie 
5-letniego planu gwarantuje nam dostateczne wyżywienie i ob­
fitość towarów przemysłowych. Patrzymy śmiało i pewnie 
w przyszłość. £łiech żyje przyjaźń narodów radzieckiego i pol­
skiego! Niech żyje wielka Partia Bolszewików! Chwała na­
szemu wodzowi, nauczycielowi narodów słowiańskich, wielkie­
mu StalinowiI Robotnicy sowchosu „Awangarda**

Organizacja pracy 
kołchozowej

W kołchozie ludzie nie pra* 
oują na. działkach — tak jak 
u nas — siejąc na każdej dział 
ce pszenicę, żyto, jęczmień 1 
ziemniaki. Ziemia jest tam po* 
dzielona na łany, liczące Hlka« 
set hektarów: jeden łan pszeni* 
jy, drugi słonecznika, trzeci 
kukurydzy itd. Odpowiednio 
do obszarów uprawnych pól, 
podzielona jest praća.

Pracę przydziela się w zależ* 
ności od siły, zdolności i zręcz 
ności członka kołchozu. Na 
ogólnym zebraniu członków 
kołchozu dzieli się zdolnych do 
pracy na kilka grup — zwa* 
nych brygadami. Istniej4 bry= 
gady połowę — pracujące w 
polu — jedna brygada ogrodo* 
wa — pracująca w ogrodzie — 
brygada podwórzowa i brygady 
hodowlane/ które pracują w 
fermach kołchozu przy staj* 
niach, oborach, chlewach, przy 
drobiu i owczarniach. Brygada 
dzieli się w zależności od przy 
dzielonego jej obszaru i rodzą* 
ju pracy na ogniwa, każda li* 
czy przeważnie 5 ogniw. W o* 
gniwie pracuję do 10 osób, a 
pracą ich kieruje jedna osoba, 
przeważnie kobieta zwana „łan 
kową”.

Każda brygada ma przydzie* 
lony sobie obszar. Na tym ła* 
nie brygada wyznacza odpo*

wtfednie obszary pracy dla ogni 
wa. Jedno ogniwo posiada np. 
na łania pszenicy około 20 ha,
na łanio 
ha itp.

Chłopi 
chodami.

kukurydzy około 10

jadą do pracy samo*
Wszystkie ciężkie

prace wykonuje maszyna.

Specjalizacja daje 
doskonale wyniki
W naszej gospodarce indy* 

widualnej, chłop musi znać się 
po trochu na wszystkim — nie 
specjalizując się w jednej dzie- 
chanie — nie może też dojść do 
najlepszych wyników. Dzięki 
takiej właśnie specjalizacji, o- 
gniwa dochodzą do wyników 
wręcz zadziwiających/ 20-letnda 
Marusia Płochaja z kołchozu 
imienia Czkałowa zebrała ze 
swoim ogniwem z przestrzeni
20 ha przeciętnie 31 q pszenicy^ 
z 1 ha oraz 104 q kukurydzy.
Prosta dziewczyna kołchozowa
Marusia została odznaczona ja« 
ko bohaterka pracy najwyż* 
szym odznaczeniem państwo* 
wym — „Orderem Lenina’* i w 
oieżącym roku udaje się na 
studia agrotechniczne.

Do współzawodnictwa z Ma* 
rusią Płochaija stanęła Nadzia 
Zubanenko, która w ub. roku 
osiągnęła z 1 ha 30 q pszenicy. 
Aby dojść do takich wyników, 
trzeba doskonale znać śię na 
uprawie roli. Trzeba wiedzieć 
ile i w jakim momencie stoso* 
wać nawozów sztucznych. Skąd 
wiedziała o tym Marusia Pło* 
cha ja? Z książek, których ma 
sporo ułożonych na półce w 
swym mieszkaniu oraz z porad 
udzielanych jej przez ag reno 
ma kołchozowego.

Zarobek kołchoźnika
Wynagrodzenie za pracę liczy 

się od ilości wykonanych pra* 
codni. W jednym pracodniu u* 
jęta jest norma dziennej pracy, 
za którą wynagrodzenie ustala 
zebranie kołchoźników. Gdy w 
jednym kołchozie za przepra* 
cowany pracodzień płaci się po 
3,5 kg zboża i 4 ruble, to w 
dru^m 4 kg zboża i 4—5 rubli. 
Po potrąceniu podatków czysty 
dochód przeznacza się na odbu 
dowę kołchozu, na zakup by­
dła itp. Im więcej mieszkańcy 
kołchozu wkładają pracy w 
swoje pole, tym większe «są do 
chody kołchozu i lepsze zarób* 
ki kołchoźników.

Normy pracy jednego praco* 
dnia nie są wysokie. Jeden czło 
wiek pracujący w polu jest w 
stanie wyrobić w ciągu dnia 
do 3 pracodni, natomiast trak­
torzyści i kombajnerzy wyra* 
t>iają do 6 pracodni. Oprócz 
normalnego zarobku każdy kob 
choźnik ma prawo do pobiera­
nia bezpłatnej paszy dla wla* 
snej krowy, 2 Świn i drobiu. 
Poza tym każdy kołchoźnik ma 
własny ogród wielkości mniej- 
więcej 1 do 1,5 poznańskiej 
morgi magdeburskiej, na któ* 
rym zakłada sad i hoduje wa­
rzywa. Gdy kołchoz ma pasie­
kę, kołchoźnicy otrzymują (za« 
leżnie od ilości posiadanych 
uli) około 15 kg miodu.

Po pracy - zabawa
Po całodziennej pracy, kol* 

choźnicy schodzą się do świet­
licy na słuchanie radia, czyta* 
nie gazet i książek (większość 
kołchozów jest zradiofonizowa-

na i zelektryfikowana). W o» 
kresie letnim młodzież przeby* 
wa najchętniej na kołchozo* 
wych boiskach sportowych. Zi­
mą powodzenie mają gry po* 
kojowe. W świetlicach odby-' 
wają się również dla kołchoz* 
ników wykłady i odczyty w ra­
mach samokształcenia.

Człowiek w kołchozie poza 
pracą ma wiele zainteresowań, 
kocha muzykę i śpiew, lubi się 
zabawić. Toteż nie ma niedzie- 
li lub święta bez zabawy lub 
przedstawienia amatorskiego. 

{Orkiestra kołchozowa może ry* 
walizować z niejedną naszą 
orkiestrą miejską. Człowiek w 
kołchozie to nie mruk lub od* 
ludek, to świadomy, wyrobiony 
obywatel pełen życia i humoru.

CO ZOBACZYŁEM 
na gościnnej Ziemi Ukraińskiej

Stanisław Wardęga ze wsi spółdzielczej Kosierz — 
powiat Kiwno-Odrzańskie, woj. poznańskie, uczest­
nik wycieczki chłopów polskich na Ukrainę Radziec­
ką — przysłał do redakcji „Gazety Poznańskiej" 
list następującej treści:

Cieszę się bardzo że mogłem wziąć udział w wycieczce 
chłopów polskich na Ukrainę Radziecką. Widziałem koł­
chozy, sowchozy, ośrodki maszynowe, fabryki, teatry, ki­
na, domy kultury i sztuki, domy dziecka, szpitale, biblio­
teki i świetlice. Widziałem dobrze uprawione i czyste, 

^bez chwastów pola. Widzałem ogromne plantacje słonecz­
nika, kukurydzy, buraków cukrowych, ziemniaków i zbóż 
elitarnych.

Podziwiałem czysto 1 dostatnio urządzone mieszkania 
kołchoźników i sowchożników oraz troskliwą opiekę jiad 
dzieckiem. Przed moim wyjazdem słyszałem wiele ujem­
nych rzeczy o Związku Radzieckim, obecnie stwierdziłem 
iż byłv to proste kłamstwa, rozsiewane przez reakcję i 
wrogów ustroju socjalistycznego. Po powrocie z wycieczki 
pragnę wszystkim powiedzieć, że kultura w Związku Ra­
dzieckim osiągnęła wysoki poziom. Jestem przeświadczony 
że wszystkie te dobrodziejstwa, dobrobyt i kulturę jakie 
widziałem w Związku Radzieckim, naród mógł osiągnąć 
tylko dzięki ustrojowi socjalistycznemu.

To co widziałem na ziemi radzieckiej napawa mnie du­
mą i wiarą. Jestem pewien źe sojusz Polski z tak dziel­
nym narodem, zapewni nam spokojne i szczęśliwe jutro.

Po powrocie do kraju pragnę opowiedzieć wszystkim 
chłopom polskim to co widziałem na radzieckiej wsi, o 
pracy 1 osiągnięciach kołchoźników. Pragnę również wy­
razić podziękowanie Rządowi Ukrainy Radzieckiej i całe­
mu narodowi za miłe braterskie przyjęcie i serdeczne za­
opiekowanie się naszą wycieczką.

Nech żyje sojusz Polsko-Radziecki!
Stanisław Wardęga

W JEDNYM z KOtCHOZOW
Ukrainy Radzieckiej

Wśród licznych gospodarstw 
kołchozowych zwiedziliśmy m. 
in. kołchoz im Frunzego (bo­
hatera wojny domowej). Prze­
wodniczącym tego kołchozu 
jest kowal Matwiej Siemiano-
wieź Inwalida wojenny,
odznaczony licznymi medala­
mi i orderami.

Przewodniczący zapoznał 
nas pokrótce z historią swo­
jej wsi. Kołchoz miał przed 
wojną 40 domów, 450 sztuk 
bydła, w tym 200 krów, 200 
sztuk rasowych świń, 80 owiec 
karakułowych, 3 tys. sztuk 
drobiu i 150 ułów pszczół. Co­
fające się wojska faszystow­
skie zrównały z ziemią zabu­
dowania i rozgrabiły dobytek 
kołchozu. Ludność uciekła 
ratując życie, w kołchozie nie 
pozostało żywej duszy.

Po zakończeniu działań wo­
jennych. ludność wracając do 
domów zastała jeszcze dymią-

Na Ukrainie Radzieckiej Ośrodki Maszynowe zaopatrzone są w 
najnowocześniejsze maszyny rolnicze. W ulianowskiej stacji ma 
szynowej delegacja polska podziwia olbrzymi kombajn, który 
w ciągu jednego dnia kosi i młóci zboże na przestrzeni 52 ha.

ce 
do

ci,

zgliszcza. Nie było czasu 
stracenia. Zebrana ludność 
przeważnie kobiety i dzie- 

postanowiły odbudować
swój kołchoz w większych
rozmiarach 
wojną.

aniżeli był przed

Budowali w bardzo ciężkich 
warunkach. O kilkanaście 
kilometrów toczyły się jeszcze 
walki. Budowali często o gło­
dzie i chłodzie bez zapłaty, bo 
nie było skąd czerpać docho­
dów. Budowali jednak z za­
pałem i dumą z przeświad­
czeniem, że to wspólne gospo­
darstwo za kilka lat zapew­
ni im wygodne i szczęśliwe 
życie.

Obecnie ich kołchoz posia­
da znów 384 sztuki bydła, 44 
woły, 85 koni, 235 Świn i 2300 
sztuk drobiu. Odbudowano, 
zradiofonizowano i zelektryfi­
kowano budynki. Kołchoz po­
siada zmechanizowany war­
sztat kowalski, ślusarski, ko­
łodziejski, własny młyn i peł­
ny komplet maszyn rolni­
czych. Dzięki " zastosowaniu 
najnowocześniejszej agrotech- 
niki kołchoźnicy osiągają 
dwukrotnie większe zbiory a- 
niżeli przed wojną. W r. 1947 
za dobry urodzaj wysokie od­
znaczenia otrzymało 16 koł­
choźników w r. 1948 odzna­
czonych zostało 45 osób, w* 
tym 20 kobiet.

W miarę odbudowy gospo­
darki kołchozowej polepszyło 
się również życie kołchoźni­
ków. Członkowie kołchozu 
Grzegorz Polowinko Timofej

(Ciąg dalszy na «tr. 2)
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W jednym z kołchozów
Ukrainy Radzieckiej

Człowiek jaskiniowy bał sie panicznie huraganu, bunty, bły- 
skawie spadających ogniem na ziemię, uderzeń pioruna, grzmotu.

Przez długie wieki ludzie, nie mogąc zrozumieć istoty tych zja^ 
whk, a uważając je za niebezpieczne, tłumaczyli je sobie dzia­
łaniem złych duchów. Znacznie później zaczęto określać katakliz^ 
my powietrzne przejawami złej pogody.

Dopiero, gdy powstały znane jut w świecie starożytnym, np. 
w Chinach i Japonii, obserwatoria astronomiczne i rozwinęła 
się nauka, zwana meteorologią, zbadano i rozpoznano istotę 
wszystkich zmian atmosferycznych, deszczów, upałów i mrozów, 
wiatru, burz i mgieł. Stwierdzono, że są to zjawiska wyłącznie 
fizyczne, zachodzące w otaczającym ziemię powietrzu i podlega- 
jące zasadniczym prawom przyrody i nauczono się je przepo­
wiadać.

DziaRmie powietrza 
na ziemię

Zgęszczone powietrze otacza 
kulę ziemską nieprzerwaną po 
włóką sięgającą tysięcy kilo­
metrów nad jej powierzchnią. 
Jest to tzw. atmosfera czyli 
przestrzeń, wobec której ma- 
lutk-O wydają się morza na 
naszej planecie, istny ocean po 
wietrzą, na dnie którego znaj­
duje się nasza ziemia. Bez po- 
■wietrza zginęłyby na ziemi; i 
w wodzie wszystkie żyjące 
Stworzenia i rośliny. Istnienie 
organizmów żywych jest uza­
leżnione od pochłaniania tlenu 
przy oddychaniu. Tlenu dO’ 
starcza nam powietrze. Płuca 
człowieka pochłaniają przez 
dobę 13 metrów sześciennych 
powietrza.

Atmosfera otaczająca ziemię 
przepuszcza z łatwością rozpro 
szone promienie słoneczne, o- 
grzewające ziemię i zatrzymu­
je odbijane od niej promienie 
ciepła, przez co stanowi ona 
pod wielu względami powłokę 
ochronną, broniącą nas przed 
gwałtownymi zmianami tem­
peratury. Bez tej powłoki, nie 
rozrzedzone promienie słońca 
o sile <io 100 stopni ciepła spa­
lałyby w dzień skorupę ziemi, 
w*nocy zaś temperatura opa­
dałaby do 100 stopni poniżej 
zera, bo wahania temperatury 
w ciągu doby przekraczają z 
górą 200 stopni.

Ciśnienie powietrza

Ocean powietrza ajliMBO
wane elektrycznością dodatnćąteż, że odbite promienie świa-

Stacje meteorologiczne posia­
dają obszerny arsenał przyrzą 
dów i aparatów. Komunikują 
się stale pomiędzy sobą po ęa- 
łyrn świeCie. Ich komunikaty 
i biuletyny posiadają wartość 
naukową i praktyczną. Dla ba­
dania wyższych warstw po­
wietrznych zaczęto się posłu­
giwać specjalnie zbudowanymi 
,balonami -pilotami” i „balo- 
nem-sondą“. Balony obydwóch 
typów wznoszą się w górę bez 
udziału człowieka i są zaopa­
trzone w precyzyjne aparaty 
miernicze i radiowe.

Obserwatoria założono w gó 
rach. Obecnie zbudowano „a- 
krostaty" 1 „stratostaty”, na 
których uczeni w zabezpieczo­
nych od zewnątrz gondolach 
przenikają do stratostery. Naj 
wyższa wysokość osiągnięta 
dotychczas wynosi 22,066 me­
trów.

Trzy strefy
Nauka podzieliła obecnie at­

mosferę dostępną dla badań na 
trzy zasadnicze strefy: tropo- 
sferę, stratosferę i jonosferę 
(jony, drobne cząstki nałado- 

Głębokość oceanu powietrza
nie została dokładnie ustalona.
Meteorologia nowoczesna za- na zbadaniu całości powłoki 
trzymając &ię na zasadniczym Otaczającego nas powietrza i
podziale atmosfery na trzy 
strefy określające odległość od 
mas dolnej granicy jonosfery 
na 80 km. Człowiek nie wyla­
tywał dotychczas ponad 22 ty­
siące m. Aparaty badawcze 
jednak wzniosły silę ponad 40 
tys. m fbalony-sondy), dzięki 
nim stwierdzono, że skraplanie 
się masy wodnej następuje na 
wysokości 30 km.

1 ujemną, wypełniającą atmo­
sferę).

Troposfera badana od dawna 
wznosi się nad powierzchnią 
ziemi do 11 km i do 17 km 
pod biegunami. Wysokość war 
stwy następnej określają w 
przybliżeniu do 80 km. Jono- 
sfera stanowi jeszcze strefę 
niezbadaną. Zjawiska meteo­
rologiczne w troposferze zależ­
ne są od procesów, odbywa­
jących się w górnych warst­
wach.

Przeciętna ilość niewidzial­
nej pary wodnej, znajdującej 
się w powietrzu, zmienia się 
pod wpływem temperatury. 
Nadmiar wilgoci zamienia się 
w kropelki wody, tworzące 
chmury lub mgłę. Wywołuje 
je każde ochłodzenie powie- 
trza. Chmury i deszcz zóstają 
wywołane przez unoszenie się 
powietrza w górę 1 jego ochło­
dzenie. •

Norweski uczony Bergeron 
udowodnił, że deszcz może spa 
dać dopiero wtedy, gdy w po­
wietrzu znajdą się kryształy 
lodu i krople wody, tworzące 
się w temperaturze poniżej ze­
ra. Z wysokich warstw mogą 
spadać grad lub ulewne de­
szcze. którym towarzyszy bu­
rza, o ile kropelki wody są 
przeładowane elektryczność ą.

Części powietrza o określo­
nych właściwościach nazywają 

masami powietrza. Zmiany 
pogody zależą od tego, jaka 
masa powietrza znajduje się 
nad nami a jaka ją wypiera. 
Gdy się spotkają dwie masy 
— zimna i ciepła, nie mogące 
zmieszać się ze sobę, zimne po 
wietrze zaczyna wypychać w 
górę ciepłe. W wyniku tej 
walki mogą powstawać gwał­
towne zmiany.

Ludkom zależało jednakże

wyciągniięcia z tego korzyści 
praktycznych.

Obserwowanie ruchu „spa­
dających gwiazd^ szybkości ru 
chu meteorów, wskazały na to, 
że na wysokości ponad 100 km 
panują silne wiatry. Pewne 
wiadomości o wyższych war­
stwach . atmosfery otrzymano 
przy obserwowaniu chwili za­
padania zmroku, stwierdzono 

tła gasną, gdy słońce przestaje 
oświetlać warstwę powietrza 
na wysokości 200 km. Rozwój 
radiofonii pozwolił stwierdzić, 

zórz polarnych • szcze zaznaczyć, że za prze- 
że obserwuje sie je kroczenie przewidzianej pla- 

,' nem pracy, kołchoźnicy otrzy- 
mują poza normalną stawką 
płacy po 820 kg zboża. Po po­
kryciu zobowiązań podatko­
wych 1 wypłaceniu całkowitej 
należności członkom kołchozu, 
czysty dochód wynosił w r.

że pewne sygnały radiowe są 
odbijane z wysokości 350 km 
z tzw. jonosfery, iłtórej na­
dano tę nazwę od jonów.

Badania tzw. 
ustaliły, 
zazwyczaj na odległości 
500 do 1.000 km.

Obliczono również wysokość 
warstwy atmosfery, rozpuszcza 
jącej promienie słońca i nada­
jącej niebu kolor niebieski i 
określono jej odległość do 2.000 
kilometrów.

Przyczyny zjawisk zachodzą­
cych w otaczającym nas po­
wietrzu są wyłącznie fizyczne. 
Uczeni nie tylko wyjaśnił ich 
genezę, ale nauczyli się prze­
widywać ich przebieg a za tym 
przyszłą pogodę. Dokładniejsze 
zbadanie troposfery umożliwi 
sprecyzowanie tych ustaleń. 
Dotychczas najwyższe zainte­
resowanie budzi stratosfera, 
posiadająca wielkie znaczenie 
dla lotnictwa. Od dalszych ba­
dań jonosfery uczeni oczekują 
udoskonalenia łączności radio­
wej i zwiększenia jej zasięgu.

Mar.

Prauńe w każdym kołchozie jest ferma drobiowa. Pracownice 
fermy, Zahaja i bohaterka pracy Iwanowice (w środku) opowia-, 
dają członkini wycieczki chłopów polskich o wysokiej nośności 
hodowanych kur. Jedna kuraznosi przeciętnie 260 jaj rocznie.

(Dokończenie ze str. 1)
Chorian, Maria Kalmus i 
wielu innych odznaczonych 
orderem Lenina, przepraco­
wali’w r. ubiegłym po 673 
pracodni za co otrzymali po 
673 kg pszenicy, 1274 kg ziem­
niaków, 228 kg kukurydzy. 
128 kg prosa, 127 kg słonecz­
nika, 318 kg żyta, 94 kg gro­
chu, 32 kg miodu i gotówką 
po 10 tys. rubli. Należy je-

1948 — 854.000 rubli.

Gdy zwiedziliśmy biura i 
mieszkania kołchozowe do na­
szej grupy podszedł młody a- 
gronom, 23-letnia Olga Char- 
czenko-

— Opowiedzieliśmy wam 
wiele rzeczy o naszych osiąg­
nięciach — rzekła z uśmie­
chem młoda dziewczyna — a 
teraz zapraszamy was do obej 
rżenia naszego gospodarstwa.

Poszliśmy więc z wszystki­
mi kołchoźnikami na podwó­
rze. Pokazano nam wzo- 
rbwo utrz^nnaną stajnię, obo­
rę spichlerz i świniamię, li­
czące wiele świetnych oka­
zów trzody chlewnej, śpi- 
chlerz z dużą ilością zboża i 
kukurydzy oraz fermę raso­
wych kur 1 kaczek. Kołcho­

źnicy hodują tylko raso^w 
żywy inwentarz. Nie mogli­
śmy zobaczyć jedynie krów, 
które o tej porze były na pa­
stwisku. Oglądaliśmy oll- 
brzymie łany zbóż (około 
1.000 ha), pole słonecz­
nika, kukurydzy f pszenicy. 
Zaciekawiło nas że na po­
lach nie było chwastów. Nie 
można ich było znaleźć na­
wet na lekarstwo.

— Jak wy to do pioruna 
robicie, że nie macie chwa­
stów w polu — zapytał agro­
noma Franciszek Nawrocki 
ze wsi Bojadła powiatu zielo­
nogórskiego.

— Chwasty tępimy dobrą 
uprawą ziemi i częstym pie­
leniem. To najprostszy spo­
sób.

W gospodarce indywidual­
nej, gdzie rodzina, chłopska za 
harowana jest od rana do no­
cy, wiele ważnych czynności 
pomija się z braku czasu. W 
gospodarce zespołowej (stwier 
dziliśmy to na własne oczy) 
przy mniejszym wysiłku ze 
strony człowieka, prace wyko­
nane są z większą dokładno­
ścią i precyzyjnością.

W kołchozie Im. Frunzego 
pokazano nam dużą pasieką 
i ogromny sad owocowy (sa­
dy i pasieki na Ukrainie Ra­
dzieckiej istnieją we wszyst­
kich kołchozach). Z podzi­
wem oglądaliśmy duże pola 
warzywne, które na wypadek 
suszy są stale nawadniane. 
Przy pomocy pomp motoro­
wych wodę do zraszania wa­
rzyw (specjalnymi aparatami 
zwanymi deszczownie) dopro­
wadza się z głębokich stu. 
dzień lub kanałów odwadnia­
jących. W ten sposób na­
wadniają kołchoźnicy olbrzy­
mie połacie pól uprawnych, 
które nawet w latach posu­
chy rodzą wspaniałe plony.

— Wszystko co widzieliście, 
to 5-letni dorobek naszej pra­
cy — powiedziała przy po­
żegnaniu bohaterka pracy 
Maria Kalmus, wspólny wy­
siłek nas Wszystkich z koł­
chozu im. Fruhzego.

Czy był to może kołchoz 
wzorowy? Nie. Takich koł­
chozów na Ukrainie Radziec­
kiej jest bardzo dużo. Śmiało 
możi<a powiedzieć — takich 
kołchozów jest większość*

Franciszek Michalski
Kiszewo, woj. poznańskie

Tym zjawiskiem zaintereso­
wali się uczeni średniowiecza 
Gallileusz i Toricceli a następ­
nie uczeni francuscy Pascal ć 
Perrier. Badania udowodniły 
z całą dokładnością, że powie-

Migawki amerykańskie
।-------— Nie ma granicy wieku... dla wyzysku

trze posiada cfężar 1 dlatego 
w niższych warstwach wywie­
ra ono większe ciśnienie niż w 
górnych, gdzie mniejsza jego 
ilość znajduje filię nad miej- 
fieem pomiaru. Jako niezłom­
ny dowód słuszności tej tezy 
pozostał do naszych dni baro­
metr, wynaleziony przez Toric 
celiego.

Powietrze naciska na po­
wierzchnię ziemi z taką samą 
siłą, z jaką naciska warstwa 
wody grubości 10 metrów. 
Człowiek przyzwyczajony do 
zwykłego ciśnienia powietrza, 
nie odczuwa jego ciężaru. 
Wspinając się na góry lub w 
czasie lotu samolotem człowiek 
podlega coraz mniejszemu ciś­
nieniu, na wysokości 12 km 
jest ono 4-krotnie mniejszeniż 
na ziemi a na wysokości 40 
km 325 razy mniejsze, co sta­
je się już niebezpieczne dla 
zdrowia człowieka.

Zmiany ciśnienia powietrza 
wywierają znaczny wpływ na 
zjawiska atmosferyczne. Już 
barometr Toricceliego daje 
wskazówki zmian pogody pod 
wpływem tego ciśnienia. Od­
daje on znaczne przysługi rol­
nikom i lotnikom.

System badań 
naukowych

Nie ma już prawie kraju nie 
posiadającego, rozgałęzionej sie 
ci stacji meteorologicznych.

O tym, do jakiego stopnia 
cynizmu doszedł współczesny 
kapitalizm amerykański w eks* 
ploatowaniu pracy dzieci, 
świadczyć może następujący u* 
rywek urzędowego sprawozda* 
nda Departamentu Pracy USA 
z dokonanej w roku 1948 in* 
spekcji zakładów pracy.

„Inspekcja wykryła m, In., 
że troje dzieci w wieku lat 12 
pracuje w fabryce krochmalu 
od godziny 6 rano do 6 wie* 
ozór. Około 30 chłopców w 
wieku poniżej 16 lat, pracuje w 
cementowni po 10,5—-13 godzin 
dziennie, czyli przeciętnie 70 
godzin tygodniowo. Dwóch 14* 
letnich chłopców pracuje w 
warsztacie ślusarskim po 60 do 
64 godziny tygodniowo. Fabry* 
ka zabawek zatrudnia dziewię* 
ci u chłopców w wieku 12—13 
lat Dzieci 8—9=letnie pracują 
na plantacjach, w fabrykach 
słomianek, mat itd. Co najmniej 
w jednym na każde z 20 przed* 
siębiorstw przemysłowych, w 
których przeprowadzono inspek 
cję, zostały stwierdzone fakty 
eksploatacji pracy dzieci.

Według danych na dzień 1 
lipca 1948 roku 250 000 chłop* 
ców i dziewcząt w wieku po­
niżej 16 lat pracuje jako na­
jemni robotnicy w gospodar* 
stwach farmerskich, należących 
przeważnie do wielkich stówa* 
rzyszeń rolniczych. Wśród nich 
trafiają się malcy 5, 6 i 7*letni. 
CU małoletni „robotnicy” wy­
konują skomplikowane 1 wy* 
czerpując© organizm dziecięcy 
czynności: dzieci muszą pod* 
nosić 1 dźwigać ciężkie kosze 
z owocami i warzywami, cią- 
gnąć worki z bawełną itd.”

Komentując te potworne fak* 

ty, Departament Pracy USA 
konstatuje, że eksploatacja 
pracy dzieci w prywatnych sto 
warzyszeniach rolniczych jest 
„najsilniejszym wyrazem eks* 
ploatacji pracy dzieci w USA”. 
Należy jednak stwierdzić, że 
te filantropijne rozważania o* 
sobistośd urzędowych bynaj*

n i ■ । v •ł»

Bulwarowa prasa kraju dola* 
ra, spekulująca na naiwności i 
łatwowierności ludzkiej, wkra* 
cza we wszelkie — nawet naj­
bardziej osobiste dziedziny ży­
cia, Jednym z charakterystycz­
nych przykładów jej „działał* 
ności” jest stworzenie szero­
kiej sieci tzw. „klubów samot­
nych serc”. Według danych 
czasopisma „Colliers” istnieje 
ich w USA ponad 500. „Kluby” 
te — to w gruncie rzeczy szaj­
ki zręcznych aferzystów, którzy 
wyspecjalizowali się w „mał­
żeńskim” stręczycielstwie dro* 
gą korespondencyjną.

Zamieszczają one we wszyst­
kich wydawnictwach prasy bul 
watowej USA ogłoszenie mniej 
więcej następującej treści:

„Porzuć samotność! Poddaj 
się swemu losowi! Wszystkiego 
ze 50 centów otrzymasz ze 
wszystkich stron kraju nazwi­
ska i adresy osób obojga płci. 
Dokładne opisy! Doskonałe fo­
tografie wdów, wdowców, ka­
walerów, ślicznych dziewcząt, 
pragnących wcześnie wyjść za* 
mąż! Liga losu, Aberdeen. Stan 
W aszyngton”.

Niektóre kluby posiadają na* 
wet astrologów, udzielających 
porad klientom w sprawie... 
szczęścia w małżeństwie. Po* 

mniej nie oznaczają, ż© rząd 
gotów podjąć zdecydowaną 
walkę przeciwko eksploatatorom 
pracy małoletnich w USA. Jak 
dotąd nie istnieje i na© jest 
nawet przewidziane jakiókoh 
wiek ustawodawstwo, które 
broniłoby dzieci amerykańskie 
przed wyzyskiwaczami.

e serca"
dają też one „handlowe” szcze­
góły: a więc ile „kosztuje” kan 
dydat na męża (lub żonę) tj, ile 
posiada gotówki, jakie ma nie­
ruchomości, od kogo i kiedy 
może otrzymać spadek itd.

Przeważająca część klientów 
klubów „samotnych serc” re­
krutuje się spośród drobnych 
przedsiębiorców, którym pilnie 
potrzeba pieniędzy do prowa­
dzenia interesu oraz farmerów 
liczących, że uzyskają w ten 
sposób darmo parę rąk do pra­
cy. Rzecz charakterystyczna — 
większość klientów stanowią 
starcy w wieku ponad 60 lat,

„Stan Maryland -
Jeżeli wierzyć amerykańskiej 

prasa© burżuazyjnej, to stan 
Maryland od dawien dawna 
cieszył się opinią „krainy wol­
ności”. Stan ten ongiś ignoro­
wał „ustawę prohibicyjną” i 
do ostatnich czasów nie posiać 
dał żadnych ustaw, które krę­
powałyby działalność organi­
zacji społecznych. Ale czasy 
się zmieniają... 1 stan Mary­
land zasłynął obecnie z tego, 
że zajmuje pierwsze miejsce w 

niezmiennie żądający wyszu­
kania im panienek w wieku po­
niżej 18 lat. Niejednokrotnie 
z usług klubów „samotnych 
serc” korzystają rozmaici afe= 
rzyści i przestępcy. Niedawno 
gazety amerykańskie doniosły 
o bestialskim zamordowaniu 
pewnej wdowy z Chicago przez 
niejakiego Raymonda Fernan­
da, który — wywiedziawszy się 
drogą „korespondencji miłos­
nej” o zamożności wdowy — 
zabił ją i ograbił.

Nie podejmujemy się obli* 
czyć ile „szczęśliwych rodzin” 
skojarzono w USA za pośred­
nictwem tych klubów. Jeżeli 
wierzyć samym pośrednikom 
„organizują” * oni 25 000 mał* 
żeństw rocznie „zarabiając” w 
ten sposób 3 miliony dolarów. 
Jednakże nie ulega wątpliwe* 
ści, że „Samotne serca” pono­
szą niemała odpowiedzialność 
za to, że ilość rozwodów w 
USA jest większa, niż w jakim 
kolwiek innym kraju na całym 
świecie.

Kraina Wolności"
I kampanii wymierzonej przeciw* 

Ko ruchowi postępowemu w 
USA. Sławę tę Maryland zy­
skał dzięki uchwalonej . nie­
dawno ustawie o „organiza­
cjach wywrotowych”.

Ustawa ta przewiduje karę do 
20 000 dolarów i więzienie do 
20 lat dla wszystkich osób pro 
wadzących „działalność wywro­
tową”, przy czym uznaje ona 
za „wywrotowe” wszystkie or­
ganizacje polityczne, lewicowe 
związki zawodowe, towarzy­

stwa postępowe, które krytyku 
'ją obecny kurs zagranicznej i 
wewnętrznej polityki rządu 
USA.

Na mocy tej ustawy wszyst­
kie te organizacje zostały roz* 
wiązane, ich majątek ekonfisko 
wany, a osoby które założyły 
te organizacje, kierowały nimi 
lub do nich należały, zostały 
uznane za przestępców pań* 
stwowych. Odtąd wszyscy u* 
rzędnicy stanu Maryland, a w 
tej liczbie i nauczyciele szkół 
powszechnych — muszą podpi­
sywać akt „przysięgi” o niena* 
leżeniu do tych organizacji.

Fakt uchwalenia przez stan 
Maryland najbardziej ludożer­
czej ustawy przeciwko ruchowi 
postępowemu, nie znaczy oczy­
wiście, że w innych stanach 
USA stosunek do ruchu postę* 
powego jest inny. Według da­
nych czasopisma „New Repu* 
blic” w 37 stanach (z ogólnej 
liczby 48) zostały uchwalona 
„ustawy przeciwko organiza­
cjom wywrotowym”, różniące 
się od ustawy stanu Maryland 
tylko wymiarem kary 1 drob­
nymi szczegółami. W 16 st.a* 
nach wezysby urzędnicy sym­
patyzujący z „organizacjami wy­
wrotowymi”- podlegają Rurowej 
karze w ramach kodeksu kar­
nego. W 20 stanach uchwalono 
ustawy, na mocy których pod 
odpowiedzialnością sądową żą­
da się złożenia przysięgi „lo-. 
jalności” od wszystkich nauczy 
cieli i profesorów. W 33 sta­
nach zabroniono pod odpowie­
dzialnością sądową wywiesza, 
nia czerwonego sztandaru i „in­
nych symbolów wyrażających 
niechęć do rządu Stanów Zjed* 
noczonych”. / N. Z.
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„MMa Gwardia" na ekranach poznańskich

Wśród szeregu wybitnych dzieł kinematografii radzieckiej roku 
J 1948 dwa filmy otrzymały najwyższe wyróżnienie państwowe — 
| nagrody Stalinowskie I stopnia, hyły to: „Młoda Gwardiaa i „Sąd 

honorowy".

Film „Młoda Gwardia" jest 
— podobnie jak znana publicz 
noście polskiej z niedawnych 
występów Państwowego Mo­
skiewskiego Teatru Dramatycz 
nego — sztuka o tym samym 
tytule — przeróbką znakomi­
tej powieści czołowego pisarza 
radzieckego, Aleksandra Fa- 
diejewa. £adna ze współczes­
nych książek radzieckich nie 
osiągnęła tak wielkiego rozgłc

Oleg Koszewoj jest doprowadzony na posterunek żandarmerii, 
gdzie oprawcy niemieccy katują go nieludzko.

W Wenecji i Cannes nie ma miejsca
—dla prawdziwej sztuki

Związek Radziecki, jak do­
wiedzieliśmy się ostatnio, zre­
zygnował w tym roku z udzia 
łu w międzynarodowych festi­
walach filmowych w Cannes 
i ^Wenecji. Decyzja ta jest 
zrozumiała, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę fakt, źe finansiści 
amerykańscy i zachodnio - 
europejscy widząc wzrastają­
cą z roku na rok potęgę kine­
matografii radzieckiej, oraz 
przewagę jej nad kinemato­
grafią krajów kapitalistycz­
nych, dającą się zauważyć 
szczególnie na międzynarodo­
wych festiwalach w latach 
1946/48. postanowili przy na­
gradzaniu brać pod uwagę 
nie jakość i poziom reprezen­
towanych filmów, lecz ilość 
wyprodukowanych w ostat­
nim roku pozycji filmowych-

Zapewniając w ten sposób 
przewagę dysponujących ma­
sową, lecz bezwartościową 
produkcją filmową USA, or­
ganizatorzy festiwalów w Can 
nes i Wenecji, pozostający 
pod presją władców Holly­
woodu „przyznałi“ ZSRR pra­
wo wyświetlania tylko jed­
nego filmu. Z tego powodu 
ZSRR nie mając równych i 
sprawiedliwych podstaw do 
rywalizacji, zdecydował się 
nie brać udziału w festiwalach 
zachodnio - europejskich tak 
długo, dopóki organizatorzy 
ich ni© zmienią warunków 
konkursu.

„Prawda" stwierdza, że 
gdyby ZSRR chciał produko­
wać nisko - wartościowe fil­
my, mógłby wytwarzać ich 
Po 500 — 600 rocznie. Jednak 
ZSRR dla -zwykłego interesu 
nie obniży jakości swej pro­
dukcji.

Jakie filmy wyprodukują 
ateliers Hollywoodu na festi­
wale tegoroczne, wystarczy 
przypomnieć sobie propozycję 
amerykańskich magnatów fil­
mowych, którzy chcieli „pod­
nieść kasowość" „Ostatniego 
Etapu‘‘ kosztem dokręcenia do 
tego dokumentarnego filmu 
kilku scen erotycznych.

su (i tak wielkiej poczytności 
jak „Młoda Gwardia". Stała 
się ona ulubioną książką mło 
dzieży radzieckiej, a tłumaczo 
na na wiele języków europej 
skch i pozaeuropejskich zdo­
była sobie niebywałą popular­
ność i sympatię na całym 
świecie.

Książka, a zn nią sztuka i 
film, mówią o heroicznym pa­
triotyzmie komsomolców Kras

nodonu w czasie okupacji. Si­
łą filmu (jak i książki ć sztuki) 
jest głęboka * prawda przedsta­
wianych wydarzeń. Fadiejew, 
a wT ślad za nim> autor scena­
riusza filmowego, S. Gierasi- 
mow, ukazali autentyczne obra 
zy walki komsomolców Kras- 
nodonu z hitlerowskim najeź­
dźcą. Autentyczne są nazwiska 
bohaterów, ich czyny i cały o- 
braz mi asteczka radzieckiego w 

1 czasie okupacji. Wyświetlana 
obecnie u nas pierwsza seria 
filmu, przedstawia — zawiąza 
nie, w momencie zajmowania 
przez hitlerowców w 1942 r., 
Dombasu — podziemnej kom- 
somolskiej organizacji bojowej 
„Młoda Gwardia";.

W napięciu śledzimy bohater 
stwo ii poświecenie, hart i świa 
domość młodych patriotów ra­
dzieckich. Kierownictwo nad 
samorzutnie powstałą organiza 
cją podziemną obejmuje Par­
tia bolszewicka — organizator 
walki z najeźdźcą niemieckim. 
Jej czołowi aktywiści opieku­
ją ^‘ę Młodą Gwardią. Z bez­
granicznym zaufaniem i wiarą 
odnoszą się do swych przeło­
żonych, młodzi komsomolcy.

Dla młodogwardzistów nie 
ma takiego zadania, którego 
nie wypełniliby dla dobra oj. 
czyzny radzieckiej, dla której 
nie zadecydowaliby poświęcić 
młodego życia. W ciężkich wa­
runkach konspiracji walczą z 
hitlerowskim najeźdźcą. Wysa 
dzają w powietrze mosty, po-

Jeszcze pełniejszy obraz o 
jakości filmu amerykańskiego 
dają nam głosy protestu, pod­
noszące się w zarzuconych 
filmami amerykańskimi pań­
stwach Europy zachodniej 
np. Francji.

Katastrofalny wpływ tych 
filmów na społeczeństwo e 
szczególnie młodzież francu­
ską, (czego nie potrafią ukryć 
nawet najbardziej reakcyjne 
dzienniki) obrazują statystyki 
policyjne. Wzrasta ilość po­
pełnianych przestępstw. Pisma 
codzienne donoszą z trwogą, 
o wzrastającej manii rewol- 
werowej. W samym tylko de­
partamencie Sekwany kroniki 
policyjne notują przeciętnie 
ponad 290 przestępstw dzien­
nie.

„Jedną z potworności poże­
rających nasze dzieci — pi­
sała ostatnio gazeta „Batail- 
le“ — jest współczesne kino z 
jego kultem zbrodni".

Imperialiści wykorzystując 
tak potężny środek propagan­
dy jakim jest kino, pragną 
zatruć swym demoralizują­
cym poglądem na życie jak 
największe masy ludności 
państw zachodnio - europej­
skich. oraz 'wytrącić broń z 
ręki walczącemu o lepsze wa­
runki bytu człowiekowi pra^ 
cy. Dlatego też nie dopuszcza 
się na ekrany filmów postę­
powych. Takie pozycje pro­
dukcji francuskiej jak „Bitwa 
o szyny" lub „Świt", po gwał­
townej kampanii prasowej nie 
zostają dopuszczone na ekra­
ny.

I odwrotnie. Postępowa pu­
bliczność francuska bojkotu­
je filmy amerykańskie. W 
kinach robotniczych dzielnic 
Paryża frekwencja spadła w 
ciągu ostatnich miesięcy o 45 
proc. Publiczność francuska 
poprzez burzliwe. manifestacje 
domaga się usunięcia z ekra­
nu antyradzieckiego filmu 
„Żelazna kurtyna".

Hollywood pragnie odzy­
skać dawno utracony prymat 
w produkcji filmowej, ale w- 
cieka się do zwykłego prze­

Wituś niewiele rozumiał ze 
skomplikowanych spraw po­
chłaniających dorosłych, ale 
jedno widział wyraźnie: tego 
ranka działo się ooś niedobre­
go. Przez wieś pędzono stada 
owiec i krów, jechały wozy z 
nagromadzonym bezładnie do 
bytkiem, dzieci krzyczały, pła­
kały kobiety a gdzieś zupełnie 
blisko strzelały armaty.

Matka miała twarz zakłopo­
taną i bezradną, pakowała ja- 
•kieś tłumoki j co chwila po­
wtarzała: „Siedź spokojnie, nie 
przeszkadzaj, nie mam cza- 
su«." Potem wyglądała ok­
nem, patrząc gdzieś przed sie­
bie i powtarzała w kółko: 
..Gdzrle zawieruszył się wujek 
Kola? Czemu nie przyjeżdża? 
Nie możemy przecież pozostać 
tu..."

Wokół słyszało się jedno sło 
wo: Niemcy. Wituś nie mógł 
zrozumieć co to za jedni c: 
Niemcy i dlaczego tyle sprowa 
dzają kłopotów? Ale nie było 
się kogo zapytać. Niepokój 
matki udzielił się jemu, nie 
mógł usiedzieć w pokoju za­
rzuconym tobołami, z brudny­
mi naczyniami, na stole, któ­
rych nikt nie sprzątał po śnia 
daniu. Widział jak kot gospo­
dyni zanurzył różowy języczek 
w mleku stojącym w garnku 
na oknie a matka patrzyła na 
to i nic nie mówiła.

Stanął na ganku, wymachu­
jąc kijaszkiem i rozmyślał. 
Borka podszedł do niego'bez­
szelestnie, i dotknął za ramię. 
Borka był taki jak zawsze. Dla 
ndego uciec bez pozwolenia do 
lasu lub na bagna, pójść na 
stację kolejową — było bła­
hostką.

Wziął Wituś i a za rękę i po­
wiedział:

—, (Miodź, ja cl coś pokażę... 
Prędszej!

Wituś poszedł za nim jak we 
śnie. Nurzając bose nogi w 
kurzu ulicy, szli znajomą ulicą 
do skraju wsi.

kupstwa. Amerykańscy ma­
gnaci filmowi pragną po pro­
stu kupić za dolary nagrody 
na festiwalach w Wenecji i 
Cannes,

M. Bednarz

Młodog-wardzisci bohatersko walczący z faszystami, to chłopcy 
i dziewczęta w wieku szkolnym, prawie dzieci.

ęiągi z wojskiem, komendy 
^ójskowe i gestapowskie, u- 
walniają w bohaterski sposób 
jeńców radzieckich, likwidują 
zdrajców, którzy poszli na stu 
żbę wroga. Całe swe życie po­
święcają walce o uratowanie 
ojczyzny socjalistycznej, wal. 
ce o pokonanie znienawidzone 
go barbarzyńcy faszystowskie­
go, niosącego ze sobą niewolę 
i zagładę.

Młodzi komsomolcy, którym 
przewodzi legendarny już O- 
leg \Kosżewoj — reprezentują 
niebywałą siłę moralną. Ci 
prości skromni chłopcy i dziew 
częta wykazują w decydują­
cych momentach siłę moralną 
i hart, jaką rodzi stalinowskie 
wychowanie.

Do filmu skomponował pię­
kną muzykę jeden x najwybit 
niejszyeh kompozytorów ra­
dzieckich — Dymitr Szostako­
wicz.

Po obejrzeniu 1 częM „Mło 
dej Gwardii* z niecierpliwością

oczekujemy zakończenia tego 
wspaniałego filmu.

A. Rowiński.
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Tam na wzgórzu stała cer­
kiewka, niedostępna dla dzie­
ci, bo stary kościelny trzymał 
ją zawsze zamkniętą na klucz*. 
Dzieciaki mogły tylko przyglą­
dać się z dołu gniazdom, w 
których roiło się od pstrych 
gołębi albo śledzić ich oczami 
przechadzających się spokojnie 
po gzymsach.

Ale dzńś był jakiś niezwykły 
dzień. Drzwi prowadzące do 
dzwonnicy stały otworem i 
nigdzie nie było widać kościel 
nego. Borka wszedł pierwszy, 
za nim, potykając się o zwie­
trzałe schodki biegł Wituś. Z 
ciekowością i trwogą oglądali 
szare mury, poznaczone nap'- 
sami, poblakłe obrazy, ale nie 
było czasu na zatrzymywanie 
się. Doszli do wierzchołka 
dzwonnicy i na chwilę ośle­
piło ich światło słoneczne. Wi­
dać było jak naz dłoni odległe 
lasy, łąki i rzekę. Wituś wyj­
rzał przez rampę i aż dech za­
parło, tak tu było wysoko.

Borka wskazał mu ręką wą­
wóz. Tam od czasu do czasu 
unosiły się w górę szare obłocz 
ki, rozlegał się głuchy grzmot 
i błyskał ogień.

— Co to jest? — zapytał Wi­
tuś z przestrachem.

— Dumy jesteś —- odpowie­
dział z godnością Borka — to 
sa armaty, a tam pa“z, to ka­
rabiny maszynowe, barania 
głowo.

Borka był starszy od Witu- 
sia, pracował jako pastuch 
przy koniach 1 doskonale się 
we wszystkim orientował. Na­
gle tuż nad dzwonnicą rozle­
gło się głośne gwizdanie, coś 
gruchnnęło w powietrzu, ude­
rzyło po sąsiednich dachach i 
drzewach, posypały się gałę­
zie, liście i stłuczone szkło, 
gdzieś w dole rozległy się 
krzyki.

Wituś nie zdążył przykuc­
nąć ze strachu, gdy Borka

Dyskryminacje 
= rasowe = 
nawet w kinach 1

W wielu etanach Ameryki za 
broniono wyświetlanie filmu 
„Carly” tylko dlatego, że przed 
stawione w nim są dzieci mu* 
rzyńskie bawiące się z dziećmi 
białymi. Z tych samych przy* 
czyn zakazano wyświetlanie 
szeregu innych filmów, ponie* 
waż władze filmowe nie dopu* 
szczają na ekran obrazów, w 
których Murzyni są przedsta* 
wieni jako normalni ludzie, ta* 
cy sami jak biali.

Nie powinno to nas jednak* 
że dziwić, gdy uprzytomniany 
sobie, że w USA dyskrymina* 
cja rasowa przejawia się na 
każdym kroku.

W stanie Teksas w mieście 
Levelland uruchomiono trzy ki* 
na. Do jednego z nich, luksu* 
sowego lokalu pod nazwą 
,,Rows” wstęp jest wolny tylko 
dla białych.

Murzyni i Meksykańczycy 
nie mają doń dostępu. W na* 
stępnym kinie „Wallace” biali 
zajmują parter, Murzynom wol 
no kupować bilety balkonowe, 
a Meksykańczykom wstęp jest 
wzbroniony. I wreszcie w ostat* 
nim kinie „Old Rows”, zanie* 
dbanym i niechlujnym śą osob­
ne miejsca dla białych, czar* 
nych 1 Meksykańczyków.

Studentka Instytutu Kinematograficznego w Moskwie, Maka* 
rowa, należy do plejady młodych gwiazd ekranu, wśród któ­

rych jest- wiele nieprzeciętnych talentów dramatycznych.

chwycił go za rękę, szarpnął 
mocno i zasyczał:

— Patrz, karzełki idą, ka­
rzełki idą...

Wituś doczołgał się do ram­
py i zastygł, patrząc w dół. 
Zmniejszeni odległością, przy- 
kucając między krzaczkami, 
szli po łące nad rzeką jacyś 
skuleni mali, czarno ubrani, 
ludzie, którzy wydali się Witu- 
siowi małymi złymi krasno­
ludkami, idącymi do wsi, po 
to aby ząbić Borkę, Witusia, 
mamusię i wszystkich innych 
tam we wsi., Ludzie ot szli za­
trzymując się i wykonując ja­
kieś niezrozumiałe ruchy, pa­
dali na ziemię, chowali się w 
krzakach, wynurzali się nagle 
z dołów 1 wąwozów, czarne, 
straszne, krasnoludki, przyby­
łe niewiadomo skąd, jak w 
strasznej bajce.

Pociski z żelaznym gwizdem 
przolatywały nad dzwonnicą, 
rozlegało się jazgotanie kara­
binów maszynowych, karzełki 
padały na ziemię i znów pod­
rywały się i szły naprzód. Po­
tem zaczęły się czołgać łań­
cuszkiem w kierunku wsi.

Wituś przypomniał sobie na­
gle, że mamusia szuka go po 
wsi. Może woła go i rozpa­
cza. Czarne drobne postacie 
przykuwały jego uwagę, trud­
no było oderwać oczy od ich 
dziwacznych ruchów i skoków, 
ale trzeba było zbiec na dół. 
bo nowy pocisk uderzył gdzieś 
zupełnie blisko, aż cała dzwon 
nica zamigotała jak koń na 
karuzeli.

Z oczami zapuchniętym; od 
łez matka ledwie spojrzała na 
Witusia.

-—Gdzieś ty był? Wujek Ko­
la przyjechał. Bierz ten ple­
cak. Prędzej, już jedziemy. 
Niemcy idą...

— Mamusiu — powiedział — 
mamusiu, ja widziałem ich. 
Mamusiu, nie bój się, to ka­
rzełki.,.

Wujek pomagał kobietom sa 
dowić się w ciężarówce. Był 
cały zakurzony i nawet wąsy 
miał białe od kurzu. Powta­
rzał:

— Nie tłoczcie się — dla 
wszystkich jest miejsce. Nie 
zostawimy was tutaj, nie bój- 
cie się...

Szofer zapuścił motor. A 
gdy matka Witusia wgramoli- 
ła się na swoje tłumoki a Wi­
tuś stanął na brzegu wozu, zo­
baczył, że pośrodku wiejskiej 
ulicy wzbiły się w górę tuma­
ny kurzu t ukazały się w nich 
ciężkie przepełnione samocho­
dy, z których zaczęli zeskaki­
wać na ziemię czerwonoarmi­
ści. W rękach trzymali kara­
biny i zaczęli szybko ustawiać 
się w szeregach. Wituś pa­
trzył z zapartym tchem na ich 
wysokie, silne postacie, na 
młode ogorzałe twarze, musku­
larne ręce, trzymające karabi­
ny maszynowe. Wydali się 
Witusiowi niezwykle wysocy. 
Najmniejszy spośród nich był 
znacznie wyższy od krasnolud­
ków, którzy biegli ł*ką do wsi. 
Powiedział do matki:

— No teraz karzełki dostaną 
za swoje...

Kurz przysłonił wszystko. 
Wituś nic nie mógł rozeznać. 
Szarpnięcie samochodu rzuciło 
go na dno wozu. Matka przy­
cisnęła go mocno do siebie 1 
tak pozostał, przeżywając 
wciąż jeszcze to, co widział 
przed chwilą ze starej dzwon­
nicy.

I na całe życie pozostało mu 
to wspomnienie: błękitnej
przestrzeni pól — czarne posta 
cie złych karzełków i musku­
larni. piękni, ogromni czerwo. 
noarmtści. zeskakujący z cię­
żarówek i formujący" szeregi, 
aby iść *tam, w dół, naprzeciw 
tym nie wiadomo skąd przy­
byłym natrętom.

Tłum. Z. _ .owa
(Powyższą nowelkę podaliś- 

/my z nieznacznymi skrótami)
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j Czarodziejka z Aten y CUDOWNIE ODMŁODZONY

Już pierwsze słowa wytwor­
nej damy wywarły wrażenie 
na Wciemiębickim — dyrekto­
rze hotelu Europejskiego w Za 
kopanem.

— Ukończyłam akademię 
dermatologii i kosmetyki w A- 
tenach. Praktykowałam w kli­
nikach New-Yorku, Waszyng­
tonu, Bergen i Wiedniu. Leczy 
łam przeważnie wybitnych dzia 
łączy politycznych. Nie wymie­
niam nazwisk przez dyskrecję. 
Znam tajemnicę regeneracji 
skóry i hodowania włosów na 
gładkiej powierzchni. Propo­
nuję panu współpracę i pomoc 
Pan zamierza otworzyć gabinet 
kosmetyczny. Ja włożę pracę 
i doświadczenie. Zyskiem po­
dzielimy się według umowy.

Dyrektor dał się skusić. Wła­
sny gabinet kosmetyczny! Ate­

miłiiiMiiiniinmninmimmniiinwiiiiniiiłiiiiira

FELIETON 6

III Niedziela w Poznaniu |||
Jestem skromnym urzędnikiem 

Zarządu Miejskiego stoi. m. Po­
znania. Pobierając niezbyt wysoką 
pensję nie mogę pozwolić sobie na 
zbyt częste wyjazdy do Puszczyko­
wa lub Kiekrza. Toteż, gdy na­
dejdzie skwarna niedziela zabie­
ram swoje dzieci, żonę, kosz z 
żywnością, ciocię Pelasię, patefon 
wuja Józinka, dwa parasole teścio 
wej, jeden od słońca, drugi od 
deszczu, teściową samą, pół tuzina 
koców i z całą tą wesołą gromadką 
udaję się do pływalni sołackiej.

Tak też zrobiłem i w ostatnią 
niedzielę. Pech jednak chciał, że 
na basenie odbywały się właśnie 
zawody.

— Pójdziemy chyba nad Rusał 
kę — sapnął wuj Józinek.

Małżonka na znak zgody zawie­
siła swą torebkę na mym ramie­
niu, przewiesiła mi przez rękę 
płaszcz i ruszyliśmy.

Nad Rusałką znowu tłum ludzi.
Rzuciłem na ziemię cały bagaż 

zacząłem zdejmować marynarkę, 
buty i koszulę. Jakaś wyzywająco 
umalowana 15-latka siedząca obok

mnie bazyliszkowym wzrokiem, 
PJ^STAURACJI 5 podwijał już rękawy koszuli, uka-

4 . ■ zując muskularne ramiona.
— Dlaczego wujcio ma taki- , , . ,

czerwony nos? : w s«r0„f
7 ; łem prawdopodobnie rekord Pol-— Z odmrożenia dziecino, * sjl^

— To w restauracji nie palą?. Wieczorem moczyłem w wodzie 
; obolałe nogi okładając czoło żony 

AKCJA „O” E zimnymi kompresami. Nazajutrz
- Ten piec zaoszczędzi panu! listy ofl krewnych z nad

połowę opału Ś morza- Przeczytdłem, zgrzytnąłem
— Wobec tego kupuję dwa; z^bami Ramując plombę.

takie piecyki i nie będę po-« Na przyszłą niedzielę wezmę z 
trzebował na zimę zamawiać5 sobą nad jezioro balię. Jak nie 
opału, ? wolno w jeziorze, to wolno nad

Nieoczekiwany gość
(Jak przeciętni śmiertelnicy wyobrażają sobie 

w praktyce Pakt Atlantycki)

Pokój z Wamu. („Franc T4reur“)

ny, Nowy Jork! Jaki rozgłos 
zdobędzie hotel, gdy któryś z 
klientów przyjedzie łysy do Zd 
kopanego, a wyjedzie z bujną, 
jasno blond fryzurą.

W rekordowym tempie daw­
ne ubikacje zostały przemienić 
ne na świątynię wiecznej mło­

w towarzystwie wysportowanych 
młodzieńców rzuciła uwagę:

„Dziś kąpać się nie wolno! Za- 
wody!u

A wysportowani młodzieńcy 
zmierzyli mnie pogardliwymi spój 
rżeniami.

Mimo to wskoczyłem do wody., 
wprost na dobijający kajak. Siedzą 
ca w nim panienka nie zdążywszy 
odebrać z rąk biało ubranego oby 
watela pęku jakiegoś kwiecia zni­
knęła pod wodą. Ku mnie, groź­
nie krzycząc l machając sękatym 
kijem pędził funkcjonariusz ochro 
ny ogrodów i lasów miejskich.

Nie pamiętam co było dalej. 
Wiem tylko, że dziwnie szybko 
opuściłem to miejsce.

— Pójdziemy dó Strzeszynka — 
zadecydowała żona podając mi do 
niesienia swój kapelusz z klombem 
kwiecia, piłkę Frania, lalkę Zosi i 
hulajnogę, Kazia.

Rozlokowaliśmy się w Strzeszyn 
ku nad jeziorem. Jakieś 100 kro­
ków od nas stała biała tablica a 
pod nią kilkoro ludzi z posępnie 
naciśniętymi na nos kapeluszami. 
Podszedłem bliżej. Napis głosił:

„Kąpiel i łowienie' ryb wzbro- 
nione“.

Siadłem nad brzegiem w towa­
rzystwie atletycznego młodzieńca. 
Nawiązialiśmy rozmowę.

— I gdzież ja, biedny urzędnik 
Zarządu Miejskiego mam się ką­
pać? — skończyłem smutnie swe 
wywody.

Atletyczny młodzieniec drgnął. 
Po chwili wstał, odsunął się mie­
rząc mnie złowieszczym wzrokiem. 
W milczeniu począł ściągać mary­
narkę.

Spojrzałem jeszcze raz na tabli­
cę. Pod urzędowym napisem czer­
niała mała pieczątka oraz podpis 
„Zarząd Miejski'*.

Młodzieniec patrząc wciąż na 

dości i piękności. Zawieszono 
ciężkie portiery, zapalono lam­
py o dziennym świetle. Za­
stępca naczelnika Wydziału 
Zdrowia długo przeglądał 
przedłożony dyplom Ateńskiej 
Akademii. Dyplom był napisa­
ny po szwedzku. Wreszcie zna­
lazł się ktoś, kto płynnie mó­
wił po szwedzku. Zatwierdzo­
no dyplom przyłożeniem okrą­
głej pieczęci i pobłogosławiono 
właścicielkę dyplomu na walkę 
z łysiną a starością.

Po trzykroć w ciągu dnia o- 
głoszenia radiowe na fali żako 
piańskiej oznajmiały słucha, 
czom o nowych osiągnięciach 
lekarsko-kosmetycznej techni­
ki. '

Pierwszy zabłąkał sio do gabi 
netu staruszek, który miał du­
żo wolnego czasu i mało wło­

jeziorem. Będziemy się wzajemnie 
polewać wodą z konewki. Trochę

więcej bagażu, trzeba będzie dźwi 
gać nad jezioro, lecz czego się nie 
robi dla upowszechnienia sportu 
pływackiego.

M. Bednarz

krajowych środków nie uży­
wam. Tę oto afrykańską maść 
otrzymałam wczoraj z Buenos 
Aires. Mały słoik kosztuje 

(5.000 zł Jest zrobiony na czy­
stych witaminach s5 i f3. Pro­
szę zobaczyć, oto krem leczni­
czy, czyni skórę delikatną i 
przejrzystą jak gołębie jajo. 
Mogę służyć również importo­
wanym pudrem z tartych mig 
dałów i orzechów kokosowych. 
Nada je twarzy wyraz wylęk­
nionej łani. Mały słoik kosztu 
je 700 zł, większy 900 zł.

Wielbiciele czarodziejki z A- 
ten opowiadali sobie cuda:

„Pewien staruszek przyszedł 
wczoraj łysy jak kolano, a 
dziś nie może rozczesać prze­
działu. Ma grzywę jak lew, zła 
mał już trzy grzebienie..."

Ale pacjenci zachowywali 
się z rezerwą. Po zakończeniu 
leczniczego kursu dowiadywali 
się, że włosy urosną im za rok.

-== Idicmoprawniy śmiaszak ==-

sów. Następnie wpadła damul- 
ka, która zdążyła w ciągu roku 
przefarbować fryzurę na wszy­
stkie barwy tęczy i obecnie ma 
rzyła o wykarczowaniu resztek 
brwi.

Za drzwiami z napisem „Ga­
binet lekarza* szczebiotała mi- * 
strzyni.

— Wszelkie medykamenty 
mam zagraniczne, mieszaniny 
penicyliny z nitrogliceryną —

Pierwsza wszczęła zamęt o- 
bywatelka Smykałkowa. Chcia 
ła zapobiec wypadaniu Włosów, 
wpłaciła 3.000 zł, codziennie w 
ciągu 4—5 godzin siadywała w 
sali zabiegowej... Po ostatnim 
natarciu głowy maścią afrykań 
ską zaczęła wić się z bólu. Wy 
stąpiły pęcherze. W poliklinice 
stwierdzano oparzenia drugie­
go stopnia, wywołane przez me 
znany lek.

Krzyk Smykałkowej zelektry 
zował inne klientki, które wy­
dały w gabinecie kosmetycz­
nym tysiące złotych u uzyskały 
jedynie oparzenie i plamy na 
twarzy. Zrodziła’ się nieufność 
co do pudru. Laboratoryjne ba 
dania stwierdziły, że tarte mi­
gdały można uzyskać ze zwy­
czajnego talku dla niemowląt. 
Krzyki zamieniły się w wrza­
ski.

Rozszyfrowano dyplom ko­
smetyczny Akademii w Ate­
nach. Okazał się prostym za­
świadczeniem w języku sziwedz 
kim o tym, że Helena Blondy­
na, Alicja Szymczuk, wstąpiła 
w związek małżeński i wolno 
jej używać nazwisko męża.

Odtąd błyskawicznie potoczy 
ły się wypadki. Okazało się, że 
w Waszyngtonie i New Yorku 
można bezkarnie ogłupiać lu­
dzi, a w Zakopanem nie. Dy­
rektor hotelu zaczął planować 
otwarcie studia fotograficznego 
w miejsce Instytutu Piękności, 

Gdy drzwi gabinetu kosme­
tycznego zaczęły ustępować 
pod naporem wzburzonego tłu­
mu pechowych pacjentów, dy­
styngowana kosmetyczka z A- 
ten wycofała się przez kuchen 
ne schody.

Ktoś widział jak kupowała 
na dworcu bilet do Poznania.

H.K.

— Drogi sąsiadzie, cóż to za 
maskarada?

— Może uda mi się w ten 
sposób wyjechać na kolonie 
letnie.

W USA

— Jaktol Już nie grasz w fil* 
mach?

— Nie, bo zostałem posądzo* 
ny o kontakty z komunistami

NA WYBRZEŻU

Gdy syn suflerki oświadcza 
się pod fachowym szeptem ma- 
musi.

MĄZ NA URLOPIE

Mąż: Co będziesz robiła pod 
czas mojej nieobecności?

Żona: Będę czytała, słucha* 
ła radia itd.

Mąż: Gdy dojdziesz do „tak 
dalej”, to zobacz czy nie ma 
dziur w moich skarpetkach.

W POCIĄGU

— Ten konduktor tak popa* 
trzył na mnie, jakbym nie 
płacił za bilet.

— I co ty na to?
— Ja na niego popetrzył^n 

tak, jakbym zapłacił.

PRZY OBIEDZIE

Ona: Czytałam w gazecie, 
że człowiek dorosły zjada w 
ciągu roku 3 kilogramy soli.

O n: Dobrze, dobrze. Ale dla* 
czego ja mam zjeść te 3 kilo* 
gramy w dzisiejszej zupie?
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Wstrz
Proces Doboszyńskiego był 

dla wszyskich szczerze 
myślących i czających Po­

laków wstrząsającym rzutem 
oka na przeszłość. Z zeznań 
samego Doboszyńskiego, z zez- 

św-a tików, z odtwarzanej 
n sali sądowej historii lat mię 
^żywojennych i historii kulis 
^ugiej wojny światowej wyni 
kało niezbicie, że od lat sana­
cyjni i endeccy politycy i ideo- 
icgcw ic, którzy z ramienia bur 
^uazji i obszarników kierowali 
lorami naszego państwa, na­
szego narodu, naszej armii, siu 
zylj interesom nie polskim, 
lecz obcym, współpracując w 
rozmaitych formach z Niemca­
mi hitlerowskimi i działając 
bod ich inspiracją.

Ale mylą się głęboko ci, któ 
^zy z tego wszystkiego, co u- 
jawni! proces Doboszyńskiego 
Wy ciągają pesymistyczne wnio 
sk’. Mylą się, bowiem właśnie 
Proces ten świadczy, jak zdro­
wy był i jak zdrowy jest na-. 
*ód polski.

Świadectwem togo zdrowia 
jcU fakt, że my, Polska Ludo­
wa mogliśmy sobie pozwolić 
ha to, aby w osobie Doboszyń­
skiego postawić przed sąd Pań 
stwa Ludowego i przed sąd hi 
storii ponure widmo polskiej 
reakcji. Że stać nas było na 
to, aby obnażyć wrzód, jaki la 

wzbierał na ciele narodu 
i przeciąć go.

Dlaczego stać nas było na 
lo? Bowiem Państwo Ludowe 
i jego sprawiedliwość — to na 
ród sam. A ci, którzy osobiście 
Osiadali i ci których widma 
majaczyły na ławie oskarżo­
nych — to tylko wrzód, obrzy 
dl-wa narośl, obcy pasożyt 
ha zdrowym ciele narodu. Mo 
£ 1 oni w pewnym okresie hi­
storii spętać naród, mogli nim 

siłą bagnetów obcej i włas­
nej policji rządzie. — Nie mo- 
SH jednak, mimo najwięk­
szych wysiłków, zrosnąć się 2 
him, stać się krwią z krwi 
kością z kości narody polskie­
go.

Obszarnicy i kapitaliści polscy 
mieli interesy krańcowo. różne 
od interesów narodu. W pogo­
ni za zyskiem, w walce o utrzy 
Pianie swych pasożytniczych 
bozycji, deptali oni rzeczywi­
ste interesy narodu. Tak długo 
fok długo istniał carat t w. o? 
T 5z narodowy był ant dec 
M i 1 orosyjski. Póki na stra­
sy kapitalistycznego porządku 
rzeczy stała c rska „ochrana44 
1 żandarmeria — poty za jej 
blecami „narodowo44 uświado­
mieni panowie kapitaliści na­
woływali do „pracy organicz­
nej44 czyli bogacenia się. (Na- 
* ety wali oczywiście siebie i 
sobie podobnych). Póły zncali 
kktwy na socjalistów, poty 
Wzmacniali szeregi żandamerii 
1 carskiego kozactwa własne- 
mi organizacjami w rodzaju 
»,Narodowej > Związku Robot- 
hlków", którego zdradziecka 
hola w latach dziewięćset pią­
tych za szybko niestety zosta- 
*a zapewniana.

Ale gdy te wszystkie rosyj­
skie okopy świętej trójcy pa- 
^ly, pod mocarnym ciosem 
Wielkiej Rewolucji Paździer- 
hiknwej, endecja szuka nowe­
go sprzymierzeńca i znajdu­
je go w końcu w nowym żan- 
darmie Europy — w Niem­
czech hitlerowskich, w tych 
samych Niemczech, z którymi 
drugi odłam polskiej reakcji 
7- sanacja współpracowała 
ściśle jeszcze od czasów pier­
wszej wojny światowej- O- 
Mrcie w śmiertelnych wro­
gach naszego narodu, w cara­
cie, a później w hitleryzmie 
Potrzebne było polskiej hurżu 
az.fł i obszamictwu, ponieważ 
hie mieli go i nie mogli go 
hiieć w narodzie polskim, wal 
czącym o wolność i o spra­
wiedliwy ustrój społeczny.

Ale to były przecież jed- 
hostki, dziesiątki, niewielkie 
grupy. A po drugiej stronie 
szańców powstań narodowych 
i rewolucji społecznych stał 
haród. Stała masa robotni­
cza i chłopska, stały milio- 
hy. Gdy Beck i towarzysze 

• cr/ęanizowali ową słynną 
^Komendę Naczelną Nr 3rt, 
kierującą szpiegowską akcją 
Peowiaeką na Ukrainie — 
hiasy robotnicze wyzwalające­
go się kraju tworzyły Rady 
Delegatów, z którymi później 
'krwawo rozprawiali się efice- 
howie Piłsudskiego ? politycy 
Dmowskiego. Gdy Dohoszyń- 
ski maszerował na Myślenice, 
Szedł tam z wataha kilkudzie­
sięciu bidzi- A na ulicach 
Krakowa, Lwowa. Gdyni. 
Chrzanowa, na wiejskich dro

as uzdrawiający
gach rzeszowszczyzny^ i tar. 
nowszczyzny, w manifesta­
cjach pamiętnych krwią ro­
botniczą i chłopską brały u- 
dział setki tysięcy robotników 
i chłopów. Gdy Beck sprze­
dawał Hitlerowi swe milcze­
nie w sprawie zaboru Czecho- 
chosłowacji — robotnicy gło­
śno wołali o ratunek... nie 
tylko- dla Czechosłowacji ale i 
dla Polski. Gdy pułkowniey
dwójki „wymieniali
z Niemcami podczas

0MU.gi“

schema-cji. gdy/ dostarczali
tów organizacyjnych ZWZ —
wszystko jedno czy czyniła 
to „dwójka44 czy też kierowa­
ny przez Sosnkowskiego „Od­
dział szósty", londyński de­
partament akcji na kraj — 
to w tym samym czasie ma­
sy robotników, chłopów inte­
ligentów, w tej liczbie żoł­
nierskie masy Armii Krajo­
wej, rwały się do walki z

Wrażenia z wycieczki po Ukrainie Radzieckiej

Niemcami, potrafiły związać 
ze sobą i ze swą sprawą wie­
lu uczciwych oficerów. A 
kiedy d sami panowie, po u- 
śmierceniu Sikorskiego, po­

częli sprzedawać z kolei swe 
usługi anglotia&kiiu wywia- ’ 
dom — to w tym samym cza-1 
sie w kraju, w państwie lu- * 
dowym milionowe masy sta-! 
nęły do gigantycznej pracy | 
odbudowy i przebudowy oj- i 
czyzny* I na posterunkach!

cym optymizm, gdyż świadczy 
o tym, że ze zdrowego ciała 
narodu wycięto wrzód, zapo­
biegając szerzeniu się obcej
infekcji w org&nizu^e.

--------- NARÓDTYLKO 
TYCZNIE 
WOLNY,

FOLI-
1 SPOŁECZNIE

NARÓD,
BUDUJE Z TAKIM 
MIM ROZMACHEM
SCIĄ 
TAK,

OJCZYZNĘ

KTÓRY 
OLBRZY 
I MIŁO-

. SWOJĄ
JAK TO DZIŚ MY

(Relacje specjalnego wysłannika „Gazety Poznańskiej")

lej prac-y trwają 
piwezwycięźywszy 
— niezwyciężone 
się — trudności 
okresu.

niezłomnie, 
wszystkie 

zdawałoby 
pierwszego

I dlatego słuszne były sło­
wa prokuratora Zarakowskie- 
go. kiedy mówiąc o procesie, 
jako o rachunku czarnego su­
mienia polskiej reakcji stwier 
dzR:

„Proces Adama Doboszyń­
skiego jest procesem budzą-

CZYNIMY — TYLKO TAKI 
NARÓD MOZĘ SOBIE PO­
ZWOLIĆ NA TO, BY WY­
KAZAĆ CAŁĄ OHYDĘ DZIA 
ŁANIA KARŁÓW HISTO­
RII. KTÓRE KOSZTOWAŁO 
NAS WIELE MILIONÓW 
OFIAR LUDZKICH".

DLATEGO TEŻ PROCES
DOBOSZYŃSKIEGO, 
BYŁ DLA WIELU 
NYM WSTRZĄSEM 
DZIE WSTRZĄSEM 
WIAJĄCYM.

KTÓRY 
POTĘ2- 
— BĘ- 

UZDRA- 
(JD)

W Związku Radzieckim czu= 
łą opieką otoczone jest dziecko. 
Rząd wydaje ogromne sumy na 
urządzenie dziecińców, domów 
sierot i ogródków dziecięcych. 
Takie ogródki znajdują się w 
każdym parku. W ogródkach 
dziecięcych są małe karuzele, 
huśtawki, konie na biegunach 
i ińne zabawki.

Na ulicach dzieci prawie się 
nie spotyka, pełne zato są par­
ki. Dzieci znajdują tam nie tyl­
ko godziwą rozrywkę, lecz 
i naukę. Uczą się zamiłowania 
do pracy, do czystości, miłości 
do własnej ojczyzny i do brat­
nich narodów słowiańskich.

Z problematyki I Wojewódzkiej Konferencji PZPR

Wzorowa hodowlę owiec ■ merynosów
rozwija P.G.R. Nagradowice

Rok 1938. Pan von Bitter, 
właściciel Nagradowic, pocho­
dzący z „dobrej, prusackiej 
rodziny44 wracał własnymi au­
tem do domu. Kiedy wyda­
ło mu się, że jadący wozem 
chłop, nie dość pospiesznie 
zjeżdża mu z drogi, zatrzymał 
auto i wysiadł. Powoli z nie­
miecką dokładnością zdjął 
rękawiczkę i trzasnął chłopa

twarz... Komendant poli­
cji granatowej w Kleszczewie
W

na 
ko

takie sprawy wzruszał tyl- 
ramionami. Przecież pan

Ob. Anna Kujawa pracownica 
majątku Nagradowice opieku­
je się dobrze powierzoną jej 

hodozalą trzody chlewnej.

von Bitter na własnym polu 
postawił budynek pod poste­
runek, by mieć go na wszelki 
wypadek pod ręką. Dziedzic 
miał „plecy" w powiecie i 
wystarczyło, aby słówko po­
wiedział „staroście" a wyla­
tywało się ze służby jak z pro 
cy. Zresztą komendant sam 
gardźił chłopami.

Minęły lata okupacji. Młody 
von Bitter zdołał jeszcze wy­
głosić płomienne przemówie­
nie, poczym uciekł w strachu 
przed zbliżająca się Armią 
Radziecką.

Dzisiaj w Nagradowicach 
rządzi Organizacja Partyjna 
i Rolna Rada Zakładowa, 
współpracując ściśle z admi­
nistratorem tow. Jankowskim. 
650 ha majątek jest całkowi­
cie zagospodarowany i wzo­
rowo prowadzony. Posiada 4 
traktory, 39 koni i 38 sztuk 
bydła. Dwóch fachowców in­
żynierów - rolników przepro­
wadza doświadczenia nad u- 
lepszaniem gatunków pszeni­
cy i żyta. W majątku każdy 
skrawek ziemi ornej, jest ce­
lowo wykorzystany. Przed 10 
dniami na podoranym ścierni­
sku mieszanek zbóż pastew­
nych zasadzono kartofle, z 
których otrzyma się znaczne 
ilości sadzeniaków na przy­
szły rok gospodarczy.

W budynkach majątko­
wych utrzymany jest ład i
porządek- przygotowany
sprzęt przeciwpożarowy, ja­
sne, bielone ściany budynków 
są wyrazem dbałości Rolnej 
Rady Zakładowej.

„Kefre" ^ełna

Ale duma maj Nagradowic 
jest hodowla owiec - meryno­
sów. Na początku hodowli 
sprowadzono z sąsiedniego 
majątku 60 sztuk owiec, dzi­
siaj jest ich już 480 sztuk, o 
do końca bieżącego roku be 
dzie ponad 700 sztuk. Prze­

Drogim przyjaciołom — 
Poiakom

ciętna wydajność wełny stale 
się podnosi i przekracza 4 kg 
od sztuki w stosunku rocz­
nym. Owce hodują się zdro­
wo, pasząc się na pierwszych 
ścierniskach , rzepakowych. 
Rozwój hodowli owiec jest 
zasługą Organizacji Partyj­
nej i Rolnej Rady Zakłado­
wej, które doceniają jej zna­
czenie dla gospodarki naro­
dowej i troszczą się o odpo­
wiednie warunki hodowli- 
Owczarz, ob. Władysław Ma­
ciejewski za swą wzorową 
pracę zasługuje w zupełności 
na miano przodownika pracy.

W hodowli rywalizuje z nim 
ob. Anna Kujawa, która w rb. 
wyhodowała 76 tuczników i
obecnie sama 
sztuk trzody 
Anua Kujawa 
mowym sama

„oprząta" 50 
chlewnej. Ob. 
w okresie zi- 

doskonale daje
sobie radę z karmieniem 120 
sztuk trzody chlewnej. Obec­
nie w rb. zamierza wyhodo­
wać dużo prosiąt, by stan ho­
dowli trzody chlewnej pod­
nieść do 150 sztuk. Chlewnia 
w Nagradowicach lśni od czy­
stości. Kiedyś przed wojną 
by zobaczyć wzorowo i czy­
sto utrzymane chlewnie trze­
ba było jechać do Danii. Dzi­
siaj w Nagradowicach Anna 
Kujawa bije duńskie rekor­
dy.

Morody produkcyjne
Jednym z sekretów dobrej 

gospodarki Nagradowic są na­
rady produkcyjne. Nasi to­
warzysze i bezpartyjni oma­
wiają na nich trudności i bo­
lączki. Na ostatnim zebraniu 
poruszono sprawę przygoto-1 
wania do akcji żniwnej. Kon-“ 
kretnie postanowiono, że do 
obsługi snopowiązałek pójdą 
najlepsi fornale: Wartecki Sta 
nisław, Ignacy Jankowski, 
Feliks Król, Stanisław Dziur­
ka i Andrzej Łaźewski. Usta­
lono dokładnie, że na każdej 
stercie pracować będzie po 6 
ludzi. Omawiano sprawę hi­
gieny, urlopów pracowniczych 
radiofonizacii i elektryfika­
cji mieszkań robotniczych.

Za dobrą pracę postanowio­
no przesunąć Władysławę 
Balcer^wską i Franciszka Du- 
dlika do I kategorii uposażeń.

Robotnicy rolni urządzili 
szereg zabaw- Kółko arty­
styczne wystawiło nawet sztu 
kę pt „Zemsta cygana", któ­
ra pominąwszy jej „walory 
kulturalne'4 przyniosła 22 tys. 
dochodu. Ze składek wśród 
robotników zebrano resztę i 
zakupiono radioodbiornik, i 
zradiofonizowano 14 miesz­
kań. Ale dzisiaj wszyscy ro­
botnicy chcą mieć możność 
słuchania radia. Radioodbior­
nik powędruje więc do świe­
tlicy. a wszystkie mieszkania 
robotnicze utrzymają głośniki 
z pobliskiego radiowęzła..

W szybkim tempie kończy 
się również prace instalacyj­
ne i wkrótce w mieszkaniach 
robotniczych rozbłyśnie świa­
tło elektryczne, na które przez 
40 lat swoich „rządów" nie 
mógł się zdobyć p. Bitter. Do­
brze pracuje również koło 
ZMP. którego członkowie zo­
bowiązali się przepracować 
100 roboczogodzin przy budo­
wie boiska sportowego.

Uchwały I Wojew. Konfe­
rencji PZPR mówią o koniecz 
ności stworzenia z Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych 
potężnej bazy hodowlanej. 
Trzeba, mając na uwadze roz­
wój całej hodowli więcej wy­
siłków i pracy poświęcić pod­
niesieniu hodowli owiec. Po­
zwoli to w skali krajowej na 
uniezależnienie się od dostaw 
z zagranicy i poprzez rozwój 
hodowli owiec stworzone zo­
staną warunki do rozwoju 
przemysłu włókienniczego.

Maciej Gryfin

Gdy mowa o braterstwie na= 
rodów słowiańskich, to nie mo= 
żna pominąć tu milczeniem 
ciekawego faktu, jaki spotkał 
naszą wycieczkę przy pomni* 
ku Lenina. Do grupy/ polskich 
chłopów podszedł w pewnej 
chwili około 84etni chłopiec 
i zapytał skąd jesteśmy. Gdy 
się dowiedział, że to grupa 
chłopów z Polski, zerwał się 
z uśmiechem, by za chwilę 
wrócić z pocztówką, przedsta* 

, wiającą bukiet pięknych czer* 
■ wonych róż, a z drugiej strony 

dopisał po ros. niev. pra. ą 
, ; „ą te słowa: „Drogim

przyjaciołom rosyjskiego i u* 
kraińskiego narodu, przedsta­
wicielom narodu polskiego od 
sowieckiego ucznia, komsomol­
ca KuropaL. .a Wiaczesława. 
Niech żyje F >ka“.

Zmęczeni chodzeniem wsie* 
dliśmy do wygodnych autobu® 
sów, by udać się do hotelu na 
odpoczynek. W przejeździe o« 
glądaliśmy kilka ciekawych 
machów, m. .n. jedena. '"e- 

trowy kolos gmachu Rady Mi­
nistrów.

— Co chcecie jeszcze zoba* 
czyć — pyta kierownik Boro- 
dajew.

— Pokażcie nam cerkiew, od­
powiedziały kobiety. Chciały 
przecież stwierdzić, czy to 
prawda, że cerkwie są czynne.

Tymczasem, gdyśmy się zbli­
żali — już z daleka widać było 
wychodzącą i wchodzącą do 
otwartej cerkwi ludność. Za* 
staliśmy modlące się kobiety 
i mężczyzn. Zniszczenia wo* 
jenne są już w cerkwiach pra­
wie zupełnie usunięte. Cerkwie 
kijowskie obfitują w bogatą 
ilość fresków i malowideł mo 
zv “ ;.rycht W soborze sofijskim 
oglądaliśmy duży obraz mo­
zaikowy Matki Boskiej z 11 
stulecia.

Kupujemy pumiąHd
Po spożyciu kolacji uczest­

nicy wycieczki udali się „na 
własną rękę" do miasta, by do­
wiedzieć się o ceny różnych 
towarów. Z otrzymanych w 
pierwszym dniu 50 rubli — nic 
nie zostało. Bogata ilość i ta­
nie ceny towarów w „Uniwer* 
mag“ (rodzaj domu towaro­
wego) zachęciły nas do kupna. 
Kobiety kupowały lalki, chu­
steczki na głowę, pończochy 
i inne drobiazgi. Mężczyźni zaś 
krawaty, wody kolońskie, ko­
szule itp. Każdy starał się, aże­
by przywieźć coś z Kijowa na 
pamiątkę.

Antoni Bączkowski

...550 ą zbioru buraków cukrowych z 1 ha, nie jest w kołcho­
zach żadną nowością. Gała uprawa buraka, od wysiewu, piele­
nia i przerywki do zbioru włącznie odbywa się za pomocą ma- 
śzyn. Mimo suszy nasze buraki wyrosły wspaniale — mówi do 
delegacji polskiej przewodniczący kołchozu im. Peremoga tow, 

Kowal.

List z l/Warsiawy

Tow. Stanisław Łażetaski, trak 
torzysta majątku Nagraddwice 
człon. Rolnej Rady Zakładowej

Nic dziwnego, 'że zebrania 
przeciągają się do dwunastej 
w nocy i nic dziwnego, że ich 
skutkiem jest uruchomienie 
świetlicy i przedszkola oraz 
własne ogródki owocowe na- 
:eżącp do poszczególnych ro­
dzin robotniczych.

Pogoda w Warszawie „przesili­
ła się** nareszcie. Znów nad stolicą 
zabłysło słońce. Kaprysy aury zno 
siła jednak Warszawa dużo... po­
godniej, niż reszta mieszkańców 
Polski, Bo kiedy deszcz lał jak z 
cebra można było pomyśleć o. tra 
wnikach, zalożąnych na trasie 
W—Z, o lipach, szumiących na da­
wnych gruzach, o wierzbach, wy­
strzelających ku niebu na osiedlu 
Mariensziadzkim i.., cieszyć się, że 
im deszcz ten niewątpliwie dobrze 
zrobi. Że rozrosną się bujniej i 
bardziej zielono.

Niewiele tylko dni dzieli nas od 
drwili uroczystego otwarcia nowej 
wspaniałej arterii stolicy, będą­
cej dorobkiem i dumą nie tylko 
Warszawy, ale całej Polski. Z ca­
łego kraju zjeżdżały ekipy, by od­
gruzowywać swą stolicę, a potem 
pomagać w jej odbudowie. Nie 
brak i takich, go przyjeżdżali rok 
rocznie pracować dla Warszawy. 
Taki np. ob. Paczkowski z Alek­
sandr owa Kujawskiego, począwszy 
od r. 1945 corocznie przyjeżdża do 
stolicy, by brać honorowo udział 
w jej odbudowie. Zwykle przyjeż­
dżał we wrześniu, w miesiącu od 
budowy Warszawy, w roku bieżą­
cym przybył wcześniej, by jak mó 
wi — wziąć czynny udział w bu­
dowie trasy W—Z.

Z Łodzi przybyło 50 włóknia­
rzy, którzy dziarsko wzięli się do 
łopaty i choć praca ta tak bardzo 
różna jest od pracy przy krosnach 
czy wrzecionach — włókniarze osią 
gnęli ładne rezultaty przy wyrów

odcinku na trasie W—Z.
Noce na trasie W—Z są równie 

czynne i pracozuite, jak dnie. To 
też zmienia się i rośnie ta część 
Warszawy niemal z godziny na 
godzinę.

W tunelu instaluje się ostatnie 
ozdobne klosze do lamp. Od tu­
nelu w kierunku mostu Śląskiego 
biegnie już po obu stronach tra­
sy poręcz. Spawacze kończą już 
przy niej pracę.

Przez całą noc pracowali stola­
rze nad wykładaniem orzechem i 
jornierem balustrad ruchomych 
schodów, które tyle emocji budzą 
w warszawiakach.

— Musimy dotrzymać terminu 
mówią robotnicy.
Tak są zadoiuoleni z dokonane­

go osiągnięcia, że nawet — jak za
pewniają nie czują żadnego
zmęczenia. Kopuły „Pałacu pod 
Blachą** otrzymały już poktycie z 
blachy miedzianej, która pięknie 
lśni w słońcu. Nad placem Zam­
kowym — wznosi się już jak przez 
wieki nowa kolumna Zygmunta. 
Posąg królewski ustazeiony został 
na jej szczycie w dniu 12 bm.

Most Śląski jeśt gładko wyasfal­
towany i czeka na tę chwilę, gdy 
zacznie spełniać swe obowiązki: 
łączyć ruchliwe brzegi Warszawy 
i Pragi. Na chybocza.cc się. na wiś 
lanych wodach barki ładuje się 
właśnie dźwigi, reszki rusztowań, 
cały sprzęt, który służył przy budo 
wie mostu.

Rynek Mariensztadzki przedsta-

wielobarwna tarcza mozaikowego 
zegara — tworzą efektowną i pię­
kną dekorację. W dniu otwarcia 
trasy W—Z odsłonięta zostanie po 
za tym rzeźba, przedstawiająca 
przekupkę warszawską.

Ponieważ załogi robotnicze 
„Mostostalu* i „Betonstalu“ 
współzawodniczą ze sobą, rywalizu 
ją, która z nich pierwsza ukończy 
swój odcinek robót ■— natrafiamy 
na trasie W—Z na takie obrazki, 
jak np. ślusarze stają się naraz.,, 
pomocnikami asfalciarzy, a spawa 
cze malują bariery żelazne. Każdy 
jednak robotnik, który swoją pra­
cę ukończył — stara się dopomóc 
towarzyszowi, który ma jeszcze 
wiele pracy przed sobą. Zamiast 
więc zasłaniać się wymówką, że 
„to nie mój fach, ja tego nie u-
miem* ,wuzeciaki“ biorą się
do każdej pracy, byle tylko trasa 
„W—Z“, „ich** trasa była jaknaj- 
piękniej i jaknajszybciej ukończo­
na.

W warsztatach Miejskich Zakła­
dów Komunikacyjnych pospiesz­
nie wmontowuje się tymczasem 
motory elektryczne do nowych wo 
zów tramwajowych, jakie specjal­
nie w celu obsługiwania trasy 
TF—Z przybyły z Wrocławia.

Warszawa żyje gorączkowym 
tempem ostatnich przygotowań do 
uroczystości lipcowych, do tego 
momentu, kiedy cała Polska bę­
dzie mogła przekonać się naocznie 
jak wiele zrobiło się w Warsza­
wie, jak piękna robi się nowa sto

■ da piękny widok. Stare rzedhy po lica, stolica Fddi
nywaniu i porządkowaniu terenu- umieszczane wśród zieleni oraz ■ Socjalizmu.

yrcj do 
Bgr.
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sporty
Należy zmienić zaczarowane koło reprezentantów
Bez uzdrowienia sportu piłkarskiego 
nie modemy marzyć o sukcesach

Nie jesteśmy zaślepieni i nie 
wymagamy od naszych piłka- 
rzy ciągłych sukcesów i wiecz­
nych zwycięstw, bo przecież 
nie zawsze sprzyjają pomyślne 
warunki, nie codziennie czło­
wiek znajduje się w szczyto­
wej formie i nie $a każdym 
razem przeciwnik musi ustępo­
wać, ale ciągle wysokie nasze 
porażki, notowane od kilku lat, 
zmuszają wreszcie do zastano­
wienia się nad tym i wyciągnie 
cia odpowiednich wniosków.

PHkarstv/o polskie nię znala­
zło się niestety na właściwej 
drodze. Naszych wybrańców 
cechuje fałszywa zarozumiałość, 
poparta kaprysem. Jest to tym 
smutniejsze, że dotyczy niemal 
wszystkich ligowców. Z tej też 
przyczyny nikt nie może prze» 
widzieć wyników i nikt na świo 
cie nie zdoła ustalić aktualnej 
formy poszczególnych piłkarzy. 
Nasi zawodnicy należący do 
extra klasy sw’oim zachowaniem 
się na boiskach przerażają, a 
morale wielu z nich pozostawia 
dużo do życzenia.

Na łamach prasy woła się I Naszym „primabalerinom” ni- 
potężnym głosem: dajcie zagra-; czego się nie odmawia, na wszy 
nicznych trenerów, sprowadźcie! stko pozwala, przymyka się 
dła naszych piłkarzy „cudotwór ’ oczy na nieobecność w trenin- 
ców”, którzy zdołaliby wiesz-! gach, na „bibki”, które stały się

Sobota, 16 bm.
godz. 16 — Stal—Zw. Warta 

spotkanie tenisowe o mi­
strzostwo ligi PZT na kor­
tach Stali przy ul. Daszyń­
skiego.

godz. 18 — AZS Warsz. i Le­
gia War sz.—Spójnia i AZS 
Poznań mecze piłki wod- i 
nej o mistrz, ligi na pły­
walni sołackiej.

cie nauczyć jak strzelać bram­
ki. Głosy te są okrzykiem bez­
radnej rozpaczy, wynikającej z 
prostej przyczyny, która stresz­
cza się w wysokocyfrowych po­
rażkach. Czy jednak tylko w 
braku zagranicznych trenerów 
tkwi przyczyna naszych niepo* 
woclzeń? Na pewno nie!

Kapitanat z reguły u nas 
grzeszy krótkowzrocznością i 
zapatrzeniem się ciągle w tych 
samych graczy, Taki np. Gracz, 
Mamon czy Spodzieja są pew­
ni, że niezależnie od ich formy 
znajdą się zawsze w reprezen­
tacji. Dlatego też nie przykłada 
ją specjalnej wagi do podnie­
sienia swoich możliwości, kon­
dycji i umiejętności. Kapitanat 
popsuł ich zupełnie.

Po takich patałaszeniach na­
leżało już dawno zrezygnować 
z pawi boiskowych i szukać 
młodych, niezmanierowanych 
talentów, od których u nas 
przecież się roi. Ale wina ka­
pitanatu i braku trenerów nie 
jest tak wielka, jak wina po­
szczególnych graczy, klubów i 
opiekunów.

żelaznym punktem programu
ich trybu życia. A to wszystko 
składa się na to, że ani nie 
podnosi się poziom naszego 
piłkarstwa, ani też w cieniu 
wybrańców nie możemy odszu­
kać przyszłych filarów naszej 
drużyny reprezentacyjnej.

Argumenty te są tak jasne i 
tak niezbite, że należałoby z 
miejsca zabrać się do uzdrowie­
nia naszego sportu piłkarskiego 
poprzez radykalną zmianę po­
stępowania. zmianę tolerancji i 
zmianę kadry reprezentacyjnej. 
Czas najwyższy sięgnąć po mło* 
dych, na których możemy liczyć.

Oktawian Misiurewicz 
-O—-

Stella (Gniezno) przegrywa w 
Słupcy z Gwardia 5:2

W Słupcy odbył się mecz pił 
karski pomiędzy Stellą z Gnie-' 
zna a miejscową Gwardią, któ 
ry zakończył się zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 5:2 (3:1)

Bramki dla słupeckiej Gwar 
dii zdobyli: Ziętkiewicz 3, Bie­
licie 1, Gorzelańczyk 1.

Kolarze włoscy chcą jechać
w wyścigu dookoła Polski

Do .komitetu organizacyjnego 
nadszedł list od Związku Demo
kra tycznej Młodzieży Włoskiej.

Włosi wyrażają chęć przysła 
nia na wyścig dookoła Polski 

godz. 18.30 — Związkotoiec pełnej drużyny robotniczej, aby
(Warta) — Spójnia — za jak piszą — ymić więzy'
wody piłkarskie na boisku ; przyjaźni rr

1 imrnh V'- ; W

Kizy młodz eźą na-

3 Wi m R IWl!
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przypomina wszystkim Obywatelom i In­
stytucjom miasta Poznania i Wojewódz­
twa, że w miesiącach letnich należy się 

zaopatrywać w wybitnej jakości 

pomtti koks tommwy
celem uniknięcia trudności w dostawach 

koksu w późniejszych miesiącachtego

Zakłady
Poznań,

zimowych 930
Siły, Światła 1 Wody atol. m. Poznania 
ul. Grobla 10/15 telefon 512-81 wewn. 30

W Miejskiej Sokole Ogólnokształcącej stopnia 
Licealnego w Pniewach pow. KKamotulski Wlkp. 
wakuje od dnia 1. 9. 49 r. Btanowisko

DYREKTORA
Wynagrodzenie wg umowy. Mieszkanie za­

pewnione. — Zgłoszenia wraz z odpisami świa­
dectw kierować proszę najpóźniej do dnia 1-go 
sierpnia br., pod adresem Zarządu Miejskiego 
w Pniewach. 931

Zjednoczenie Energetyczne Olsr. Poznańskiego 
poszukuje natychmiast

l tehiWs MowlaimU in wyjazd
Oferty z życiorysem i odpisem świadectw na­

leży składać w Oddz. Personalnym, Poznań —
ulica Rzeczypospolitej 5. 938

t f

E

SZTANDARY 
wykonuje prac haf­
tów artystycznych 

Irena Szałowa
Poznań — telefon 12-54 
ulica Ratajczaka lla.

843

Zagubiono tymczasowy do 
wód osobisty d odómek 
zameldowania na nazwis­
ko kś. Wacław Skibniew-

Stare świece samo­
chodowe 14-13 mm z 
nieuszkodzoną porce- 
lanką i elektrodą w 
każdej ilości • stale 

kupuję.
Dis warsztatów dog od 
ne warunki zamiany

CENTRUM — KAMIŃSKI 
Poznań, Daszyńskiego 17 

(Górna Wilda) 933

Zagubiono kartę RKU—
Gniezno, Sobański Ber- 
nard, porucznik rezerw?/

ski, Gorzów, Woskowa 1) Ośno, pow. Gniezno. 925

PRZETARG
Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane — Zjed­

noczenie Poznańskie, Oddział Produkcji w Poznaniu 
Aleje Marcinkowskiego 1 — ogłasza przetarg meo- 
graniczony na zwózkę 9.000 m1: surowca drzewnego 
(dłużyce) Nadleśnictwa Państwowego Namyślin kolb 
Kostrzynia n/O. do tartaku w Namyślinie. Odległość 
od 4—20 km. Bliższych informacji udziela pokój 18.

Oferty w podwójnych bezimiennych zalakowanych
kopertach z napisem przetarg nieograniczony
na zwózkę 9.000 ms należy składać do skrzynki ofer­
towej znajdującej się w pokoju 18 do dnia 25 lipę* 
1949 roku godzina 9.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 25. 7. 1949 r.
o godzinie 11 we wspomnianym pokoju. 930

PPB. Zjednoczenie Poznańskie zastrzega aohśe 
prawo dowolnej oceny i wyboru oferty, podziwu 
zwózki pomiędzy kilku oferentów względnie nie przy
jęcia żadnej. Dyrekcja.

Centrala Maszyn 1 Przy­
borów Biurowych właśc. 
Cz. Filipiak, św. Marcin 
32, tel. 88-19 — naprawa: 
maszyn do pisania, licze­
nia, powielaczy, kas re­
jestr. Przeróbka: maszyn 
do pisania na układ pol­
ski. Kupno Sprzedaż

Zagubiono 2 karty rowe­
rowa, legitymację SP, le- 
giitymacjęi Ochotmczej 
Straży Pożarnej i inne dó 
kumenty na nazwisko — 
Ruchaj Zygmunt — Stary
Tomyśl. MS

Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą. Piotr 
Pieprzycki, Poznań, Aieje 
Marcinkowskiego 26, tel. 
23-62. Dla zamiejscowych

Zagubiono kartę rej. nr 
6 M wydaną przez RKU 
Nowy Tomyśl na nazwis­
ko Horbanowicz Ireneusz.

kursy listowne, 738

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka

Zagubiono książkę woj­
skowa nr 0757473/2168, le­
gitymację kolejową ora* 
inne dokumenty na naz­
wisko Ząb Jan, Ostrów, 
Młyńska 11. 936

ni- 33. 780

Powiatowy Związek Gmin 
nych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska** w No­
wym Tomyślu zaangażu­
je natychmiast
INSTRUKTORA

OBROTU ŻYWCEM 
Wskazane osobiste zgło­
szenia wraz z własnoręcz­
nie napisanym życiory­
sem oraz świadectwami 
wykazującymi kwalifikac 
je zawodowe. 918
W wypadku osobistego 
zgłoszenia się, kosztów 
podróży nie zwraca się.

Zagubiono zniżkę kolejo­
wą na nazwisko StodoWi 
Hieronim, Ostrów, Łąko­
wa 4. 935

Zagubiono kartę RKU-
Gniezno, Kwiatek Marian 
Września, Stasiowskiego -

Zagubiono dnia 14 c&erW- 
ca br.. książeczkę wojsko­
wą nr 399038 — Nowak Ed­
ward. 915

Zagubiono dowód tożsa­
mości klaczy na nazwisko 
Rytm iński Aleksander — 
Siedlice gm. Zieleniec — 
powiat Gorzów. 915

„GAZETA POZNAŃSKA- 
najpocsyiniejszym pismem

„Arena".
Niedziela, 17 bm.

godz. 9 — dalszy ciąg zawo­
dów tenisowych: Stal — 
Zw. Warta

godz. 11 — Kadra—Gwardia 
(Koło) — mecz piłkarski 
na boisku Ośrodka KP 
przy Drodze Dębińskiej 

godz. 16 — dalszy ciąg za­
wodów w piłkę wodną na 
pływalni w Sołaczu

godz. 18.30 — Polonia (Pozn) 
— Zw. Warta Ib zaw. tow. 
w piłkę nożną na boisku 
w Głównej.
W Warszawie odbędzie się 
zaległy mecz ligowy po­
między Legią i Lechia, w 
Krakowie między Craco- 
vią i Polonią (W). W Am­
sterdamie zawody moto­
cyklowe Polska -— Holan^ 
dia.

szych krjjów, w walce o obro­
nę pokoju na świecie.

*W wyiścżgu dookoła Polski

weźmie udział 6-osobowa dru­
żyna emigracyjna kolarzy pol­
skich z Francji. W skład tej 
drużyny wchodzą: Frankowski, 
który będzie startował w repre 
zentacji Francji na mistrzo­
stwach świata w Amsterdamie, 
bracia Wilkowie, Kłąbiński (ju 
nior) brat znanego zawodowca, 
Wosik i Łuczak. Grupa ta na­
liczona jest do czołówki kola­
rzy amatorów Francji.

RIDIO
Pragram audycji radiowych 

na sobotę, dnia 1« lipca 1949 r.
5.20 Koncert dla świata pracy z 

Czechosłowacji; 6.00 Dziennik po­
ranny; 6.55 Program dnia; 7.00 
Wiadomości dziennika porannego;

we i przegląd prasy stołecznej; 
12.20 Audycja dla wsi; 12.50 „Me­
lodie ludowe“ — gra zespół Wł. 
Kaczyńskiego* 13.30 Muzyka obia­
dowa w wyk. zespołu J. Wasiaka; 
14.15 Koncert solistów; 14.55 Infor­
macje poznańskie; 15.00 „Z ruchu 
spółdzielczości15.05 Sprawy m. 
Poznania w opr. mgr. St. Krokow­
skiego; 15.15 „Z życia wsi*4 — re­
portaż z przebiegu akcji żniwnej 
w opr. A. Michalskiego; 15.25 In-

8.00 Streszczenie wiadomości dzień
nika porannego; 3.35 „Daleko od . . - _
Moskwy" — powieść Wasyla Aża- formacje ogólnopolskie; 15.30 „Sło- 
jewa; 12.04 Wiadomości południc- wik" — audycja słowno-muzyczna

Wicoś i JFfoircfO

A wieczorem po robocie — 
Okrzyk głośnym echem bije: 
„najdzielniejsza traktorzystka 
„niech pracuje nam i żyje“.

Jedzie Florka, pęd ją meste — 
tak jej lekko i radośnie — 
bo z tej czarnej, dobrej ziemi 
złotym zbożem chleb wyrośnie!

Siadła Florcia, dała gazu!!:...
— teraz to już każdy przyzna -7 
że pracować będzie lepiej 
i wydajniej, niż mężczyzna.

dla dzieci wg baśni Andersena; 
16.00 Audycja dla młodzieży — re­
portaż z obozu młodzieżowego; 
1G.20 Miesiąc kulturalny ze Szcze­
cina; 16.40 „Nauka w służbie czło­
wieka" — „Pasteur w walce ze 
wścieklizną"; 16.50 ORZZ przed 
mikrofonem; 16.55 Lokalne wiado­
mości sportowe; 17.00 I Dziennik 
popołudniowy; 17.15 „Przy sobocie 
po robocie" — transmisja z Cze­
chosłowacji; 19.00 II Dziennik po­
południowy; 20.00 „Eugeniusz O- 
niegin“ — poemat Al. Puszkina; 
20.20 Koncert rozrywkowy — chór 
dziecięcy radia czechosłowackie­
go — transmisja z Czechosłowacji; 
21.00 Dziennik wieczorny; 21.40 
Teatr Etei^ek — arjd. satyryczne- 
rozrywkowa; 22.00 Muzyka tanecz­
na; 22.45 Kwadrans muzyki forte­
pianowej w wyk. H. Szperki; 23.00 
Ostatnie wiadomości.

Adres Redakcji 1 Adnunjstracjł
Poznań, ul. Kantaka 8 9 

Konto P. K. O. Poznań V-4416
Telefony: Red. 
z-ca red. nacz.

nacz. 519-83,
508-73, sekr.

Florcia idzie dziś do pracy 
„zobaczymy — jak ta orze“ 
— szepcą drwiąco traktorzyści — 
„gdzie tam baba na traktorze!1'

red. 318-87, dział lokalny 518-22, 
dział terenowy, sportowy i 
dział listów 529-38, dział kul­
turalny, kobiecy, gospodarczy 
i rolny — 508-56, dyr. delega­
tury 529-86, kolportaż 1 prenu­
merata żarniejsc. 602-84, kolp. 
i prenum. Poznań — 502-81 

biuro ogłoszeń 529-31, 
ekspedycja 32-48.

Wydawca R. S. W. „Prasa" 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład Główny w Poznaniu
K — 0255

ROZDZIAŁ TRZYNASTY
w którym jest moioa o tym, z jakim namysłem 

działał Padrele-młodszy.
Ostatnim przystankiem przed Bakbuk była stacja Tu- 

beroza. Ekspres, zdążający z Miasta Wielkich Żab, przy 
był do Tuberozy wieczorem o godz. 6 min. 13.

Słońce jeszcze nie zaszło. Jego promienie padały na 
miasto, które pomimo swej wonnej i poetycznej nazwy 
było przesycone fetorem wielkiej rzeźni, oraz trzech nie­
wielkich, lecz wyjątkowo obrzydliwie cuchnących za­
kładów garbarskich.

Nie ma właściwie powodu, by poświęcić więcej uwagi 
temu niewiele znaczącemu punktowi geograficznemu, 
który w naszej opowieści figuruje tylko po to, by prze­
mknąć niepostrzeżenie, albowiem nigdy już więcej do 
owej Tuberozy nie będziemy wracali. Nie chodzi więc 
o opis tego miasta, lecz jedynie o szczegół, iż „słońce 
jeszcze nie zaszło“.

Przybycie każdego przyjezdnego do jakiegokolwiek 
małego miasta za dnia rzadko uchodzi niepostrzeżenie 
gdy natomiast ów przyjezdny na domiar wszystkiego 
posiada pewne szczegóły i rzucające się w oczy cechy, 
nie ma takiej siły, która by go mogła uchronić przed 
żarłoczną ciekawością znudzonych tubylców.

Za takim przypadkowym turystą cały dzień będą się 
wałęsały chmary dzieciaków. Ich ojcowie, matki, dziad­
kowie i babki, starsi bracia i siostry będą wychylali się 
przez okna, otwierali drzwi, wychodzili na ulicę, by na­
cieszyć swe oczy rzadkim widokiem.

Padrele-młodszy, który w ciągu z górą 30 lat dźwigał 
na swych maleńkich barkach gorzkie brzemię wyjątko­
wej brzydoty i kalectwa — był istotnie bardzo brzydkim 
karłem — nie mógł nie przewidywać, że jego zjawienie 
się w Bakbuk wywoła ogromną sensację, zarówno bar­
dzo przykrą dla niego jak i wysoce niebezpieczną dla 
pomyślnego zakończenia przedsięwzięcia, które postano­
wił przeprowadzić do końca.

Dlatego też wołał narazić się na przykre gapiostwo 
w jakiejś tam Tuberozie, skąd zamierzał wyjechać do 
Bakbuk.

Eskortowany przez natrętny tłum dzieci, a nawet do­
rosłych, Padrele-młodszy odbył swą drogę krzyżową od 
dworca kolejowego do najbliższego hotelu. Tłum gapiów 
został przy wejściu do hotelu. Nie mieli zamiaru rozcho­
dzić się, przeciwnie, przyłączały się do nich coraz nowe 
gromady gapiów’. Wkrótce przy drzwiach, za którymi 
zniknął kipiący ze złości karzełek, zgromadził się spory 
i hałaśliwy tłum, namiętnie komunikujący sobie wszyst 
kie szczegóły ubrania i wyglądu karzełka, oraz domnie­
mane cele jego przybycia do Tuberozy.

Z wytrwałością godną lepszej sprawy, mieszkań2y 
mi usteczka oczekiwali chwili kiedy maleńki człowieczek 
wyjdzie na ulicę — będzie przecież musiał kiedyś wyjść 
po tak upalnym dniu, by odetchnąć świeżym powietrzem

Kilku wyrostków z notesami i wiecznymi piórami 
rękach przestępowało z nogi na nogę w oczekiwaniu 
rzadkiego i cennego autografu liliputa

Reporter, w jednej osobie naczelny redaktor, zecer, 

metrampaż, drukarz i zarządzający ekspedycją miejsco­
wego pisma, wstrzymał druk ostatniego numeru i ud'd 
się do hotelu, gdzie miał zamiar uzyskać wywiad o tym 
co sądzi jego rozmówca o niedawnym procesie Tomasb 
Magarafa.

Ale Padrele ani myślał wyjść na ulicę, odmówił udzie­
lenia wywiadu, usprawiedliwiając się silnym bólem 
głowy.

Kazał sobie podać obiad do pokoju, a dania, które za­
mówił,były tego rodzaju, że od czasu istnienia hotelu nikt 
nie żądał podobnych, dla tej bodajby prostej przyczyny, 
że milionerzy nie zatrzymywali się tutaj.

— Ale szanowny pan zamawia sobie drogie potrawy! 
— z głupawym uśmiechem powiedział gospodarz, nie 
usiłując ukryć swych wątpliw-ości co do finansowych 
możliwości przybyłego.

Padrele w odpowiedzi na tę impertynencję zmierzył 
właściciela tak druzgocącym spojrzeniem, które wystar­
czyłoby najzupełniej, by napełnić drżeniem serca co naj­
mniej tuzina przedstawicieli tego czcigodnego zawodu.

Ale ten właściciel hotelu ani drgnął. Wtedy trzęsący 
się z oburzenia Padrele wyciągnął z kieszeni portfel 
i otworzył go — właściciel hotelu tylko dlatego nie pa dl 
na kolana, że zdrętwiały pod nim nogi. Widok pokaź­
nego pliku banknotów, z których każdy opiewał na tak 
dużą sumę, jaką rzadko wypadało mu widzieć, formal­
nie wstrząsnął nim. Nie tylko nigdy nie miał w ręce 
takiej sumy pieniędzy, ale nawet nie widział na oczy.

— Wielce szanowny panie, przepraszam... proszę mi 
darować! Wszystko natychmiast będzie przyniesione... — 
mówił, cofając się tyłem ku drzwiom, po czym wyskoczył 
na wp^i żywy z pokoju i zaalarmował cały, zresztą nie- 
zbyt liczny personel hotelu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Pracownicy PPB w Zielonej Górze Dlaczego czekolada w PCH w Gubinie 
lesi na ni iici im®

Kończy się tydzień znojnej 
pracy PPB w Zielonej’ Górze, 
na terenie Odlewni. Jezt «O” 
bota i zdawałoby się, że wszy* 
scy robotnicy pójdą do domów 
na zasłużony odpoczynek, jech 
nakże lak nie jest. Do pracow^ 
Pików fizycznych, zajętych przy 
robotach budowlanych — przy* 
była grupa pracowników urny* 
słowych, tego przedsiębiorstw^.. 
W trakcie rozmowy dowiaduj 
jemy się, że załoga PPB na ze­
braniu powzięła uchwałę, a 
mianowicie: ' na cześć Święta 
Odrodzenia wynieść z terenu 
Odlewni 300 ni3 gruzu i szlaki 
oraz przyspieszyć prace malar* 
skie w Lubuskiej Fabryce Zgrze 
Marek. Spoglądamy na ocho­
czo pracujących robotników, i 
pracowników umysłowych.

— Trójki nie tylko stosuje się 
na. budowie — mówi tow. Mi® 
kołajczak. Tu też wprowadzili? 
śmy 3 trójki, które wspóhawod* 
niczą w wywożeniu gruzu tacz­
kami. Moja trójka jak dotych­
czas pracuje najlepiej.

Wywieźliśmy 60 taczek giu? 
zu.

Wśród pracujących widzimy 
również technika Rudomimo, 
technika Kulpińskiego, Iow. Siw 
ka, przodownika pracy Czaban 
na i jednego najlepszego z 
nich, tow. Hajda, — niezmor? 
dowanego mieszacza zaprawy 
murarskiej, potrącającego przy? 
gotować ją dla 10 murarzy.

iHszyscii na nz
W niedzielę, 17 lipca o 

godz, 18 odbędzie się w Zie- 
lenej Górze na boisku spor® 
towym przy ul, Wyspiańskie 
go towarzyskie spotkanie 
piłkarskie między miejsco­
wym Klubem Sportowym 
„Ogniwo”, a reprezentacją 
p iz odo w ni ków pi łka r $ kich 
przebywających na kursie 
szkoleniowym w Czerwień­
sku.

W drużynie kurslsiów z 
Czerwieńska zobaczymy za- 
wodników Cracovii, Rymera, 
Legii i Lublinianki — Chym- 
czaka, Majerana, Matejkę i 
innych.

Dziś sobota, 16 lipca 1949 roku 
Marii — Dzierżysława

Jutro niedziela, 17 lipca 1949 r. 
Aleksego — Dzierżykraja.

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr S. tel. 400 
Ważniejsze nr y telefonów 

Milicja Obywatelska; 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 
PCK: 800.
Karetka Pogotowia Ubezpiecza* 
Ini Społecznej 873.
Straż Pożarna: 149.

Motel pod Białym Orłem tel. 300. 
Dl^URY LEKARZY

16 bm. dyżur pełni dr E. Dąb. 
rowski, Ui. Widok nr 25.

W ALNE ZEBRANIE
POLSKIEGO TOWARZYSTWA 

KRAJOZNAWCZEGO
W dniu 10 bm. o godz. ?? w lo­

kalu stołówki Dyrekcji Lasów 
państwowych przy ul. Srebrna 
Góra odbędzie się walne zebranie 
członków Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego.

Przed zebraniem zostanie wy­
głoszony odczyt ob. J. Piszczka 
pod tytułem „Dowody polskości 
bielonej Góry" na podstawie ory­
ginalnych akt i dokumentów.

ŚMIERĆ POD KOLAMI
SAMOCHODU

4-l©tnia dziewczynka Jadwiga 
StruzUk z ul. Jedność Robotnicza 
nr 58, korzystając z nieuwagi mat­
ki, zajętej pracą domową, wybie­
gła na ulicę i wpadła wprost pod 
koła jadącego właśnie samochodu 
Ciężarowego.

Zaalaramowana karetka pogoto­
wia sanitarnego przewiozła ofiarę 
nieszczęśliwego wypadku do Szpi­
tala Elżbietanek, gdzie Jadwiga 
Struziak, nie odzyskawszy przy­
tomności, po kilku godzinach 
Zmarła.

REPERTUAR KIN
GUBIN - „Pionier** —

„Cygańska miłość"
Krosno - „Lubuskie” —

„Wesoły sublokator"
Lubsko - „patńa" - 
e„Rzym miasto otwarte" 
SWFEBODZIN - „Riano" - 

„Ms. Smith jedzie do Waszyng­
tonu"

WSCHOWA - „Hel** -
„Miłość na lekarstwo1*

ZIELONA GÓRA — „Nysa" —
„Pocałunek na stadionie**

Przechodzimy do drugiej gru= 
py, pracującej przy wywożeniu 
gruzu wagonikiem. Tutaj robo- 
ta postępuje również sprawnie. 
Pracują tutaj leż kobiety. Meż* 
czyźni, chcąc popisać się siłą, 
pracują w dwójnasób. Uwaga 
nasza zostaje przerwana śmie­
chem kilku kobiet. Mężczyźni genik wypchnięto na tor. Pras 
okazali sic zbyt silni i wago? ’ ca postępuje już normalnie, 
nik zepchnęli z toru. Kierów? [Jest również tow. Kasperczak,

No, dosyć na dzisiaj, jest 
już godz. 19 — mówi opiekun, 

jresztę zrobimy w następną so? 
I botę. (Lg)

♦

Budżety samorzqdowe muszq być układane 

zgodnioziiiieresmniłodzi pracy 
Wojewódzka Konferencja Budżetowa z udziałem ministra Mijała

Na Wojewódzką Konferencję dotyekącą wytycznych hud- 
żelowych na r. 1950, która odbyła się 13 bm. w auli A. H, 

Połg aniu — przybył szef kancelarii Rady Państwa tow, 
min'ster Kazimierz M JaL
Nawiązując do wyników kon 

ferencji z roku ubiegłego — 
podkreślił on konieczność włą­
czenia gospodark: samorządo­
wej w orbitę gospodarki ogól- 
nopaństwowej.

Dotychczasowe budżety sa- 
morządów dowodzą — mówi 
min. Mijał — źe działacze sa­
morządowi zbyt wiele zajmują 
s?ę „wielkimi planami", że 
chorują na t«w. „gigantoma­
nię", za mało natomiast inte­
resują się tym, w jaki sposób 
ulżyó robotnikowi w jego co­
dziennych troskach i bolącz­
kach

W związku z przebudową u- 
stroju społecznego w Polsce 
droga ku skrystalizowaniu go­
spodarki planowej w ramach 
planów ogólnonarodowych wie 
dzie właśnie przez klascwe u- 
jccie budżetu

V? ' władze na szczeblu 
wojewódzkim powinny przedy 
skutować wykoR&nk budżetu 
za pierwsze półrocze br. Oce­
na wykonania budżetu musi 
się zamknąć w pewnej przewi­
dzianej sumie.

Posiedzenia w sprawach bud 
żetu powinny być udostępnio­
ne dla ogółu publiczności. Mia 
łoby to bowiem wpływ na sta­
ranniejsze jego opracowań e

Załoga „testelu" i te Swls Mmtaia 
wykona dodatkowe prace

Na cześć Święta Odrodzenia 
załoga „Zastalu" w Zielonej Gó 
rze podjęła następującą rezolu- 
cję:

My pracownicy Zaodrzań- 
skich Zakładów Konstrukcji 
Stalowych w Zielonej Górze na 
zebraniu załogi postanawiamy 
uczcić Święto Odrodzenia pań­
stwa polskiego i piątą rocznicę 
powstania PKWN dodatkowy­
mi pracami ponadplanowymi, 
dając tym samym możność szy­
bszej odbudowy. Zobowiązuje­
my się przepracować bezpłat­
nie poza normalnymi godzina­
mi pracy po 3 godziny przy od­
budowie stadionu sportowego 
ZS STAL przy ul. Sulechowskiej 
a pracownicy malarni przemalu 
ją trybuny i ogrodzenia,

W poszczególnych działach 
przeprowadzimy do dnia 22 lip- 
ca następujące prace nieprze­
widziane planem:

Dział WP1 uruchomi strugar­
kę stołową

Dział WP3 zainstaluje 2 nowe 
piły tarczowe

Dział, WP5 i WPG przestawi 
5 dźwigów

Dział TO1 wykona instalacje 
elektryczne dla maszyn zainsta 
lowanych w dziale WP3 i in­
nych działach

1 Dział HG pokryje dachem 

nicżka oddziału ob. Chwalewska 
i kasjerka ob. Lisowska z hu­
morem udzielają „rad i wskązó* 
wek” przodownikowi pracy ob. 
Władysławowi Jurkowi. Na po* 
moc przybiegł i korpulenty 
mistrz, ob. Kasprzak.

Przy wspólnym wysiłku, was 

orpz zwiększyłoby poczucie od 
pow iedzi alności wykonawców, 

bardzo ważne jest równ 
zagadnienie niedoborów budże­
towych dla gmin, Minister Mi 
jal podkreśla charakterystycz­
ny fakt, że mimo znacznych 
niedoborów w r, 1948 Woj, Ra­
da Narodowa w Poznaniu do 
tej chwili nie przesłała jeszcze 
Pi.adzie Państwa ani jednego 
wniosku w tej- - sprawie, jak 
też i wnióskóW o żalicźki Sam. 
Fund, Wyrównawczego dla 
miast powiatowych i wydziel© 
nych,

Z kolei przystąpiono do dyskusji 
w której poruszono m. in. sprawę 
rozbudowy szpitali w Ostrowie i 
Zielonej Górze,

Ob, ob. Wielgosz i Leśniewski z

Wieczór Mickiewiczo wshi 
urzgdzono w „Polskiej Wełnie"

Staraniem sekcji drama tycz 
nej „Reduta" przy świetlicy 
„Polskiej Wełny" odbył się o- 
statnio wieczór mickiewiczow 
ski zorganizowany dla uczcze­
nia 150 rocznicy urodzin naj­
wybitniejszego poety polskiego 
i propagatora idei demokratycz 

szklanym barak i przetranspor­
tuje jedną suwnicę

Dział TK uporządkuje plac 
montażowy i usunie 50 ton zło­
mu

Dział ZM przygotuje do wysył 
ki i załaduje na wagony 100 ton 
złomu

Dział TO2 wykona w skróco­
nym terminie przyrządy do pro­
dukcji wagonów eksportowych.

Bogactwo lubuskich 
ziem, ogrodów i lasów

Jadać do Gubina z Zielonej 
Góry przez Lesniów Wielki, Ła­
gów, Gron ów — aż do Krasna, — 
kłaniają się nam dostojnie łany 
zbóż, przecinane tu i ówdzie buj­
ną zielenią kartofli, łubinu, koni­
czyny, buraków i jarzyn.

Przypominamy sobie, że kilka 
lat temu te rozległe pola pokry­
wały jeszcze wysokie chwasty i o- 
sty, które nadawały im charakter 
ponurego bezludzia. Dzięki usil­
nym staraniom partii i Z. S Cli., 
oraz naszych władz administracyj­
nych, a w szczególności dzięki ol- 
bnymianu wkładowi pracy na­
szych chłopów, w. bieżącym roku 

który będąc opiekunem z ramie 
nia KM PZPR pracuje wraz ze 
swymi podopiecznymi.

Ostrowa podkreślają, że tak wa-
Kny węzeł komunikacyjny, jak 
Ostrów zatrudniający 7 tys. ro- 
botruków kolejowych, a liczący 
bliska 36 tyj. mieszkańców nie ma 
dotąd odpowiedniego ' pomieszcze­
nia dla chorych

Oh. Cichącz z SMnlonej Góry 
stwierdzicie mimo przyznanych 
krpdytów na remont miejscowego 
szpitala nie można go uruchomić 
z braku dokumentacji technicznej 
Znaczenie tego szpitala wgl 
szczególnie ważne ponieważ o»slu 
guje on aż pięć powiatów.

W Szamotułach potrzebna jest 
gazownia. Kredyty są już przyzna 
ne, a budowa objęta 6-letnirn pla 
nem. Na rarle jednak nie podjęto 
jeszcze żadnych prąc.

Omawiano także zly stan dróg 
na terenie niektórych powiatów 
województwa i "związane z tym 
świadczenia naturalne t. zw. szar 
warki.

Konferencja sprawie no­
wego ^eniato bu. w eg o
na rok 1950 odbędzie się 13 
bm. w T- kje Wojer z- 
kim w Poznaniu.

nych. W ładni® udekorowanej 
świetlicy zgromadzili się licznie 
zebrani robotnicy i pracowni­
cy umysłowi, którzy z zainte­
resowaniem wysłuchali refe­
ratu ob. Szatkowskiego pt, 
„Życie i twórczość Adama Mic 
kiewicza".

Na grogram uroczystości zło 
żyły się recytacje najpiękniej­
szych utworów jak: „Oda do 
młodości^, którą recytował ob. 
Laszczak, ballada „Trzech bu- 
drysów4^ którą recytował naj­
młodszy „świetlięzanin“ — Staś 
Hałaburda, urywek z „Konra­

da Wallenroda^ przez tow. 
Korenową i „Koncert Jankie­
la" przez ob. Żmudę-Worka. 
Wieczorek urozmaicił śpiew $o 
Iowy tow. Wiśniewskiej, oraz 
dwa utwory fortepianowe — 
„Walc“‘ i „Polonez A-dur“. 
Chopina — odegrane przez 
prof. Lepiszę. Słowo wiążące 
należało do ob- Cynarskiego.

(Es)

obsiano wszystkie ugory.
Ziemia Lubuska zmieniła cał­

kowicie swój wygląd, zadając cios 
kłamcom i podżegaczom wojen­
nym, twierdzącym, że nie jesteśmy 
w stanie za gospoda?’mc ać Ziem Za­
chodnich. Ziemia Lubuska, pach­
nąca zielenią i kwieciem urozma­
icona różnobarwnością terenu — 
obfitego w lasy i wyżyny — ściąg­
nie niewątpliwie w tym roku rze­
sze wczasowiczów, pragnących po­
znać swój kraj.

TE niedługim już czasie chłopi 
lubuscy wyjdą na pola, ażeby ze­
brać plony.

Maszyny są już gotowe, dzięki

W ostatnich dniach w 
blnże otwarto pływkę 
sprzedaży detaliczne,i PCH 
Placówka posiada 2 sklepy i 
których jeden rozprowadza 
towary tekstylne, a drugj to- 
wary spożywczo . kolonialne, 
Sklepy położone w centrum 
miasta cieszą się wielką 
frekwencją m ieszfcańeów 
Gubina, którzy z zadowole­
niem przyjęli fakt otwarcia 
tych placówek. Jednakże 
ciekawym zjawiskiem jest 
konk urenęja nowootwar te$u
skltipn PCH. a ..zadomowio­
nego^ już Rolniczego Domu 
Towarowego, znajdującego się 
o 100 metrów dalej.

Ciekawe nie to, że 
oba te sklepy wspólza-wodni- 
cza o pierwszeństwo gustów- 
niejszej i ładniejszej wysta­
wy. a to że również wśpółze- 
wodniczą w cenach sprzeda 
wonyrh artykułów .

Czekoia da - .M lekn- Słód *‘
..Piasecki" Krabów 100 gra- 
mm W PCH kosztuje zł 
natomiast w RDT tylko 336 
zł. Wiadomo wszystkim, że 
czekolada jest niezbędnym ar, 
tyku łom odżywczym przede 
wszystkim dla dzieci, nie- 
zrozumiała więc jest różni*

Walka z chwościkicm
- to zwiększony plon paszy i buraków

Na skutek sprzyjających 
w a runków a t mosf er y czny ch 
(ciepło i wilgoć) w najbliższym 
okresie można spodziewać się 
wystąpienia chwościka bura­
czanego.

Objawy tej choroby są na­
stępujące: na. starszych liściach 
i ich ogonkach występują 
drobne. początkowo okrą­
głe, szarobrunatne plamki, o- 
toczone czerwoną obwódką- Na 
§tęppie plamki te się powięk­
szają, zlewają ze sobą, liście 
brunatnieją, kruszą się i ob­
umierają.

W celu samoobrony roślina 
tworzy coraz to więcej no w 
wych liści na skutek czego 
główka buraka wydłuża się i 
przybiera kształt stożkowaty. 
Usychanie liści w okresie naj­
bujniejszego rozwoju rośliny 
zmniejsza jej zdolności pobie­
rania dwutlenku węgla i u- 
jemnie wpływa na plon.

Zwalczanie chwościka na hu. 
rakach odbywa się przez, do­
starczenie glebie jak najwięk 
szej ilości azotu. W tym celu 
poleca się stosować zapobie* 
gawcze saletrowanie w końcu 
czerwca i w początkach lipca.

że środków chemicznych sto 
suje się spryskiwanie cieczą 
bordoska lub roztworem Bor- 
dosolu. Samym spryskiwaniem 
można zniszczyć jedynie zaro-

Kobiety w Mrośnie radsa 

nad lii eianem kpmmM
W świetlicy Ligi Kobiet w 

Krośnie Odrzańskim odbyła 
się odprawa dla zarządów wszy 
stkich kół Ligi Kobiet tereno­
wych i produkcyjnych nad

Czytaj

prasę

partyjną

robotnikom tabryk lubuskich. Po­
mocy przy żniwach udzieli dziat­
wa i młodzież miejska, przebywa­
jąca na koloniach, oraz obozach 
ZMP i ZHP. Wyruszą również e- 
kipy robotników, ażeby plony 
mogły powędrować do stodół.

Tegoroczne lato, obfite w desz­
cze, wzbogaciło Ziemie Lubuskie 
w masy grzybów i jagód, które 
zbierają mieszkańcy Hel j Gó­
ry zu okolicznych lasach.

j . Łąki pokryte są kwieciem, a o- 
- grody pachną dojrzewającym owo- 
; cem.
j JAN NAROŻNY

ca 13 zł sprzedawanej w PCH 
czekolady.

C. y PCH w Gubinie pragnie 
współzawodniczyć w cenie 
między swoimi punktami 
sprzedaży, a RDT? (Lw)' : . . rsruniiiiiM
Zezem

)}ŁAya 
przedstawiciel 
Większość pracowników Czysz- 

ctalni i Sortowni Szczeciny w Świe 
bbdzinię stanowią kobiety. Nic 
też dziwnego, że kiedy odbywały 
się wybory do Rady Zakładowe], 
jedna z robotnic zapytała, — czy 
przewodniczącym Rady Zakładów, 
może być kobieta?

Obecny na zebraniu pr^edsta.' 
wiciel Związku odpowiedział: « 

! Kobieta nie może zająć takiego 
I stanowiska, gdyż jedynym zaję~ 
• ciem kobiet są plotki, więc przez 

to praca zakładu stałaby na mar­
twym punkcie.".

Dziwimy się bardzo, że „przed­
stawiciel" nic docenia roli kobiet 
w naszym życiu społecznym i go- 
spodarczym. ów „pan przedstawi- 
eiel^ wystawił o sobie złe świa­
dectwo. (Dg)

dniki chwościka; musi ona być 
stosowane dostatecznie wcześ­
nie, najpóźniej w chwili wy- 
stępowania pierwszych obja^ 
wów chweścika, to jest w dru 
giej połowie lipca lub w po­
czątkach sierpnia. Po trzech, 
względnie czterech tygodniach 
zabieg ten należy powtórzyć-

Nie należy opryskiwać plan­
tacji w czasie deszczu ani 
przed deszczem, który spłuku 
jąc ciecz bordoska z liści 
zmniejszy jej działanie Gdyby 
bezpośrednia po spryskiwaniu 
spadł ulewny deszcz, to spry­
skiwanie należy koniecznie 
powtórzyć. (Zb)

Ostatnie 
przygotowania 
dosriafet? ZMP

Obecnie kończy się ostatnie 
przygotowania do sztafety 
ZMP, która wyruszy w dniu 
17 lipca sprzed ratusza do 
Poznania.

Cala trasa wzdłuż miasta, 
przez Chynów j Zawadę aż do 
Cigacic będzie udekorowana. 
Start nastąpi w niedzielę o 
godzinie 9 rano.

wykonaniem zabowiązania HI 
etapu współzawodnictwa.

W celu usprawnienia pracy 
Ligi utworzono sekcje, które 
będą prowadziły poszczególne 
prace.

Obecna na zebraniu Dele­
gatka żarządu Wojewódzkiego 
LK ob. Szudzińska wygłosiła 
referat na temat „Walka o 
Pokój".

— Odpowiedzią podżegaczom 
wojenpym będzie nasz udział 
w współzawodnictwie pracy, 
walka o wzrost produkcji, o 
stałe podnoszenie naszego po­
tencjału gospodarczego zakoń­
czyła ob. Szudzińska.

Uchwalone na odprawie 10 
tys. precogodzin zaofiarowa­
ne przez członkinie Ligi Ko­
biet powiatu krośnieńskiego — 
to odpowiedź podżegaczom wo 
sennym.

Już 17 lipca koło LK przy 
miejscowej jednostce wojsko­
wej i powstałych 18 będą 
odgruzowywały Krosno.

nob ociownta wsianie
w Zielona; Górze

i. Wi W? iHraló
Na zebraniu załogi w Fa­

bryce Octu Spirytusowego w 
Zielonej Górze uchwalono dl^ 
uczczenia Święta Odrodzenia 
uruchomić nowa octownię 
przy ul. Kościelnej 10. (Nj)
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Przed wojną żona robotnika 
rolnego pracującego w obszar 
niczym majątku nie miała moż 
naści posyłania swych dzieci 
do przedszkola. W interesie 
dziedzica" nie leżało zakłada 
nie dziecińca czy przedszkola, 
na robotników rolnych patrza 
no jako na zwykłą siłę roboczą

Podwieczorek pod kolumnami ganku smakuje pierwszorzędnie

której zawsze będzie pod dostał 
kiem. Dzieci fornala wychowy­
wały się w cieniu czworaków, w 
błocie i zaniedbaniu. Kobieta 
— matka nie była temu win­
na. Miała tyle zajęć: pielenie 
działki z z’maniakami, oprzą- 
tanie krów i trzody chlewnej. 
Jej obowiązkiem często było 
jeszcze dojenie krów we dwo­
rze, praca podczas żniw i wy- 
kopków. Postać Jędrzeja Rad 
ka znana nam z „Syzyfowych 
Prac‘4 Żeromskiego, nie był.: 
zmyślona przez pisarza, przed­
stawiała życie jednego z tysię 
cy młodych chłopców i dziew

Ucmy dzieci kochać przyrodę
Pożyteczne i celowe jest zakła­

danie ogródków doświadczalnych 
przy szkołach podstawowych. Dzie­
ci stykają się z pracę w ogrodz'e, 
poznają przyrodę, przebywają na 
świeżym powietrzu. Miła rozryw­
ka zamienia się stopniowo w po­
czucie obowiązku, w wyrobienie 
wytrzymałość' i silnej woli. Praca 
w ogrodzie jest żmudna i wyma­
ga "wielkiej dokładności. Nie -wy­
starczy skopać grządki i zasiać 
rzodkiewki, lub sałatę, codzienne 
podlewanie, częste pielenie two­
rzą nieprzerwany łańcuch pracy.

Dziecko patrzy wówczas innymi 
oczyma na otaczającą go przyrodę. 
Nie zrywa pochopnie tulipana z 
klombu w parku miejskim, nie 
depce trawników, nie niszczy krze­
wów. Dziecko dostrzega w tym 
wszystkim wkład pracy ludzkiej, a 
przyroda stała mu się bliższa i zro- 
zumialsza.

Starsza młodzież zrzeszona w 
„SP" lub przebywająca na kolo­
niach letnich i wczasach ma wiele 
okazji do zetknięcia się z przyrodą. 
Doniosłe znaczenie ma jednakże 
staranie rodziców, aby zaintereso­
wać dzieci przyrodą. A jednak 
często spotykamy się z odmiennym 
zdaniem matek.

„Kocham dzieci i dlatego oszczę­
dzam je, mają czas na nauczenie 
się pracy, a chwilowo niech się 
tylko bawią". W ten sposób wy-

Dla każdego coś dobrego
Tort andrutowy z pomadką

1 i pół 1. mleka i 60 dkg cukru 
gotować do gęstości (około 2 go­
dzin) stal© mieszając, aby mleko 
nie przypaliło się i nie kipiało. 
Gdy masa zacznie gęstnieć dodać 
zapach waniliowy oraz drobno 
zmielonej kawy lub kakao tyle, 
żeby pomadka miąla żądany smak 
i zapach. Gdy masa będzie już gę­
sta. smarować prędko andruty, u- 
kładając jeden na drugim. Górny 
andrut posmarować gęściej niż 
przekładane oraz posmarować boki 
tortu. Przybrać konfiturami i cu- 
Werkami, wynieść na ch^ód. 

cząt, dla których awansem 
sp ^cznym było zostać „posy-1 
ką*. Tak działo się aż do chwi 
li, kiedy przepędzeni zostali 
obszarnicy, a ich majątki stały 
się Państwowymi Gospodar­
stwami Rolnymi.

Dzisiaj w majątkach jest ina 
czej. W Wielkopoisce i na Złe 

mi Lubuskiej mamy 135 przed­
szkoli j organizowanych na o- 
kres żniw 42 dziecince. W 
przedszkolach przebywa 4150 
dzieci w wieku od 3 do 7 lat, 
ich maiki mogą być spokojne 
o swe maleństwa. Pod opieką 
przedszkolanek nie dojdzie do 
wypadku, a dziecko spędzi czas 
na świeżym powietrzu, na po 
żytecznej zabawie. Mali chłop 
cy i dziewczęta chętnie zawie­
rają znajomości z abecadłem, 
zaczynają liczyć, co w nie­
małym stopniu ułatwia im pó­
źniej naukę w pierwszych kia 
sach szkoły podstawowej.

chowuje się nieprzygotowanych do 
życia egoistów, dzieci patrzą na 
otaczającą je pracę, nie rozumiejąc 
jej, a później nie rozumieją życia.

Pisarz radziecki Maksim Gorki 
powiedział, że „kochać dzieci po­
trafi zwykła kura". Prawdziwie po­
jęta miłość rodzicielska polega na 
dążeniu, by wychować dzieci na 
wartościowych obywateli, na pra­
cowitych, rzetelnych, uczciwych 
ludzi. H. K.

ZBIERAMY ZIOŁA LECZNICZE
W ni etapie współzawodnicz 

twa Ligi Kobiet ważny odcinek 
stanowi dział zdrowia. i gospo^ 
daratwa domowego.

W jednym z kół miejskich 
naszego województwa postano* 
wiono połączyć pracę w tych 
działach współzawodnictwa z 
działem walki o pokój. W jaki 
sposób?

W ramach 3 000 godzin pracy 
obowiązujących to Koło, posta* 
nowiły członkinie zbierać zioła.

Nad projektem tym rozwią* 
zała się żywa dyskusja.

— Nie zapominajcie kole&an* 
ki — mówiła prezeska — że 
zielarstwo, to dział specjalnie 
kobiecy. Wszystkie znacie po* 
wiedzenie, „babskie leki”. Od 
dawien dawna kobiety leczyły 
ziołami, do których teraz do= 
piero zwraca się medycyna. Nie 
pozwólmy, aby przez naszą 
nieumiejętność i lenistwo mar* 
nowały się skarby naszych łąk 
i lasów, a skarb państwj tracił 
miliardy złotych — cennych de= 
wiz — za to, czego w kraju 
własnym mamy pod dostatkiem. 
Przeciwstawić się musi temu 
zapobiegliwość i zmysł gospo* 
daiczy kobiet. Może właśnie za 
przykładem członkiń naszego 
Koła — pójdą inne koleżanki i 
zbieranie ziół stanie się ma* 
sowę...

Pora wakacyj jest na to naj* 
odpowiedniejsza — dodała jed­
na z członkiń, — Będąc na wa*

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne i Zw. Zaw- Robot. Rol­
nych przeznaczają olbrzymie 
subwencje na uposażenia przed 
szkolanek, dożywianie dzieci, 
zakup zabawek, elementarzy 
ijp. Same tyłk Państwowe 
Gospodarstwa Rolne na Ziemi 
Lubuskiej wydały na- utrzyma 
nie przedszkoli 2 mil. 150 tys. 
zł- Pod względem organizacji 
przedszkoli wysuwa się na 
czoło 14 majątków PZHR, któ 
re obejmują 1180 dzieci z przo 
dującym przedszkolem w Prze 
będ°wie i Nagradowicach. Ob. 
Czesława Górska, która kieru­
je pracą przedszkoli w PZHR 
stara się by program zajęć był 
urozmaicony. Częste wycieczki 
dzieci do pobliskich- lasów i 
osiedli pozwalają poznać ży­
cie okolicy, otaczająca ich przy 
roda, uczy dzieci myśleć.

Weźmy dla przykładu przed 
szkole w Nagradowicach. Dwa 
jasne, czyste pokoje, przybrane 
wykonanymi przez dziatwę o- 
zdobami i obrazami ludowymi, 
sprawiają miłe wrażenie. W 
szafce znajduje się moc zaba­
wek, patyczki do liczenia, pa­
jace, piłki, wycinanki, wszyst­
ko to pozwala dzieciom w 
przedszkolu czuć się doskona­
le. Przedszkolanka ob. Czuba 
łowna pomyślała również o 
zbieraniu ziół lekarskich i o- 
becnie na strychu suszy się 
znaczne ilości rumianku, kwia 
tu lipowego, bławatków itd.

Wzorowe przedszkole posia.

Matysia najbardziej polubiła zabawę w konika. Jej starszy bra­
ciszek cieszy się z jej radości.

kacjach na wsi, w leśniczówce’ 
czy też nawet na podmiejskich 
łąkach zbierać możemy razem 
z dziećmi różne pożyteczne 
zioła.

— Dzieci chętnie nam dopo­
mogą. Będzie to dla nich po* 
łączenie przyjemnego z pożytecz 
nym. Przebywanie na wolnym 
powietrzu, ruch, styczność z 
przygodą i poznawanie jej.

— A jak łatwo nam będzie 
zdobyć dobre miejsce we współ 
zawodnictwie! — dorzuciła ja­
kaś młoda entuzjastka. — Kaź* 
dą przechadzkę letnią można 
wykorzystać na zbieranie ziół.

— Najpierw urządzimy współ 
ną wycieczkę niedzielną — łącz 
me ze związkami zawodowymi, 
tak, jak to polecone jest nam 
przez Zarząd Wojewódzki Ligi 
Kobiet — zaproponowała pre* 
zeska. — Uzbierane na tej wy­
cieczce zioła każda z nas za- 
bierze dla siebie. Powinnyśmy 
mieć w domowej apteczce za* 
pasy. ziół, które leczą pierwsze 
objawy choroby, zapobiegając 
w ten sposób rozvnnięciu się 
schorzenia. Ta pierwsza'-pomoc 
na terenie rodziny powinna być 
jedną z głównych dziedzin dzia* 
łalnpści kobiety jako opiekunki 
i pielęgniarki swych najbliż* 
szych, A na następnych już na* 
szych zbiorowych wycieczkach, 
czy też każda osobno, przy po* 
mocy dzieci zbierać będziemy 
zioła „do wspólnej kasy”, U su* 

da również maj. Żydowo po­
wiat obornicki, gdzie higie­
nistka i przedszkolanka ob. 
Barbara Marciniak opiekuje 
się dziećmi jak troskliwa mat 
ka. Do dobrze prowadzonych 
należy przedszkole w Gębowej 
Łące i Górzycy.

Poważną sprawą jest zagad 
nienie szkolenia fachowego 
przedszkolanek. Na rozpoczę­
ty 5 bm. kurs szkoleniowy w 
Poznaniu zostało skierowanych 
z maj. państwowych 25 dziew 
cząt, córek robotników rol­
nych.

Akcją przedszkoli jest obec- 
n: ■ objętych około 200 mająt­
ków. Wyposażenie przedszkoli 
i organizacja stale się ulepsza- 
Przedszkolanki po skończonych 
kursach stają z energią i za­
pałem do ciężkiej, ale wdzięcz 
nej pracy

Zadaniem podstawowych or 
ganizacji partyjnych. Rolnych 
Rad Zakładowych i administra 
torów jest otoczenie przedszko 
li troskliwą opieką. Trzeba na 
szym dzieciom otwierać lepsze, 
jaśniejsze drogi życia. Wycho­
wywać młode pokolenie od 
dziecka na pożytecznych człon 
ków społeczeństwa. Ulżyć w 
pracy matkom — żonom ro­
botników rolnych. Niech przed 
szkole w każdym majątku pań 
stwowym i gromadzie stanie 
się symbolem przemian, jakie 
dokonały się na wsi polskiej,

M. Gryfin

Kqdk mody

szymy je i sprzedamy do spół­
dzielni SCh, które zajmują się 
skupem ziół. Mocno zasilimy w 
ten sposób kasę naszego Koła.

Postanowiono też zorganizo­
wać w najbliższym czasie kilku* 
godzinny kurs, jak zbierać i su= 
szyć zioła.

Po zebraniu — powracając 
do domów, długo jeszcze człon* 
kinie żywo rozmawiały' na te« 
mat zielarstwa.

— Plewimy ogrody, depcze* 
my po nieużytkach zarośniętych 
„chwastami”, a nie wiemy, że 
depczemy po milionach złotych. 
Tuż przed wojną w 1939 r. czy 
tałam, że za same olej?u ete* 
ryczne, wytwarzane z tychże 
„chwastów”, Polska płaciła 
przeszło 1 milion zł rocznie.

— Od mojej bratowej apte» 
karki dowiedziałam się niedaw­
no, że sprowadzamy rumiahek, 
choć w Polsce rośnie on na* 
gminnie. Tak samo nasz tymśa* 
nek zużytkowujemy tylko w... 
literaturze, a dla celów lekar* 
skich i przemysłowych — spro* 
wadzamy go.

— Galasówki naszych dębów' 
mogłyby pokryć całe zapotrze* 
bowanie na taninę, tak bardzo 
potrzebną w garbarstwie.

— Narzekałyśmy z pgęzątku 
na trzeci etap współzawodnic* 
twa, a. jak bardzo ożywił on 
nasze zebrania? Zupełnie inną 
treść mają one teraz..

Danuta Białasikowa

Nie tylko my lubimy się stroić i wyglądać ładnie, nasi mężo­
wie chcą także, abyśmy o nich bomy siały. <Ho dwa ładne i pra­
ktyczne modele męskich kombinezonów, które z powodzeniem 

mogą być użyte jako ubiór roboczy kobiecy.

Dziewczyna z kłosami

Dlaczego w Puszczykowie 
nie wykor^stuje sie złomu?

Przed dwoma laty mieszkań 
ey Puszczykowa a głównie dzie 
ci wzięły się energicznie do 
zbierania i gromadzenia żela- 
ziwa i odpadków metalowych 
wszelkiego rodzaju. Drogi le­
śne bardzo dotąd zanieczyszczę 
ne, — zostały uprzątnięte z pu 

skwapliwie zbieranych pokaź­
nych rozmiarów kopiec, ale ni*

I stety akc.ja sie na tym skon- 
’ czyła nikt się dalej tą sprawą 

nie interesuje i to żelazo mo 
gące zasilić niejedną fabrykę 
leży bezużytecznie, smutnie 
świadcząc o opieszałości odnoś 
nych czynników. Dlaczego się 
tak dzieje? Jakże można lekce 
ważyć w ten snosób trud na­
szych dzieci, dając im jedno­
cześnie zły przykład marno­
trawstwa. brak organizacji i 
rozrzutności. Sc.

szek 1 naj óźnorodniejczych 
łomów, o które nie jsden prze 
chodzień potknął się a wieczo­
rem, zaplątawszy się w druty 
raniąc się nieraz boleśnie. Nc ; 
dziedzińcu szkolnym utworzył j 
się z tych odpadków, tak


